
A z  

*ós

Onlata pocztowa uiszcz. ryczałtem.

Nr. 2T0 Rok I X -  9  0 1

R O S Z Y  Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, śrc4a 1 sierpnia 1934 r. O R O  1

CENA

W /
ET

p i s m o  c o d z i e n n e :

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

HBS ;rV '.yr.j .    v ^

Z a b ó jcy  k a n c le rza  Dollffussa
S&u z m iI na tfirJarC

1 K a  stronie drugiej naszego pisma 
podajemy obszernie przebieg wczo­
rajszej rozprawy w procesie o za­
mordowanie kanclerza Dollfussa. Po­
niżej zaś dajem y przebieg rozprawy 
dzisiejszej oraz wyrok. - 
i W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ). Dalszy 
ciąg rozprawy przed sądem wojen­
nym przeciwko dwu głównym uczest­
nikom napadu na urząd kanclerski 
rozpoczął się o godz. 9 .15 . Przesłu­

chany zosta ł, ■ ja k o  o s ta tn i ' św iadek, 
u rzędn ik  p o lic y jn y , S te in bcrger.

W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ). W  dal­
szym ciągu rozprawy o zamach w 
pałacu kanclerskim, po przesłucha­
niu świadków, wydali orzeczenie rze­
czoznawcy rusznikarze i lekarze.

Docent dr. Szckcy oświadczył, że 
nawet, gdyby udało się zatamować 
krew, płynącą z rany kancalerza. 
możnaby mu było tylko na krótki

N a s z e  a b c

Przesila i przyszła
K a ż d y  z dni, k tó re  obecnie m i­

ja ją ,  stan o w i d w ud ziesto lecie  ja ­
k iego ś w ażnego zd arzen ia  z okre­
su  w ybuch u  w o jn y  św ia to w e j. 
P rzeżyw am y te rocznice n iezw y­
kle  in te n syw n ie , bo n ig d y  jeszcze  
—  ch yba w ła śn ie  w la ta c h  poprze­
d za ją cych  ruk 19 14  —  n iebezpie­
czeństw o w o jn y  n ie sta ło  przed 
św iatem  w  p o sta c i tak  re a ln e j.

0  ile  je d n a k  w roku 19 14  n ikt 
nie zd aw a ł sobie sp ra w y , ja k  
p rz ec ią g łą , c iężką, n iszczącą  i 
brzem ien na w  sku tk i będzie roz­
p oczynana w o jn a , to dziś ludz­
kość w ie  to ju ż  bardzo dobrze, że 
w ojna now a będzie je sz cz e  s tra s z ­
n ie jsz a . W ie, ch ociaż  n a jc h ę tn ie j 
m yśl tę od sieb ie  od suw a. A  je d ­
nak o now ej w o jn ie  trzeb a  m y­
śleć  te ra z  w ła śn ie , z a w c z a su : po­
tem będzie ju ż  zapóżno.

1  d latego  n a jd o n io śle jsz ym  czy­
nem p u b licystyczn ym  doby o sta t­
n ie j je s t  św ieżo w yd an e  dzieło 
gen . W ła d y sła w a  S ik o rsk ie g o  
,.P rz y s z ła  W o jn a “ , op arte  na głę- 
bokiem  d ośw iad czen iu  bojow em , 
w ie lo le tn ich  stu d jach  i trzeźw ej 
ocenie rz e czy w isto śc i, k tó re  w n i­
k liw e j a n a liz ie  p od d aje  w sz y st­
k ie  p roblem y, zw iązan e  z now o­
czesn ą  w o jn ą . J a s n y  sposób w y  
k ład u , u d o stęp n ia ją c y  s p ra w y  f a ­
chowe n a jszerszem u  ogółow i, w y ­
tra w n a  i na tw ard ym  rea lizm ie  
o p a rta  ocena s y tu a c ji oraz zd ecy­
dow anie sfo rm u ło w an p  kon k lu z je  
czyn ią  z te j k siążk i fa s c y n u ją c ą  
op ow ieść  o rzeczy, która  dla k aż­
dego m a p ierw szo rzęd n e  znacze­
nie W  no w ej bow iem  w o jn ie  cho­
dzić będzie n ie ty lko  o m ięd zyp ań ­
stw o w e ro z g ry w k i, a le  w ręcz  o 
b y t parod ów .

Yutor p rz yzn a je , że w o jn a  je s t  
„n ieszczęśc iem  lu d z k o śc i", a le  za­
razem  stw ierd z a , że w szelk ie  p ra ­
ce nad skutecznem  zabezpiecze­
niem  pokoju  są  f ik c ją ,  z m ie n ia ją ­
cą je d y n ie  sw o je  p ostacie , a le  nie 
istotę. N a sta w ie n ie  p o lityczn e  dz, 
s ie jsz y c h  N iem iec, W łoch i R o s ji 
(k tó re j w e jśc ie  na drogę p a c y fiz ­
mu n a leży  u w ażać  za ob jaw  
w p raw d zie  bardzo dodatni, a le  
p rz e jśc io w y ), n ie u stan n e  z b ro je ­
n ia  n iem ieckie , nabrzm iew an ie  
n iezw ykle  d ra żn iących  p ro b le ­
mów, zarów no w  E u ro p ie  ja k  na 
D alekim  W schodzie —  w szystk o  
to sp ra w ia , że „rzad k o  w c iągu  
h is to r ji ludzkości w chodzące w 
grę  in te re sy  p oszczególnych  n a ro ­
dów i g i up p ań stw o w ych  ry w a li­
zow ały  w za jem n ie  ze sobą z tak  
w ie lk ą  ja k  obecnie gw a łto w n o ś­
cią . W ty ch  w aru n k a ch  pokój je s t  
niczem  innem, ja k  ty lko  zaw iesze­
niem  bron i, k tóre  trw a ć  będzie 
tak  d ługo, ja k  długo je g o  rzete ln i 
zw olen n icy  bedą w  sta n ie  bron ie 
go w  ra z ie  potrzeby s i lą " .

„ Je d n a  ty lko  s to ją c a  na w y so ­
kości zad an ia  s iła  zb ro jn a  F r a n ­
c ji  oraz żyw otność łą c z ą c jc h  ją  
z innem i p ań stw am i so ju szó w , a 
w ich  rząd zie  na p ierw szem  m ie j­
scu żyw otność p olsko-francuskie^  
go p rzym ierza  je s t  w obecnych 
w aru n k ach  isto tn ie  skuteczną 
p rz ec iw w ag ą  n iebezp ieczeń stw a 
w o jn y , w z ra sta ją c e g o  z każdym  
rokiem  w E u ro p ie  w ra z  z gorącz- 
kowem i zbro jen iam i T rz e c ie j R z e ­
s z y "  —  ośw iad cza  g e n . ' S ik o rsk i. 
S iła  i ty lko  s iła  — a p rzed ew szyst 
kiem  s ta ła  gotow ość do od p arc ia  
atak u  —  oto, co pow inno być dzi­
s ia j naezelnem  p rzynazan iem  dla 
każdego narod u , a p rzeaew szyst- 
kiem  d la  narodów  s łab szych  m i- 
te r ja ln ie , które  z ch w ilą  w ybuchu 
w o jn y  z n a jd ą  s ię .w  konieczności

WieEita gra dyplom atyczna
Pakt wschodni, p ń s tw a  bałtyckie —  i rokowania z Litwą

W yn iki podróży b a łty c k ie j m in. 
B eck a  sta n o w ią  p rzedm iot ży­
w ych  kom en tarzy  p ra sy  z a g ra n i­
czn ej, zw łaszcza  w  z a in tereso w a­
nych k ra ja c h .

Stanowisko estońskie
W  T a llin ie  n a jp o cz y tn ie jsz e  

z pism  ta m te jsz y c h  „P a e v a le th “  
og ło siło  a r ty k u ł p o le m iz u ją cy  z 
kom unikatem  p o lsk ie j a g e n c ji 
„ I s k r a " ,  a zw łaszcza  z w y c ia g a -  
r.emi zeń w n ioskam i, ja k o b y  E s- 
to n ja  p rz e c iw sta w ia ła  s ię  pakto­
w i w s c h o d n im 1! 7*  r.ględów za 
sad n iczych , poniewmż h o łd u je  po 
lity c e  układów  d w u stro n n ych  a 
nie w ie lo stro n n ych . D zien n ik  ta l 
liń sk i o św iad cza , że an i

„rząd ani ministrowie spraw' za­
granicznych Beck i Saljamaa n:e po­
wzięli żadnych określonych decyzyj 
przeciwko paktowi wschodniemu, ani 
też nie uznali dwustronnych paktów, 
jako jedynego ins‘ -  ‘u dla za­
gwarantowania pokoju i bezobczen- 
stwa, gdyż oznaczałoby to zbyt wiel­
kie zwężenie horyzontów w chwili, 
kiedy większość wielkich państw u- 
waża paiuy wielostronne za właści­
wy środek dla przełamania trudno­
ści w obecnej chwili” .

N ie  je s t  to z re sztą  żadn ą n ie ­
spod zian ką, gd yż d e k la ra c ja  min 
S r lja m a a , złożona w  im ien iu  E s -  
to n ji w  M oskw ie , s tw ierd z a  po- 
zytywm y sto su n ek  E s to n ji  do ide 
paktu w sch o d n iego , z a strz e g a ją c  
ty lko w n ies ie n ie  p o p raw ek  • dc 
p ro jek tu  po je g o  otrzym an iu . A - 
nalog iozne o św iad czen ie  złożył 
także p oseł ło tew sk i w  M oskw ie.

W Rydzt i w Moskwie
D o n ie sien ia  m oskiew sk ie  do 

P a ry ż a  u s iłu ją  p rz ed sta w ić  pod­
róż b a łty c k ą  m in. B e c k a  ja k o  
„su k ce s  bez ju t r a "  w  E s to n ji  i 
„n iep o d d an ie  s ię  Ł o tw y  p re s ji  
p o ls k ie j" , co je d n a k  zd aje  się  
w yn ik ać  z m ylnego p rzekon an ia  
o stan o w isk u  P o lsk i ja k o  zd ecy­
dow anej p rzec iw n iczk i paki u. W 
tj m duchu p isze  „ P r a w d a " , eytu  
ją c  w a rsz a w sk ą  korespo n d en cję  
ry sk ie g o  „ Ł a tw ia s  K a r e jw is " ,  
w edle k tó re j sto su n ek  P o lsk i do 
L o c a rn a  w schod n iego  je s t  u jem ­
n y :

„Polska — według słów korespon­
denta —  nigdy nie złoży podpisu pod 
takim pakiem. Polska zdaj-* sobie

sprawę, że cele paktu wschodniego 
są niejasne 1 że skierowany on iest 
przeciwko Niemcom. Pon iew aż nie 
można przypuszczać, by w najb,!ż- 
szym czasie Niemcy napadły na ko­
gokolwiek ze swych sąsiadów, to 
Dodpisanie paktu wschodniego mo­
głoby tylko niepotrzebnie popsuć sto 
sunki polsko - niemieckie. Stosunki 
polsko - niemieckie po zawarciu pak

tu o- nieagresji są speciaime przyja­
zne, dlatego postępowanie Poiski 
iest zupełnie zrozumiale” .

Komentarza francuskie
Czy m in. B eck  n ap raw d ę  po to 

je ź d z ił do T a llin a  i R y g i , ab y  „o d ­
m a w ia ć"  oba te p ań stw a  od udzia­
łu  w  p ak cie  w sch o d n im ? W zna­
m iennym  a rty k u le , pośw ięconym

Jutrzejsze enosć prań. Kozłowskiego
będrie transmitowane przez radjo

Ju tro  o godz. 10  i pół przedpohid 
mcm prem jer Kozłowski wygłosi na 
posiedzeniu kluba B . B . przemówie­
nie, oczekiwano przez koła politycz­
ne z niepowszedniem zaciekawie­
niem. Będzie to bowiem po upływie 
dwóch i pół miesięcy od powołani," 
prof. Kozłowskiego na stanowisko 
kierownika rządu pierwsze sform uło­

wanie jego lin ji programowej, dotąd 
t.-zymanej w dyskrecji i ustalanej 
dopiero w gabinetowych naradach.

Że taki charakter zasadniczego 
expose mieć będzie jutrzejsza mowa 
p. prem jera świadczy fak t, że będzie 
ona transm itowana z gmachu Sejmu 
przez wszystkie rozgłośnie Polskie­
go R ad ja .

Prezydent Hindenbjrg chory
Lekarce obawiafą się komplikacyi

B E R L I N , 3 1 .7 .  ( P A T ) .  Z N eu- 
deck w  P ru sa c h  w sch o d n ich , rezy 
d en cji le tn ie j p rezyd en ta  R z e s z : , 
H in d en ou rga , donoszą, że w  c ią ­
gu  o sta tn ie j nocy stan  zd row ia  
p rezyd en ta  znacznie się  p ogo r­
szy ł.

W yd an y w  południe kom unikat 
zazn acza, że sęd z iw y  w ie k  p rezy­
den ta  R z esz y  u z a sa d n ia  pow ażne 
ob aw y. Z a p o w ia d a ją  d a lsze  w y d a ­
w an ie  b iu letyn ów . H in d en b u rg  l i­
czy 87 la t . Od dłuższego ju ż  cza­
su ch o ru je  na zap a len ie  pęch erza.

O statn io  sta n  zd row ia prezyden 
ta  znaczn ie się  p o p ra w ił, a sam o­
poczucie bylo na ty le  dobre, że

w cz o ra j je sz cz e  s łu c h a ł on s p ra ­
w o zd an ia  o s y tu a c ji p o lityczn ej. 
W N euU eck p rz e b y w a ją  lek arze , 
sprow ad zen i z B e r lin a .

B E R 1 .IN , 3 1 .7 .  ( P A T ) .  O godz.' 
1 3 . 1 5  w yd an o p ie rw sz y  kom uni­
k at o sta n ie  zd row ia  H ind en bur- 
ga , p o d p isan y  przez czterech  leka 
rzy , o rd y n u ją c y c h  p rzy je g o  łóż­
ku, ze znanym  p ro feso rem  Sau er- 
bruchem  z B e r lin a  na czele.

K om unikat ten n ie z a w ie ra  żad 
nych  szczegó ln ych  d an ych , in fo r ­
m uje jed n ak , że p u ls p rezyd en ta 
je s t  s iln ie  p rzyśp ieszo n y , a tempe- 
ta tu ra  n o rm aln a .

Swfat w  obliczu
Nowego przymierza angla-?rsncusY:ego

fH IE M E  G R E tłL IC H  i ŚCIGA L S K i
Kantor Wymiany 1 Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, nrakuwskie 

Przecinreśce 9. telefon 295-18.

L O N D Y N , 30 .7 . B a ld w in , prze 
m a w ia ją c  w  p arlam en c ie  d la  uza­
sad n ien ia  rząd ow ego p rogram u  
rozbudotyy lo tn ictw a , ośw iad czy ł 
m. in .:

Od ch w ili p o w sta n ia  lo tn ictw a  
daw ne g ra n ic e  zn ik ły . G d y dziś 
m yślim y  o obronie k ra ju , nie m y­
ślim y  ju ż  o n aszych  sk a la c h  nad ­
brzeżnych, lecz o R en ie , gdzie 
z n a jd u je  s ię  n&3za g ra n ic a  d z isie j 
sza.

Podczas ro z p ra w y  z a b ra ł też 
g lo s  C h u rch ill, k tó ry  ośw iad czył,

s ta w ie n ia  czoła za lew o w i środków  
tech n icznych , ja k i na n ich  ru n ie  
zis s tro n y  potężnie u p rzem ysło­
w ionego p rzec iw n ik a.

K a ż d a  nien ' k a r ta  k siążk i za­
trą c a  o w o jn ę  19 14 — 19 18  i je j 
dośw iad czen ia . J e ś l i  w  roku 1 9 1 1  
N iem cy nie p o tra fili  uzyskać zw: 
c ię stw a  p ierw szem  uderzeniem , a 
n astępn ie  po czterech  la ta ch  prze 
g r a li  w o jn ę , to sta ło  się  to dzięki 
zo rgan izo w an iu  przez F r a n c ję  
pow szech nej obrony n aro d ow ej. 
Ten  in te g ra ln y  c h a ra k te r  będzie 
m ia ła  także p rz ysz ła  w o jn a , w 
k tó re j n ietj lko p ań stw a , a le  cale 
n aro d y będą w ręcz w a lc z y ły  o 
sw ó j byt, gdyż w a lk a  sk ie ru je  się  
p r z e c w  m asom  n ie p rz y ja c ie lsk ie ­
go narodu i bedzie n ieu b łagan a , 
a dla lu d n ości c y w iln e j b ez lito s­
na. R a c h u b y  na h u m an itaryzm  
przyszłej’ w o jn y  b y łyb y  tra g ic z ­
nym błędem  —  tem  też w a ż n ie j­
sze je s t  p rz y g o to w yw an ie  sk u tecz

nego je j  od p arcia . B o  ile  sam a 
w o jn a  je s t  n ieszczęściem , to n ie­
szczęściem  o w iele  je szcze  w ięk- 
szem  będzie w  p rz ysz łych  zap a­
sach  narodów  w o jn a  p rzeg ran a . 
W szak N iem cy o tw arc ie  u z n a ją  za 
cel w o jn y  doszczętne w ytęp ien ie  
p ew nych  ras...

O m ówim y jeszcze  ob szern ie j na 
lam ach  „ A B C "  poszczególne za­
g ad n ien ia , poruszone w  n iezw y­
kle a k tu a ln e j książce  gen. S ik o r­
skiego. C ałym  tokiem  sw ych  w y ­
wodów przeznaczona d la  porusze­
n ia o p in ji, z je d n e j stro n y  p o l­
sk ie j, a z d ru g ie j fra n c u sk ie j, po­
w in n a ona obudzić ja k n a js z .r s z e  
echa. N a jw yż sz eg o  w y siłk u  c a łe ­
go narodu w ym agać  będzie sku­
teczne odparcie  p rz y sz łe j w o jn y  
—  ca ły  też naród pow in ien  sta le  
o te j sp ra w ie  m yśleć, p rzygo to w u ­
ją c  zaw czasu  obronę.

M . C.

że N iem cy s tw o rz y ły  w sp ó łczesn e  
lo tn ictw o  z pogw ałcen iem  -wszel­
k ich  zobow iązań . W dodatku je s z ­
cze a p a ra ty  n iem ieck ie , p rzezn a­
czone d la  lo tn ictw a  cyw iln ego , są  
tak  zbudow ane, że w  każd ej ch w i­
li m ożna je  p rz ek szta łc ić  na s a ­
m oloty w o jsk o w e .

LO N D Y'N , 3 1 .7 .  ( P A T ) .  W czo­
r a js z a  d ebata w  Izb ie  gm in, w któ 
re j p a r t ja  p ra c y  a ta k o w a ła  p ię ­
c io letn i p ro g ram  rząd u  pow iększę 
n ia  obrony n a p o w ietrzn e j, pozba­
w io n a b y ia  c iek aw ych  akcentów . 
C ech o w ała  ją  sztuczn ość a rg u ­
m entów  op o zycji, k tó ra  w obliczu 
w yd arzeń  eu ro p e jsk ich  n ie z n a j­
d ow ała  p rz ek o n yw u ją cy ch  dow o­
dów p rzeciw  p ro g ram o w i rządow e 
mu, . I

W tych  w aru n k a ch  rząd m ial za 
danie bardzo ła tw e . D eb ata  ta  mi 
mo to jed n ak , ja k  s łu szn ie  p odkre­
ś la  C h u rch ill, p rze jd zie  do h isto ­
r j i  z r a c ji  jed n ego  zdan ia B a ld w i- 
na, ż e : „O b ro n a A n g iji  nie leży 
w zdłuż sk a lis ty c h  brzegów  B ouv- 
ru , lecz nad Renem . Oto gdzie je j 
g r a n ic a ."  Z d an ie  to w yw o łu je  oży­
w ione kom entarze i ocen iane je s t  
p ow szech nie  ja k o  zapow iedź w zni 
w ien ia  p rzym ierza  an g ie lsk o  - 
fra n c u sk ie g o .

PA RYrŻ, 30.7. W pobliżu N iorl 
w ydarzył się straszny wypadek. W y­
buchła lokomobila, poruszająca młoc­
karnię, skutkicmTJzcgo ąześciu robot­
ników poniosło śmiry-ć, kilkunastu 
zaś jest ciężko rannych.

te j sp raw ie , p a ry sk i „T e m p s"  0- 
św iad cza , że je ż e li rz e czyw iście  
p o lsk i m in is te r  u żył w sz ystk ic h  
sw ych  w p ływ ó w , ab y  sk ry c ie  
zw alczać  p ro je k t p ak tu  w sch o d n ie  
go, to „b y ło b y  to n iezgodne z p rzy  
m ierzem  polsko - fra n c u sk ie m , 
k tóre w y m a g a  p e łn e j u fn o śc i i 
w sp ó łp ra c y  obu rz ą d ó w " —  i w  
tak im  ra z ie  m in. B eck  n ie  o s ią g ­
n ą ł re z u lta tó w , na ja k ie  licz y ł, 
ja k  to w yn ik a  z o sta tn ich  donie­
sień  z M oskw y. „T e m p s"  dodaje 
jed n ak , że P o lsk a  dotąd n ie  w y ­
p ow ied zia ła  s ię  w  te j sp ra w ie  0- 
f ic ja ln ie , p ra g n ą c  w szech stro n n ie  
ją  ro zw ażyć  i kon k lu d u je , że kon­
k re tn a  d ecyz ja  P o lsk i nie będzie 
m ogła być ju ż  długo od w lekan a, 
gd yż sp raw a  m usi być u sta lo n a  
przed je s ie n n n ą  s e s ją  L ig i  N a ro ­
dów.

Gra na wiele kart
Ja k ie  je s t  stan o w isko  L itw y ?  

W arto zw ró cić  uw agę , że w ła śn ie  
w dniu  d z is ie jszym  lite w sk i m in i­
s te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  p Ła- 
z a ra jt is  w y jeż d ż a  do M oskw y. Z a ­
s łu g u je  na u w a g ę  a rty k u ł „B a n - 
z ig e r N eu este  N a c h r ic h te n ", w e ­
dle k ió re g o .P o lsc e  chodziło o sp a ­
ra liż o w a n ie  a k c ji dokoła u tw orze­
n ia  bloku sam ych  ty lko  trzech  
pań stw  b a łty c k ic h  a o u tw orzen ie  
bloku tak iego  pod sw ojem  p rze­
w odnictw em . A k c ja  L itw y , zm ie­
rz a ją c e j do stwm rzenia nad  B a ł­
tykiem  fro n tu  a n typ o lsk iego , zosta 
la  przez m in. B eck a  ^ n iw e c z o ­
na, obeęnie zaś chodzi o zn alez ie­

n ie  p od staw  d la  zb liżen ia  polsko- 
litew sk ie g o , a w ięc  n a w ią z a n ia  
stosun ków  k o n su la rn yc h  i d yp lo­
m atyczn ych , jed n ak że  bez ja k ic h ­
k o lw iek  u stęp stw  te ry to r ja ln y e h . 
„C o n a jw y ż e j —  p isze pism o gdań 
skie  J  m arsz . P iłsu d sk iem u  może 
p rz eśw iecać  m yśl od now ien ia  u n j: 
polsko - lite w sk ie j na w zór daw- 
n ' j  u n ji lu b e lsk ie j."

W edle w a rsz a w sk ie g o  k o re s­
pondenta k o w ień sk ie j żargo n ów k: 
„D i Id ysze  S ztym e " P o lsk a  „g ra  
na w ie le  k a r t  i sk ło n n a je s t  do 
ro zm aitych  n ieoczekiw an ych  w y ­
p ad ó w ", z N ie m ca n r f l i r t u je  ty l­
ko po to, aby „z a s tra sz y ć  P a ry ż  i 
w c iągu  pew nego czasu  w y ta rg o ­
w a ć  n a jd o g o d n ie jsz ą  um owę z 
F r a n c ją " ,  a w ą tp liw o ści n ie  u le­
ga ty lko  je d n o : że o św iad czy ła  
Niem com  sw o je  d esin teressem en t 
w sp ra w ie  A n sc h lu ssu  i stąd  je] 
n iezbyt p rzy jazn e  stosunki z Cze­
ch o sło w a c ją . Co zaś do L itw y , tę 
trudno oczekiw ać od P o lsk i j a ­
k ich ś d on iosłych  u stęp stw , a R  
„ ta k  czy in a cz e j a tm o sfera  p sy ­
ch o log iczn a  w  W a rszaw ie  t s k ła ­
nia s ię  ku porozum ieniu  z L itw ą  
a P iłsu d sk i p o stan o w ił mocno, 
ja k  się  zd a je , o siąg n ąć  p ozytyw ­
ne w y n ik i" .

P. Mtifristein 
w P.kiiisz tach

W dniu w czorajszym  rad ca  am ­
basady p a ry sk ie j p. M uh iste in  0- 
p u śc il L itw ę  i przez t. zw. z ielo­
ną g ra n ic ę  u d ał s ię  do W iln a , a 
stąd  do P ik ilisz e k , gdzie zdożyl 
m arsz. P iłsu d sk iem u  sp raw o zd a­
nie ze sw ego pobytu na K ow ieńsz- 
czyźnie.

J a k  s ły c h a ć , n iebaw em  m a .być  
ustanow iona b ezpo śred n ia  kom u­
n ik a c ja  pocztow a m iędzy P.olską 
a L itw ą , k tó ra  d otych czas odby­
w a ła  się  d rogą okólną, przez 
N iem cy lub Łotw ę.

czas przedłuż] ć życie.
Obrońcy postawili wniosek, aby zc 

względu na dane spiskowcom przy­
rzeczenia, sąd uwolnił obu oskarżo­
nych. , Trybunał wniosek ten odrzu­
cił. O godzinie 1 1 -ej rozpoczęły się 
wywody stron.

Wyrok śmierci
W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ). O godz. 

13 .3 5  w ydał sąd wojskowy wyrok w 
sprawie o morderstwo kanclerza 
Dollfussa, skazujący obu oskarżo­
nych na karę śmierci przez powie­
szenie.

J e ż e l i , prezydent związkowy nie 
skorzysta z prawa łask ', wówczas 
pierwszy będzie powieszony oskar­
żony Holzweber, następn e zaś mor­
derca kanclerza Dollfussa, Panetta.

Łrdne otcizenie
Dollfussa!

W IE D E Ń , 3 1 .7 .  ( P A T ) .  „R e ic h -  
sp o st"  donosi, że ze 130 -tu  urzęd ­
ników  urzędu k an c le rsk ieg o , a re sz  
to w an ych  przez sp isk ow có w  w  
dniu 25-go lip ca , około 20-tu  pod­
n iosło  ręce  z okrzyk iem  „H e il 
H it le r " , k ied y  p rzyw ó d ca  sp isk u  
im doniósł, że R ir .te len  o b ją ł rz ą ­
dy i że za pól g o azin y  z ja w i się  w. 
urzędzie k an clersk im .

D ziennik , p rz y ta c z a ją c  to donie 
sien ie , dom aga się  og łoszen ia  lis ty  
ow ych  urzędników .

Lotnicy sowieccy
w Pcisce

Dziś rano lotnicy sowieccy w y­
startowali do Dęblina, gdzie zwie­
dzili tamtejsze centrum wyszkoiema 
lotniczego. Powrót do W arszawy na­
stąpi popołudniu Jutro  eskadra so­
wiecka w ystartuje z W arszawy dc 
Moskwy. Pierw otny projekt lotu dc 
Krakow a został zaniechany zc wzglę­
du na brak czasu.

W połowic sierpniu nad !Poiski] 
przelecą dwie eskadry sowitckie, U> 
dające się z wizytam i do Francji 
i do W łoch. Obie eskadry składać sję 
beaą z trzech samolotów bombafdo- 
wycli .typu „A n t 9 " każda. W po­
wrotnej drodze -z. W ło"h i F ran cji 
nie jest wykluczone lądowanie w 
Poisce.

Adwokat przegrał
własną sprawą

W Sądzie Grodzkim U  oddzibłu 
w W arszawie znalazła się sensacyj­
na spraw a adwokata żyrardowskie­
go P . M., który odpowiadał za nie­
słychana napaść na sędziego grodz­
kiego, Ś. Tło spraw y pokrótce przed­
stawia się ja k  następuje:

Adwokat prowadził pewną spra­
wo, na tle której powstały niesnas­
ki międzj nim a sędzią Ś. Obrońca 
wnjasł do Min. Sprawiedliwości po­
danie w związku z tą sprawą, w któ­
rem w bezprzykładny sposób zarzu­
cił sędziemu stronniczość, łapownic­
two i t. j>. czyny, które dyskw ali­
fikował}' sędziego w oczach opinji 
publicznej.

M inisterstwo przeprowadziło szcze­
gółowe dochodzenie i okazało się, że 
rewelacje adwokata byh  oszczer­
stwem, wobec czego sprawę skiero­
wano do sądu.

W wyniku rozprawy zapadł w y­
rok, skazujący adwokata na 3 mie­
siące aresztu i 500 zł. grzywny. K o ­
ra została zawieszona.

Marynarze San Francisco
wracają do pracy

S A N  F R A N C IS C O , 3 1 .  7 .
( P A T .) .  U b ie g łe j nocy przed pod 
jęc iem  p ra c y  na sta tk a c h  h an ­
d low ych  ty s ią c  m a ry n a rz y  ro zp a­
li ł  ogrom ny stos, na którym  sp a­
lono św iad ectw a  dobrego p ro w a ­
dzenia, ja k ie  k aż d } m aryn a rz  o- 
b o w iązan y  b y ł p rz ed sta w iać  
przed zaan gażo w an iem  go na sta  
tek. P rz e w o d n icz ą cy  m iędzynaro  
d ow ej u n ji m ary n a rz y  ta ń cz y ł do 
k oła  sto su  tak  d ługo, aż spowodu 
zupełnego w ycz erp a n ia  b y l b lisk i 
om dlenia.

W  p ortach  na w ybrzeżu  P a c y ­
fik u  p od jęło  dziś p ra cę  około 12  
ty s ię c y  p raco w n ikó w  portow ych .
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Morderca Ssfifasst przed s
Pierwszy Czlzń roz^rajwy

W IE D F Ń . 30. 7. —  O b rad y są- ] ny, iż w ta r g n ą ł do p a ła c u  kanc 
du doraźnego, m a ją ce g o  rozpa- 1< rsk leg o . G w a łtu  żadnego n ie pc 
trzeć  spraw  ę m o rd ercy  D o llfu s s a , p e łn ił. P o w ied zian o  m u, że now y 
ro z ro c z ę ly  s ię  dopiero przed w ie* rząd  z o sta ł u tw orzo n y pod kie-

dem Spiskowcy castrjaccy btfp internswairi
w cbozacfi koncanSracy^yrb

czorem . P rzed  sądom  sta n ę li za- 
fcćjc a Otto P a n c tta , o raz  p rz y ­
w ódca zam ach ow ców , H olzw eber

P o sied zen ie  sąd u  rozpoczęło 
s ię  od p rz ed sta w ien ia  przez p ro ­
k u ra to ra  w ypacików . M. in . p ro k u ­
ra to r  p o d k reślił, że do pokoju  
k an c le rz a  w ta rg n ę ło  10  —  12  u- 
zbro jo n ych  zam ach ow ców , którzy 
gd y  k an clerz  ch cia ł s ię g n ą ć  pc 
rew o lw er, d a li do niego trzy 
strz a ły . J a k  stw ierdzo n o, s trz a ły  
te nie b y ły  śm ierte ln e  i k an clerz  
um arł je d y n ie  skutkiem  up ływ u  
krw i

O sk arżon y T a r e t t a  o św iad cz y ł 
że isto tn ie  s trz e la ł je d e n  czy dw a 
ra z y , lecz b y ły  to s trz a ły  p rz y ­
padkow e, spow od ow an e o su n ię ­
ciem  się  c y g n la . Je d e n  ze św ia d ­
ków zeznał p rzy  te j sposobności, 
że P a n e tta  o p o w iad ał mu, iż 
s trz e la ł do k an c le rz a .

P ro k u ra to r  w y s tą p ił z w n io ­
skiem  sk a z a n ia  o sk arżon ych  za* 
zd radę sta n u , a  P a n e ttę  d od atko­
wo jeszcze  za m ord erstw o , 
tym  w n io sk u  p osied zen ie  sądu  
zostało  p rz erw a n e  n a  w n io sek  
obrony, k tó ra  c h c ia ła  n a ra d z ić  
s ie  z o sk arżo n ym i. B ezp ośred n io  
po p rz e rw ie  ob ron a żnow u zażą 
d a ła  od roczen ia  p osied zen ia

G dy p osied zen ie  w znow iono, 
sąd  zw ró c ił s ię  z p ytan iem  do Pa- 
n etty , izy p oczu w a s ię  do w in y , 
na co o sk a rż o n y  o d p a rł p o ta k u ją ­
co, d o d a je  je d n a k , że s trz e la ł i}ie 
ro zm yśln ie . G d y sko le i przew ód 
n ic z ą c y  z a p y ta ł, d laczego  w t a r g ­
n ą ł do p a ła c u  k a n c le rsk ie g o ,

ro w n ictw em  R in te le n a , za któ­
rym  o św ia d c z y ły  s ię  w ład ze w y ­
konaw cze. Holzwmber p o w ied z ia ł 
też d a le j, że m in is te r  F e y , gdy 
p ro w ad ził ro k o w an ia  z zam achów  
cr.mi, w ie d z ia ł, że D o llfu ss  je s( 
ran n y. M in is te r  F e y  po Wie daj a j 
też, iż D o llfu ss  p ra g n ie , ab y  cal* 
sp ra w ę  załatw iono w  drodze po- 
k o jo w e j, w obec czego F e y  d a ’ 
s łow o, żs n a p a stn ic y  będą m iel 
w o ln y odw rót.

Po H clzw eb crze  zezn aw ał głów  
ny św iad ek , m in is te r  F e y , k tó re ­
go zeznań s łu ch an o  w śród  w ie l­
kiego n a p ręż e n ia . M i 3ie liśm y  —  
m ów ił F e y  —  sied zieć  W szyscy 
spo ko jn ie, b o ją c  s ię  aktów  g w a ł­
tu . J a  nie d aw ałem  p rz y rzeczen ia

co do zw o len ien ia  zam ach ow ­
ców, uw ażam  jed n ak , że skore

w in n o byćzostało  ono w yd an e, 
dotrzym ane.

Gdy* ob roń ca  z a p y ta ł, czy* Fey 
d ał nowo, że zam ach ow cy zosta 
ną w yp u szczen i na w oln ość , p rz e ­
wodniczący* do tego  p y ta n ia  nic 
d op uścił, m im o to je d n a k  F e y  o- 
św ia d czy ł, iż  żadn ego sło w a  nic 
ia w a ł i żad n ych  zobow iązań  n 
sieb ie  n ic b ra ł. C a la  um ow a o 
zw oln ien iu  z a w a rta  z o sta ła  m ię­
dzy zam ach ow cam i a m in istrem  
N e u sta d te r  - S tu ern icrem . F e y  
w y stępo v*ai tu  ty lk o  ja k o  po­
śred n ik .

Ju ż  po p ółnocy ob roń cy  ponow 
nie z w ró c ili s ię  do p rzew o d n iczą­
cego z p ro śb ą  o p rz erw a n ie  ro z­
p ra w y , k tó ra  też z o sta ła  w y z n a ­
czona na w to rek , na godz. 9 rano.

P A R Y Ż , 30.7. W  kołach miaio- 
(raj nych francuskich panuje zadowo­
lenie, że ki-yzys rządowy w A n sirji 
został zażegnany tak szybko. Uważa­
ją  tu taj, że fak t, ,ż kanclerzem zo­
stał Schuschnigg, współpracownik 
Dollfussa, należy tłumaczyć decyzją 
utrzymania w alki o niepodległość 
A ustrji.

W IED EŃ , 30.7. W edług wiadomo­
ści, jak ie  tu napłynęły z K a r v r ł ii, 
walki w tej prowincji trw ają nadal.

J A K  O FCIAN C UW O LNIĆ 
R IN T E L E N A ?

W- ciągu dnia dzisiejszego w W ied­
niu krążyły pogłoski, że przed szpi­
tal, w którym znajduje się R irtelen , 
zajechał samochód, m ający na celu 
oprowadzenie Rintelena. Ludzie, któ­
rzy przybyli tym samochodem, o- 
świadczyli władzom szpitalnym, że 
mają polecenie odwiezlenia R intele­

na do więzienia. Ponieważ tego ro­
dzaju polecenie wydało się lekarzom 
podejrzane, skomunikowano się z od­
powiedniemu władzami i wtedy do­
piero się w yjaśniło, że samochodem 
przyjechali jacyś przyjaciele Rinte- 
lena, którzy zresztą podczas rozmo 
war telefonicznej odjechali w nie- 
wiadomvm kierunku.

PT E R W SZ E  U C H W A ŁY  
NOW EGC RZĄ D U  

W IED E Ń , 30.7. N a pierwszem po­
siedzeniu nowej R ady Ministrów u- 
ćnwaiono, że uczestnicy zamachu in­
ternowani będą w obozach koncen­
tracyjnych z robotami przymusowe­
mu, prócz tego zaś zarządzona zosta­
nie konfiskata m ajątku wszystkich 
spiskowców. Uchwalono też polec, 
generalnemu prokuratorów 1 przepro­
wadzenie dokładnego śledztwa. 

Mówiąc o stworzeniu nowego rzą-

Goście sowieccy j pcIsKum IctnictwSe
vtfGsci*a£s*e3 konfsren&ii p ra s o w e !

Tifł
| sz ereg  c ie k a w ych  w skazów ek , do­
ty c z ą c y c h  ro zw oju  lo tn ic tw a  so­

w ieck iego , P o d k re ś lił on m iędzy

N a w stęp ie  ch cia łb ym  z ? zn a­
czyć, że coraz  b a rd z ie j u trw a la  
się  z w ycz a j, iż n asi go śc ie  za­
g ra n ic z n i, n iek ied y  z re sztą  b a r-

CZY TO  A B Y  W A R S Z A W A ?
W a rsz a w a  ro z ra sta  s ię  w s p a ­

n iale  —  m ów ił d a le j g e n e ra ł M ie- innem i, że lo tn ictw o  w  Sow ie-

c z y n a ją  u żyw ać  w łasn eg o  ję z y k a  j Y j f w5 r Y ’ i. Y  Y Łf r!l 19 10 ,  1
podczas p rzem ów ień . N ie  m a n  19 1 .2 . P ó źn ie j n ie jed n o k ro tn ie  by-

n ic p rzec iw ko  tem u, a b y  na ta ­
k ich  k o n fe re n c ja c h  w  W a rszaw ie  
czy in n ych  m ia sta c h  P o lsk i roz­
b rz m ie w a ła  obca m ow a, je ś l i  je d ­
nak  m om ent ten m im ochodem  po- 

o sk a rż o n y  o św iad c z y ł, że u czyn ił ruszam , ch od ziłoby m i o zw róce-
to n a  rozkaz.

P rz e w o d n icz ą c y  p yta , kto w y ­
d a ł m u ta k i rozkaz, n a  to je d n a k  
P a n e tta  n ie  d a je  odpow iedzi. W y­
ja ś n ia  on p ó ź n ie j, że h it le ro w ­
cem  z o sta ł ju ż  przed p ięciu  la ty . 
O pow iad a też  d a le j, sk ą d  s p i­
sk o w cy  o trz y m a li b ro ń  i m unda

nie nń to u w a g i czyn n ik ów  w ła ś ­
c iw ych  i sk ło n ien ie  ich , a b y  ze 
sw e j s tro n y , ja k o  g o ście , ró w n ież  
w y w a lc z a li odpow iednie p ra w ą  
naszem u języko w i o jczystem u.

W czo ra j popołudniu  w  sa li  ho­
telu  E u ro p e jsk ie g o  liczn ie  z eb ra ­
ła  się  re p re z e n ta c ja  sto łecznego

ry, W  p o n ied z ia łek  w ład ze  k a z a łj u z ie n n ik a rstw a , p ra g n ą c a  „ż y w ­
n a  1 r .y g o to w a ć  się  n a  w to re k  i 
na środę. W  śro dę z n a la z ł w  sw e , 
sk rzyn ce  od lis tó w  k artk ę , w z y ­
w a ją c a  go do s ta w ie n ia  s ię  na 
środę, na ?. 12  w  p ołudnie, k ie d y  
to w ła śn ie  w d a rto  s ię  do gm achu 
k a n ę le rstw a . -

Scen ę  zam o rd ow an ia  k a n c le rz a  
P a n e tta  o p isu je  w  ten sp o só b :
W ćieiftnyfn p ok o ju  zau w ażyłem  
człow ieka w yso k ie g o  w zro stu , do 
którego z a w o ła łe m : „R.ęce do gó­
r y " ,  a le  w te j c h w ili p rz esu n ą ł 
mi s ię  p rzed  oczam i c ień  m n ie j­
szego cz ło w iek a. C o fn ą łem  się , 
rę k a  zaw*adziła o śc ia n ę  i re w o l­
w er m ój w y ła d o w a ł się .

G d y p rzew o d n iczący  p y ta , czy 
o sk a rż o n y  m ógł s ię  p rz e s tra sz y ć  
c ie n ia , sk ero  ta k  d ługo b y ł żo łn ie­
rzem , P a n e tta  od p ow iad a, że w i­
d z ia ł ty lk o  w yso k ie g o  m ężczyznę 
M ałego  zaś z a u w a ży ł dopiero w te 
dy, g d y  ten  u p ad ł n a  zi emię 
W ted y też dopiero o sk arżo n y  pc 
zn ał, że b y ł to k a n c le rz  D o llfu s s

N a  to op o w iad an ie  p rzew od ni 
c z ą c y .m ó w i do o sk a rż o n e g o : —  1 
p an  żąd a  od n as, ab yśm y tem u 
w ie rz y li. L e p ie j n iech  s ię  pan pc 
m ęsku p rz yzn a  do w szystk ieg o .

O sk arżon y opow iada d a le j, że 
po d an iu  strz a łó w  z a p yta ! D oli 
fu ss a . czy  zesta l t r a fio n y , na cc 
k an c le rz  od p ow ied ział, że n ie  w ie .
W ów czas P a n e tta  za w o ła ł do kan 
clę^za, aby w s ta ł, na co je d n a k  
ten o św iad cz y ł, że w s ta ć  n ie  m o­
że. W ted y doniero P a n e tta  z a u ­
w a ż y ł krew , w obec czego w yszed ł 
z pokoju  i zażąd ał op atru n ku  d la  
k an clerza .

W  tem  m ie jsc u  p rzew o d n iczą­
c y  stw ierd z a , że o p atru n ek  n a ło ­
żono D o llfu sso w i znaczn ie  póź 
n ie j. N a  d a lsze  p y ta n ia , sk iero w a  
ne do F a n e tty , poco w ta r g n ą ł z 

,  b ro n ią  w  ręku do urzędu k a n c le r­
sk iego , o sk a rż o n y  o d p o w iad a : 
ab y  w z ią ć  rząd  w n iew olę. Je g o  
w ład ze  o rg a n iz a c y jn e  o św iad c z y­
ły  rzekom o, że w szystk o  będzie 
w y ja śn io n e , gdy rząd  zostan ie 
a re szto w a n y . W końcu P a n e tta  o 
św iad cza , że n ie ty lko  p o lityczn ie  
a le  i o so b iście  uw*aża w szystk o

c tm "  zobaczyć so w ieck ich  d yg n i­
ta rz y  w o jsk o w y c h  i lotm czych , 
G d yśm y ta k  czek ali na ich  w e j­
śc ie , o tw o rzy ły  się  d rzw : i w eszło  
k ilku  p anów , z k tórych  je d en  
zw łaszcza  od zn aczał się im ponu­
ją c ą  budow ą i olbrzym iem i, rz a d ­
ko ju ż  noszonem i w  E u ro p ie  zar 
ehodniej, W ąsam i. B y ł  to w ła śn ie  
g e n e ra ł M ; eżeninow , z astęp ca  sze 
fa  sztabu  gen e ra ln eg o  so w ieck ie ­
go.
LO T W  DESZCZU I CHM URACH

P. M ieżen inow  p ie rw sz y  zaczął 
m ów ić, o p o w ia d a ją c  p rz yg o d y  lo t­
ników  so w ieck ich , k tó rzy  w sobo­
tę p rz yb y li z M oskw y do W a rsz a ­
w y. W y le c ie liśm y  —  m ów ił —  na 
trzech  o k rętach  cztero siln iko- 
w ych  28 lip ca  o godz. 3 .30  w e ­
d łu g  czasu  w ą rsz a w sK .e g o . W praw 
d z ie  m eteoro logow ie  n ie  z ap o w ia­
d ali na ten  dzień sp e c ja ln ie  zlej 
pogody, lo tn icy  je d n a k  n ieraz  m o­
g li na w ła sn e j skórze stw ierd z ić , 
że na d o tych czasow ych  zdoby­
czach  m eteo ro lo g ji tru d n o  s ię  o- 
p ie ra ć . D eszczow e ch m u ry  zm usi­
ły  n as do w z n ie s ie n ia  się  aż  na 
W ysokość 2.500 m etrów . N ie  w i­
dzie liśm y n ic pod sobą i nad so ­
bą, nie d o strz eg a liśm y  n aw et le ­
cących  cbok sam olotów . W tych  
w aru n k ach  d a b z y  lot by ł n iem oż­
liw y, skutkiem  czego p o sta n o w i­
liśm y  zatrzym ać się  w  !?m :lońsku . 
To sta ło  się  p rzyczyn ą  opóźnienia 
przylotu , gd yż ze Sm o leń sk a  w y ­
ru szy liśm y dopiero po 10 -ej i le ­
c ie liśm y  c ią g le  w śró d  deszczu a. 
do B ia łeg o sto k u , gd zie  dopiero u- 
k az a ly  się  nam  p ierw sze  prom ie­
nie słoneczne- W krótce  też zna­
leź liśm y s .ę  nad W a rszaw ą .

w alem  w W a rsz a w ie  w  czasie  
w ie lk ie j w o jn y , a n aw et n a leża­
łem  do te j a rm ji, k tó re j w yp ad ło  
sto czyć  p ierw sze  w ie lk ie  b o je  o 
W arszaw ę w  la sa c h  m oczydłow - 
sk ich . M am  ted y  m ożność p oró w ­
nania i dochodzę do w n iosku , ża 
w c ią g u  tego czasu W a rsz a w a  tak  
się  ro zb u d ow ała , iż w  p ierw sze j 
ch w ili, z n a la z łsz y  s ię  w  sobotę 
popołudniu  nad m iastem  nie b y ­
liśm y  p ew n i, czy to is to tn ie  je s t  
W arszaw a  i czyśm y p rzypad kiem  
nie zb łąd z ili. O becna W a rsz a w a  
je s t  m iastem  o w ielk iem  o żyw ie­
niu , p o siad a  ona zu pełn ie  inny, 
an iże li d a w n ie j, s ty l C zu je  s ; ę 
odrazu , że to p ra w d ziw a  sto lica .

„W ZRU SZEN I JESTESMY
i PR ZYJĘ C IE M " & w -

P rz y ję c ie , ja k ie g o  d oznaliśm y 
ze s tro n y  w sz y stk .c h  czynników  
p o lsk ich  b ezpośred n io  od c h w il, 
w y lą d o w a n ia , bardzo n as w z ru ­
szyło  i w z ru sz a . S zczególn ie  
ch cia łb ym  tu  p o d k reś lić  stosunek  
do n as ze stro n y  dow ództw a w 
lotn ictw ie . D zięki u p rzejm o ści te­
go dow ództw a p o zn a liśm y w ie le

dżo n aw et m ili i p ożądan i, p o d -; zen inow  -— zna e n  ią p rzecie  tu  ^ ch z n a jd u je  się  w  zupełn ie  oń
cżas k o n feren cy j p ra so w y c h  i i ' 1n 12Itl odbyw ałem  s użbę 1 o jsk *  n iż gd z ie in d z ie j na
p rzy  in n ych  sp o sob n o ściach  fck-| Y ?  !Y .3^ 1IY J - " ł:!ś w ie c ie ,W Ł ru n k a c h , gd yż so w ie­

cka p ro p a g a n d *  lo tn ic tw a  o g a r­
n ia  m asam i n a w e t dzieci. Tfc 
d zieci w ła śn ie , p rz e b y w a ją c  w 
szkole, p rzech od zą sta d iu m  w yko­
n yw a n ia  m odeli sam olotów , po 
m odeliźm ie p rzech od zą do szy­
bow ców . z k tć iy m i można ju ż  u- 
tgąd zać  różne zaw od y lotn icze. 
B y w a ją  w y p ad k i, że szybow ce, bu- 
lo w an e  p rzez m łodzież, u trzym u ­
ją  s ię  w p ow ietrz : do 36 godzin, 
a różne m odele podczas tak iciiże 
zaw odów  p rz e la tu ją  je d en  do p ó ł­
tora k ilo m e tra .

O czyw iście  —  m ów ił g e n e ra ł —  
w t e n # sposób p rz yg o to w u je m y  
liczne i dobrze w yszko lon e k a d ry  
dla lo tn ic tw a  w ła śc iw e g o  a  p rz y ­
go to w an ie  to o s iąg am y  dzięni te ­
mu głó w n ie , że p od czas różnorod­
nych prób p rz y sz ły  lotn ik  ro z w ija  
tt sobie to, co n azyw am y czuciem  
apą-ratu. N ie  zapo m in ajm y, że 
w ła śc iw ie  dotąd > je szcze  lotn ik , 
z n a jd u ją c  się  w  p ow ietrzu  k ie ru ­
je  s ię  w y łączn ie  n iem al tem  czu­
ciem .

K U LT U R A  I  PO RZĄD EK 
W PO LSK IE M  LO TN IC T W IE
Sko lei z a b ra ł g lo s g e n e ra ł C h ry 

p in ,“ sz e f sow ieck iego  lo tn ictw a ,

w ać  2— 3.000 k ilom etró w  bez lą ­
d ow an ia. M iędzy innym i a p a ra ty  
te sto sow an e są  do przew ozu f u ­
te r  z p ółnocn ych  części A z ji, do­
kąd inne środki k o m u n ik acji zu­
p ełn ie  n ie  d o c ie ra ją . T ego  typu  
sam o loty  u żyw an e też b y ły  pod­
czas ra to w a n ia  ezelu skin ow có w  i 
la ta ły  doskonale  w  n a jt ru d n ie j­
szych  W arunkach, p rz y  45— 50 
sto p n iach  m rozu i w ie lk ich  zam ie­
c iach  śn ieżn ych .

P o c h w a lić  s ię  też możemw —  
zakończył gen  C h ryp in  —  w sp a ­
n ia łym  sam olotem  „M ak sym  G o r­
k i j " ,  k tóry  je s t  n a jw ię k sz ą  m a­
szyn ą  na św ie c ie , pó3iad a zaś 8 
siln ików , P o ró w n an ie  z nim  w y ­
trzym u je  je d y n ie  w io sk i sam olot 
C ap ro n i 90, m a ja c y  s iln ik i o 6.030 
koni. „M a k sym  G o rk ij"  g ó ru je  
je d n a k  nad a p aratem  w ło sk im  
ró żn orod n ością  i bogactw em  sw e ­
go urządzen ia,

J. W,

f: i

dii, prasa wiedeńska zaznacza, żc no­
wy kanclerz trzymać się będzie ści­
śle linji, ustalonej przeż Dollfussa. 
Jeden z dzienników zaznacza, zo o- 
becny gabinet jest m anifestacją w o- 
•ber całego świata, iż A ustria  pozo­
stanie tem, czem była podczas rzą­
dów Dollfussa.

B U D A P E SZ T , 3 1 .7  (P A T ). No- 
minaoję Scbuschnigga przyjęto w 
węgierskich kołach politycznych z 
sr-mpatją, tembardziej, że Scłmsch- 
nigg uchodzi za przyjaciela W ęgier.

„ C Z Y S T K A "

W ŚRÓD U R ZĘD N IKÓ W  

W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ) D yrektor 
policji, i Sieinłmousen, i komisarz 
Gotzmann zostali usunięci ze swych 
dotychczasowych stanowisk. Pozo-' 
sta ją  oni w dalszym ciągu w aresz­
cie. Władze przełożone zarzucają im 
tolerowanie propagandy narodowo- 
socialistyczncj w korpusie policyj­
nym. * ■<

Z Grazu donoszą, że wszyscy* nau­
czyciele, którzy brali nńział w ru- 

j ehacli powstańczych w S ty r ji, zosta)< 
wydaleni ze służby.

M A T E K JA L Y  W YBU CH O W E 

W IED EŃ , 3 1 .7  (P A T ). W pew­
nym garażu, znaj dującym się w 5-e; 
dzielnicy wiedeńskiej, znaleziono 60 
kg. m atorjałów ■wybuchowych.

W Alkowen, w Górnej A ustrji, zna­
leziono pięć skrzyń, zawierających 
przeszło 70 kg. ekrazytu i  innych 
substancyj wybuchowych.

G IE Ł D A  B E R L IŃ S K A  W O lĄ i 
POD W R A Ż E N IE M  WYPADKÓW* 

B E R L IN , 3 1 .7  (P A T ). Giełda bel- 
iińsita stoi jeszcze pod znakiem w y­
padków wiedeńskich. Mimo odpręże­
nia sytuacji nolitycznej nie może 
być mowy o całkowitem w yjaśnie­
niu położenia, co też wpływa na n- 
sposobicnie kulisy giełdowej.
: Nawet porozumienie gospodarcze 

niemiecko- francuski" nie potrafiło 
wpłynąć na korzystniejsze kształto­
wanie się leursów giełdowych. Cho 
ciaż część akcyj w ykazyw ała lekką 
poprawę, większość uległa dalszej; 
chociaż bardzo nieznacznej, zniżce. 
f - u w a  ■ V W B E U f

ga łęz i p o lsk iego  lo tn ic tw a , to te ż :je d e n  z n a js ta r sz y c h  lotn ików , 
m ożem y stw ierd z ić , że np. b u d o - 'm a ją c y  bow iem  za sobą służbę 
w a s iln ik ó w  w  P o lsc e  p o s ta w io n a 1 lo tn iczą  ju ż  o d  roku 1 9 15 .  Gen. 
je s t  bardzo w ysoko i że zakład y C h ryp in  zaczął sw e spo strzeżen ia  
S ko da, w  k tó rych  są  one w ykony- od zaznaczenm , ja k  w ysoka lcul- 
w ane, n a leżą  n ie w ą tp liw ie  do n a j tu ra  p an u je  w  p o lsk iem  lotn ■ 
lepszych  w  E u ro p 'e . ctw ie. D otyczy to n ietylko  zagad-

W  c iągu  d n ia  d z is ie jsz eg o  o- n ień  p o w ażn ie jszych , lecz naw et 
g lą d a liśm y  popi-.y m an ew row e drobnych  szczegó łów . P a n u je  w
lotn ików  p o lsk ich , szczegó ln ie  zaś 
m an ew ry  p rzeznaczonego na c h a l­
lenge sam olotu  m yśliw sk ie g o , któ-

polskiem  lo tn ictw ie  n ie z w yk ły  po­
rząd ek  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  na 
w et sp raw ac h , a  w  rzeczach  tcch-

rego cenne w ła śc iw o śc i p o le g a ją  | a ik i z n a leź liśm y w P c ls c e  ostatn i 
na tem , że może on ro z w ija ć  szyb | w yraz , a lbow iem  nied aw no dopić - 
kość w  g ra n ic a c h  od 303 do 6G :o  zbudow any s i ln ik ,s t a n o w ią c y  
kilom etrów  na godzinę. T a  ostat- p rzew ró t w  lo tn ic tw ie  w  ca łe j 
n ia szybko ść  je s t  d la  le tn ik a  n ie - ' E u ro p ie , je s t  ju ż  na jed n ym  z po. 
zmiennie w ażn a, um ożliw ia  m u 's k ic h  sam olotów . P o d k re ś lić  t e z  

bowiem  dokładne ob ejrzen ie  m L j-  m uszę w ie lk ą, tro sk ę  o w ych ow a-
zcow ości, nad k tó rą  p rze ’ a tu je .

W ogóle dla lo tn ic tw a  poi. I Je g o  
'esteśm y z n a j'.vyż3zem uznaniem . 
R o zw ija  się  ono we w szelk ich  k ie ­
ru n kach  w  sposób ja k n a jb a rd z ie j 
now oczesny.

O ROZWOJU LO T N IC T W A  
SOW IECKIEGO

N a  z ap ytan ie  jed n ego  z obec­
nych g e n e ra ł M ieżeninow  podai

W l 2 ® y j J E 2 Z  W  k O f f i f t r s e
nie umknął kary

Sympatyk U. Cl. W.
Paricfc wwlizlnn ji

ssaw:

, S F O L E , 8 1. 7. (te l. w ł —  
A re szto w an o  w  Syn cw ód zku  Niż- 
szem  (B ezb u iszcze) p iob eazczs 
g r . - k at., E la sz o w sk ie g o , Który 
odm ów ił w z ię c ia  u d z ia łu  w  po 
g rzeb ie  tra g ic z n ie  zam ord ow an e­
go w ó jta , ś. p . F e d o ra  S zkału by-

ny, k tó ry  p ad ł z rą k  te ro rystó w  
spod znaku U. O N . O dm owa p a ­
ro ch a  je s t  ja w n e m  so lid a ry z o w a ­
niem  się  z g ru p ą  m ordercow -te-’ 
ro rystó w . P a ro ch a  csad zcn c  tym- 
czasow o w  w ię z ien iu  s try jsk ie n

Śmiertelna bójka na Wiśle
m ądzy rybakami

B Y D G O S Z C Z , 3 1 .  7. (te l. w ł.) . 
N a odcinku W is ły  w  pobliżu  Łę- 
p now a ry b ac y , b ra c ia  E m il i 
E r y k  Z itt la n , ja d ą c  łod zią  n a ­
p otkali d z ierżaw cę  tego od cin ka 
W isły , n ie ja k ie g o  B o le s ła w a  W ut 
k ow skiego , k tó ry  c h c ia ł skontro ■ 
low ać, czy  ry o a c y  n ie  m a ją  siec i 
do ło w ien ia  ry b . Po o b e jrzen iu  ło ­
dzi, g d y  W utkow ski od p łyn ął, 
E m il Z itt la n  p ow ied zia ł, że W i­
s ła  je s t  szerok a  1 że m ożna po

n ie j jeźd zić . W utkow ski, u s ły ­
sz aw sz y  to, p o d p łyn ął do ryb a- 
ków  i u d erzy ł bosakiem  w  g ło w ę 
E m ila  Z itt la n a . D r. B a ra n o w sk i, 
k tó ry  o p a trzy ł ran n ego , sao n sta to  
w a ł, że Z itt len  doznał ciężkiego  
w g n iece n ia  czaszk i, skutk iem  
czego n a ru szo n y  je s t  m ózg i zwo­
je  nerw ow e. S tan  ran n ego  je s t  b. 
ciężki. P c l ic ja  p row ad zi śled ztw o 
w* te j s p ra w ie

G rodzkiŁÓ D Ź, 3 1 .  7 —  S ą d  
ro z p a try w a ł o ry g in a ln ą  sp raw ę. 
W m aju  r. b. do m ieszk an ia  H i­
p o lita  F a ja n s a  w  Ł odzi w łam a! 
s ię  z iodzie j, A n d rze j W iad erko, 

co s ię  sta ło , za u iąd  i ż a łu je , że Qtjy  z łodziej zam ierza ł ulotnić
z a strz e lił k an clerza

Potem  zeznaw-ał d ru g i o sk arżo ­
ny. H clzw eb er. O św iad czy ł on 
że o ty le  ty lk o  poczuw a s ię  do wi-

o r i & m i f
Z D ' O W E  >MACZNE. TANIE 

M A RJA  H AC KYM A  — ŻURAW IA 4S

s ię  ze zrabow an em i rzeczam i, 
n ad szed ł F a ja n s ,  k tó ry  ud erzt 
niem  p ogrzebacza  w  g ło w ę poz­
b a w ił go p rz j tom ności, r . is tę r -  

nie zaś zw jz a ł i zam kńął w ko­
m órce.

F a ja n s  op u śc ił 
3zkan ie, pew ne, 
u jd z ie  m u bezkarn i

n astęp n ie  fnie- 
:e z łod zie j ni- 

i udał s ię  z

p rz y ja c ió łm i na k o la c ję , zapom  
n iaw azy  zupełn ie o sw oim  „w ięź  
n iu ". D opiero  po k ilk u  dniach , 
ję k i w yg ło d n ia łeg o  zlcdzńrja  u 
s ły sz a ła  je d n a  z są s ia d e k  i, przy 
pom ocy p o lic ji, u w o ln iła  W iad er 
'.cę z p u łap ki.

W czo raj, S ąd  G rodzki skaza 
i 'n ja n :a  za b czp iaw n e  u łu ę iie -  
a .e  w ła m yw acz a  na 4 m iejiąc*. 
■Arósztu z zaw ieszen iem  w ykona 
mu k a iy . W łam yw acz zaś za u s i­
łow an ie  k rad z ieży  ukarany zo 
Stal rak iem  w ięzien ia.

nie skład u  osobow ego lo tn ictw a 
w zorow ą d yscyp lin ę  i czystość 
K o sz a ry  np. lotn ików  urządzom . 
są  w  ten sposób, iż należałoby 
tylko życzyć, aby lo tn icy  inn ych  
k ra jó w  m ie li podobne.

O so b liw o ścią  p o lsk iego  łotr 
ctw a w o jsko w ego  je s t  ten  szcze­
gół, że s to su je  ono lekk .e sam  
Icty , co m a w ie lk ie  znaczen ie e- 
itoncm iczne, a lbow iem  p o ia n ,? 
ek sp lo a ta c ję . P o lsk ie  lotnictw ^ 
ma za sięg  bardzo szeroki, m aszy­
na i cz łow iek  sa  tu ca łk o w ic ie  ze­
spolone, dzięki czem u P o lsk a  Stoi 
w p ierw szy ch  szeregach  zarów no 
pod w zględem  technik-', ja k  i p er­
sonelu  w o jsko w ego  w ło tu ic iw ie .

„ N A  JA K I C H  S A M O L O T A C H  
P R Z Y B k U Ó M Y ? "

N a zap ytan ie , ja k ie g o  ty p a  są 
te trz y  sam oloty, na  k tó rycn  n asi 
goście  p rz y le c ie li do W a rszaw y, 
gen. C h ryp in  od pow ied ział, że 3ą 
to w ie lk ie  m aszyn y  tran sp o rto w e, 
budow ane Specjalnie d ia  R o s ji , 
'-■raju o n 'c 2 m:erzor!yeh obszarfieh 
i różnorodnych  . m ożliw ościach  
k lim atyczn ych , m ogące pfzeby-

G D Y N IA , 80.7. D/iś wiceocretn
Curz.a" i „Wiiehcr'' w ióciły z Le­

ningradu do k ia ju .

S io s try  sspiSalffie
ms podlegają ificzp̂ czenUi

M in. O pieki Sp o łeczn e j w yd ało  
.w yjaśnienie o obow iązku ubezpie 
Ozcnia zakonnic, p ra c u ją c y c h  w 
jz p ita la c h .

M in isterstw o  uznało , iż w m yśl 
m taw y o ubezpieczen iu  społecz- 
ntm  z d n ia  2 3  m arca  19 3 3  r . s io ­
s try  m iło s ie rd z ia  św . W incentego 
a P a u lo , s io stry  s łu żebn iczk i B o ­
garod zicy  Dzic-wicy, ja k  rów nież 
Inne zakonnice  p ra c u ją c e  w  szp i­
ta lach  w  ch arak terz e  p ie lę g n ia re k  
i t. p., nie p o d le g a ją  obow iązko­
wi ubezpieczen ia . P ra c ę  bowiem  
zakonnic uznać n a leży  za w y p e ł­
n ian ie ślubów* zakonnych. Pcza- 
tem, wobec złożonych przez za­
konnice ślu bów  ubóstw a, nie pobić

ił. na powrdzlaid
ir ło fc jł a m U . L a io c h s

P . am b asad o r L arach e , 
r .r c e ie  z P a r y ż a , . gdzie b

po po­
w ił ty ­

dzień, p rz e s ia ł 13C 3 z łotych , jako 
o f ia rę  na pow odzian , na ręce  prze 
w o d n ‘ .:ząccgo kom itetu d la pow o­
d zian , b. m in is tra  H u bickiego .

r a ją  one w yn a g ro d z en ia  za p racę , 
a pew ne sum y gotów kow e, w y p ła ­
cane przez sz p ita le , n ie  stan o w ią  
w yn agro d zen ia  in d yw id u aln ego  
s ió str , lecz są  św iad czen iem  szpi­
ta la  na rzecz zakonu.

Z tych  w zględ ów  niem a p o d sta­
w y do w ym ie rz a n ia  jak ich k ć lw A e k ' 
b jcRł sk ład ek  ub czp ieczch iow }ch  
zakonnicom  - p ic lęgn iarn o m .

Strastfta
!.orc!is’.tcp3  f o e'cwetf&

. IN O W R O C Ł A W , 3 1 .  7. ■ (te l. 
w ł.) . —  Pod In o w rce ła w ie m  z g i­
n ą ł w c z o ra j podczas p ełn ien ia  
obow iązków  służbow ych  35  letn i 
konduktor, J a n  K o rta s  z Byatrosz 
czy. K o rta s  podczas b iegu  p o c ią ­
gu  p rzech od ził z w agon u  do w a ­
gonu. W  tym że czasie  p o n ą c  prze 
rh odził pod m ostem , gdzie obok 
teru  sto i budka tc le fo r./ .'zn a . 
O tw arte  drzw i p rzed z ia łu  odbiły  
się  od budki i z m ir vd ż y >  c'c*.vę 
n :c3zez?I!iv . mu, k tó ry  upadi na 
to r kole-jowy.
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Wfedcnwści oo lityczne
R a d a  M i n i s t r a

W ć*óra ;j popołudn iu  odbyło  się oo- 
f ^ I z e n ie  R a d y  M in is trów , na któ- 

i * ji za ła tw ion o  szereg spraw  b ieżą ­
cych.

R ad a  M in is trów  p rzy ję ła  p ro jek ty  
•>Jku nowych  dek retów  P rezyd en ta  
R zp lite j, a m ia n o w ic ie : o w o jskow ej 

d r żb ic  pom ocn iczej, o od p ow ied z ia l­

ności so lidarne j za  naruszen ie p rze ­
p isów  podatkow ych  oraz w  spraw ie, 

zm ian j gran ic  ok ręgów  Sądów  A p e ­

lacy jn ych  w  K ra k o w ie , L u b lin ie  i 
1 w ow ie, zn iesien ia  Sądu O krągow e- 

■o w  Sanoku i  zm ian y gran ic  Są­
dów O kręgow ych  w Jaśle* K ra k o w ie , 
N ow ym  Sączu, P rzem yś lu , R zeszo ­
w ie, T a rn ow ie  i W adow icach .

Zniszczenia powodziowe
Najważniejszą z innych spraw, za­

łatwionych ua temże posicdzemn, by­
ło przyznanie m inistrowi spraw we­
wnętrznych kredytu 500 zł. na kosz- 
iyj/zw iązane z akcją przeciwpowo­
dziową i udziałem w tej . akcji włada 
i organów adm inistracji ogólnej. 
K red yty  na akcję, przeciwpowodzio­
wą, prowadzoną przez Ministerstw o 
Kom unikacji w zakresie odbudowy 
zniszczonych dróg, mostów i urzą­
dzeń kolejowych, oraz przez inne m i­
nisterstwa, uchwalone zostaną w ter­
minie późniejszymi, po ostatocznem 
oszacowaniu szkód i strat, w yrzą­
dzonych prze” powódź i ścisłem ob­
liczeniu kwot, potrzebnych na ak­
cję tych m inisterstw A kcja  odbu­
dowy prowadzona jest tymczasem 
nrzez m inisterstwa w ramach do­
tychczasowych budżetów.

Wicem. Starzyński 
prezydentem Warszawy

Na temże posiedzeniu postanowio­
no powołać na stanowisko tymczaso­
wego prezydenta Warszawy’ b w ce- 
ministra skarbu, p. Stefana Starzyń­
skiego.

P . Starzyński, który liczy obecnie 
4 1 lat, odegrał w  życiu polityczno- 
gospodarc żem doby pomajowej w iel­
ką rolę, jako jeden z głównych twór­
ców t. zw. frontu gospodarczego. W 
latach 19 29  —  19 32  był wicemini­
strem skarbu, odtąd zajm uje stano­
wisko wiceprezesa B . G. K ., z które­
go zapewne —  przechodząc proc izo- 
rycznie n? nową placówkę —  weź­
mie czasowy7 urlop.

W prowadzenie p. Starzyńskiego w 
urzędowanie przez min. Kośeiałkow- 
skiego odbędzie się ju tro  przedpo­
łudniem.

W  zw iązku  z n o m in ac ją  p. S ta ­
rzyń sk iego , spod ziew ane je s t  
p rz e jśc ie  do b .u r  zarząd u  m ie j­
sk iego  szeregu  d aw n ych  je g o  
p od w ładn ych , zarów n o z m in. 
sk arb u , ja k  i z B  G. K . R ozeszły 
się p ogło sk i, że k ie ro w n ictw o  f i ­
n an só w  m ie jsk ic h  ob ejm ie  p re ­
zes Z w iązk u  skarb ow ców , obec­
n ie n acz e ln ik  w yd z ia łu  min. 
skarb u , dr. F i lip e k .

Nofty wiceminister 
rolnictwa

W reszcie postanowiła R ad a M in;- 
fctrów przedstawić p Prezydentowi 
wniosek na zamianowanie wicemini­
strem rolnictwa wojewody poznań 
skiego, p. Rogera Raczyńskiego, o 
którego poważnej kandydaturze na 
to stanowisko donosiliśmy przed k il­
ku dniami.

P . Raczyński jest zachowawcą; je ­
go nominacja jest pewnym ekwiwa­
lentem dla konserwatystów wobce 
nominacji lewicowca, p. Poniatow­
skiego, na m inistra rolrm-dwa. Nowy 
podsekretarz stanu jest bratem dc­
li gata polskiego do L ig i Narodów.

Urlop premjera
D ow iadujem y się , że po z a ła ­

tw ien iu  p iln ych  p ra c  p ań stw o ­
w ych . p re m je r  K o złow sk i w y je- 
dzie w  połow ie  s ie rp n ia  na k ilku- 
n asto d n iow y urlop  w yp oczynko­
w y .

Umowa z Francją
Wczoraj podmsana została umowa 

z Fran cją , ustalająca kontyngenty 
przywozowe do Fran cji i do Po l­
ski, obowiązujące na trzeci kw7artał 
b. r.

Rada Lipi Narodów
N a Zgromadzeniu L ig i Narodów, 

które zaczyna się 10  -września, n a j­
ważniejszą sprawą będzie wniosek 
polski o rozpatrzenie projektu rezo­
lucji, zm ierzającej do opracowania 
konwencji generalnej o ochronie 
mniejszości narodowych. Drugą kwe­
st ją będą wybory do R a d y ; ustępu­
ją  bowiem Chiny, H iszpanja i P a n a ­
m a; dwa pierwszo państwa doma 
?a ją  się ponownego w> boru.

uświadamiania poili cznego
Psiaków z zagranicy, przybyłych na zjazef wychodźtwa

Z je ż d ż a ją  się  ju ż  do W arsz a w y  
P o la c y  z z a g ra n ic y  na d ru gi 
z jazd  w ych od źtw a. Przy byw a 
tłum nie m łodzież w ychodźcza. 
O rgan izato rzy  z jazd u  p ostan o ­
w ili g iów n ą opiekę nad m łodzie­
żą p o lską, p rz y b y łą  z z a g ra n ic y  
p ow ierzyć Zw iązk ow i S trz e le c ­
kiem u.

Z w iązek  S trze leck i w yd a ł ob­
szern ą in stru k c ję , d la w szystk ich  
członków’ „zesp o łó w  op iekuń­
czych " ja k  należy przyjm owm ć 
m łodzież p olską z z a g ra n icy . 
Je d e n  z egzem p larzy  te j in s tru k ­
c ji  udało s ię  nam  otrzym ać. 
Rzecz je s t  tak  znam ienna, że 
p rzytaczam y ją  pon iżej, w cało­
ści :

NOTATKA 
DLA W SZYSTKICH  CZŁONKÓW 
„ZESPO ŁU W OPIEKUN CZY CH”

1. Opiekując się młodzieżą polską 
z zagranicy, nie narzucać jej w spo­
sób jaskrawy i bezwzględny repre­
zentowanych przez siebie poglądów. 
Nie znaczy to bynajmniej, aby z te- 
mi poglądami trzeba było się kryć. 
Stawiać kwestje poruszane na płasz­
czyźnie zasadniczej, wypowiadając 
się mocno i zdecydowanie za pew- 
nem rozwiązaniem nie dążąc nato­
miast do wywołania natychmiasto­
wej reakcji ze strony przybyłych. 
Reakcja, jeśli ma być reakcją głębo­
ką i pożąaaną —  nastąpi zawsze 
później, Frazesy skwapliwej zgody 
mają często podkład uczuciowy 
wręcz przeciwny reakcji pożądanej.

2. Nie unikać rozmów, poruszają­
cych negatywne strony życia, polity­
ki, gospodarstwa i t. p. Polski. Ra­
czej wyprzedzić w tem innych nie- 
powOianych ini-ormatorów, tłumacząc 
szczerze i otwarcie, skąd zło pocho­
dzi, czem jest spowodowane, gdzie 
leży możliwość jego złagodzenia itp. 
Trzeba, aby młodzież polska z zagra­
nicy zrozumiała, że zdajemy sobie 
doskonale sprawę ze wszystkich u- 
jemnych stron naszego życia, dążąc 
wytrwale nie na drodze czczej kry­
tyki, tylko rzetemej pracy —  do na­
prawy.

3. Nie poruszać w rozmowie z 
przyjezdnymi specjalnie spraw reli­
gijnych. Ponieważ jednak wśród Po- 
taków na obczyźnie pojęcie polskości 
bardzo często wiąże się nieodłącznie 
z pojęciem religji —  w rozmowach, 
wynikających na ten temat, zacho­
wać daleko idącą ostrożność i lojal­
ność.

4. Nie chronić sposobami sztuczne- 
mi przybywającej młodzieży przed 
czytaniem prasy opozycyjnej. Z  za­
cietrzewieniem w yryw ając z ręki go­
ścia „Gazetę W arszawską” -  - nie 
przekonasz go nigdy do pisma pro- 
rządowego. Spokój, opanowanie i lo- 
gika —  bardziej niż uczucie —  przy­
niosą lepsze skutki w ujmowaniu so­
bie ludzi.

5. Tylko po rozumnem wyjaśnie­
niu stanowiska opozycji, jako sztucz­
nego tworu ludzi, pozbawionych 
twórczej roli, uważających ogólną 
krytykę za wystarczającą do prede­
stynowania ich na stanowisko mę­
żów, sprawujących rządy w  państwie 
— będzie można obrzydzić współto­
warzyszowi czytanie tego czy innego 
organu politycznego, jeszcze silniej 
przemówić mogą takty, np. gloryfiko­
wanie Marszałka Piłsudskiego przez 
„Robotnika”  —  w  niedalekiej prze­
szłości —  obecnie naiwne, bezsilne 
zgrzytanie zęDam<

6. Moment zażydzenia Po'ski. Kwe 
stję tę należy traktować bardzo o- 
strożnie, nie dopuszczając do szero­
kiej dyskusji oświadczeniem, że kwe- 
stja żydowska, jak i inne kwestje 
mniejszościowe, nie jest jeszcze u 
nas narazie rozwiązana. Jesteśmy 
jednak skłonni traktować każdego o- 
bywatela jako równego w wypadku, 
o ile ustosunkowanie jego do Pań­
stwa będzie conajmniej ustosunkowa 
niem się lojalnem. Nie jesteśm y zwo. 
lennikami szowinizmu, bo —  rak o 
tem dobrze wiedzą Polacy z zagrani­
cy — szowinizm na dalszą metę nie

Zwyżka czn zboża
na rynku gdaftśkrm

W tygod n iu  od 20 do 26 b. m. 
na G d ań skim  ryn k u  zbożowym  p a ­
now ała  w y ra ź n a  te n d e n c ja  zw yż­
kow a na zboże w sz elk ich  g a tu n ­
ków. Żyto zn alazło  n ieo gran iczo ­
ny zbyt. P a ń stw o w e  Z a k ład y  P rze  
m yślow o - Zbożowe p od w yższyły  
w c ią g u  ty g o d n ia  cenę żyta  o 2 
gu ld en y na 10 0  k g. S iln y  popyt 
is tn ie je  na p rod u kty strączk ow e.

N a g ie łd a ch  n iem ieck ich  pano­
w a ła  te n d e n c ja  m ocna* /

wytrzymuje próby życia.
7. Zabójstwo Ministra Pierackiego. 

Zabójca poniesie zasłużoną karę. Od­
powiedzialność spada na środowisko, 
z Którego wyszedł —  nic należy ob 
ciążać odpowiedzialnością całego spo 
teczeństwa ukraińskiego, które jest 
lojalne, jedynie pewne szowinistycz­
ne onlarny.

8.' Obozy izolacyjne. Zło koniecz­
ne. środek zaradczy przed odosobnio. 
• emi zresztą próbami anarchji.

9. Dokonała się konsolidacja w ew ­
nętrzna społeczeństwa w kraju. Zni­
kają powoli ślady niewoli. Obóz M ar­
szalka Piłsudskiego, obdarzony zaufa­
niem całego Narodu, rozpoczął prace 
nad konstytucją, aby dać formalny 
wyraz temu, co już zostało wprowa­
dzone w  życie.

10. Młodzież polska w kraju. Cała 
niemal młodzież zrozumiała ogromne 
znaczenie twórczego wysiłku. Stanęła 
ona zgodna w  jednem zasadniczem 
założeniu; wytrwałej pracy- dla Pań­
stwa Polskiego. Jak i młodzież in­
nych narodów nurtują i młodzie* pol­
ską różne kierunki ideowe, myślowe 
i t. p. Różnice te jednak nie wpb-wa- 
ją na jej pozytywny, twórczy stosu­
nek do Polski odrodzonej. Już dzi­
siaj nieliczna grupa młodzieży t. zw. 
opozycyjnej —  stanowi właściwie 
resztkę niedobitków, próżniaków, że­
rujących na naiwnej wierze młodych 
kolegów. Nie przedstawia ona żadnej 
wartości. Nic pozytywnego nie wno­
si do dorobku Państwa i Narodu Pol­
skiego. Jak  zwykle i wszędzie upra­
wia frazeologię, szermując demago­
gią w’ najprymitywniejszem tego sło­
wa znaczeniu. W Polsce uprawia sa ­
botaż, hamując i tamując wszelkienii 
możliwenir środkami rozwój kraju.

1 1 .  Sytuacja gospodarcza wybitnie 
się poprawia. Umiejętna gospodarka 
uchroniła naszą walutę. Upadły fun­
ty, dolary i marki niemieckie —  u- 
trzyniał się zwycięsko skromny złoty 
polski. Przezorna oszczędność uchro­
niła nas od wszelkich krachów ban­
kowych, upadłości i t. d. Zatrudnie­
nie ludności w  obozach pracy, przy 
robotach publicznych, przy Dudowie 
kolei Śląsk —  Gdynia, przy rozbudo­
wie Gdyni i t. d. —  zmniejszyły ogól­
nie bezrobocie.

12. Stanowisko Polski na terenie 
międzynarodowym wzmocniło się o- 
statnio znacznie. Polityką zagraniczną 
zajmuje się bezpośrednio Marszałek 
Piłsudski. Pokojowość, brak momen­
tów agresywności w  stosunku do 
wszystkich sąsiadów — oto cechy 
charakterystyczne naszej polityki za­
granicznej. Pakt o nieagresji z Niem 
cami i Rosją Sowiecką —  historycz- 
nemi momentami nietylko w  dzie­
jach ] olityki polskiej, ale również w 
dziejach polityki międzynarodowej.

kom całego Narodu.
14. W Warszawie zwrócić uwagę 

przybyłych na Dom Akademicki, boi­
ska i stad jony spC-towe, C. I. W. F., 
lotnisko, radjostację raszyńską, tunel, 
budowę dworca; w całej Polsce na 
obozy pracy młodzieży, budowę sie­
ci dróg, prace odwadniania Poiesia, 
rozbudowę Gdyni i t. p.

15. Z  prasy polecić: „Młody Polan 
Zagranicą” , „Kuźnię Młodych” , „D e­
kadę” , „Państwo Pracy” . Z  czaso­
pism: „św iat” , „Tygodnik Ilustrowa­
ny” , „Naokoło św iata” , „Kino” , 
„Cyrulik W arszawski” , „Pion” . Z 
pism kobiecych: „Praca Obywatel­
ska” , „Prosta Droga” i „Kobieta 
Współczesna” . Z  prasy codziennej: 
„Gazetę Polską” , „Kurjer Poranny” , 
„I. K. C.” , prasę czerwoną.

16. Pamiętać, że każdy Polak z 
zagranicy powróci po krótkim poby­
cie w  Polsce do kraju swego zamie 
szkania i na podstawie wyniesionych 
wrażeń nietylko urobi sobie pogląd o 
nowej Polsce, ale będzie opowJadal

Wydarzenia te rozpoczynają cały j o wszystkiem, co widział i słyszał ca- 
szereg innych poczynań, które wre- (emu swemu otoczeniu —  uczestnicy
szcie rozwiązały problem pokoju na 
Wschodzie Europy. Gdańsk coraz 
bardziej zbliża się do Polsk1, Pomo­
rze już nie jest ziemią sporną.

13. W zwiedzaniu obok zabytków 
i miejsc istotnie godnych oglądania, 
bogatych we wspomnienia wielkiej 
przeszłości — uwzględniać objekty, 
świadczące o dorobku Polski współ­
czesnej. Praca twardych rąk robotni 
ka polskiego, umiejętnie przedstawio­
na obudzi więcej zachwytu, niż gro­
by Królów w  okoleniu ciemnych ołta­
rzy. Pamiętać o tetn, ze Polska jest 
taką, jaką jest od 15-tu lat, zawdzię­
czając wytrwałem, ogromnym w ysił­

zespołów muszą sobie uświadomić, 
że na nich ciązj duża część odpowie­
dzialności za powodzenie całego 
przedsięwzięcia. Zamało wykazać 
sprawność organizacyjną, trzeba głę­
boko przejąć się swoją rolą, aby czas 
od 5-go do 12-go sie-pni? stał się 
naprawdę czasem, poświęconym Po­
łakom z zagranicy.

*

P rz y to c z y liśm y  p ow yżej in ­
s tru k c ję  strze leck ą , odnoszącą 
się  do sposobu in fo rm o w an ia  Po 
laków z z a g ra n ic y  w  dosłow nem  
brzm ien iu . W szelkie  kom entarze 
b y ły b y  tu zupełn ie zbyteczne.

Zgt?n wieE^ego przyjadela młotizisży
Ś w ia t k ato lick i p on iósł w czo­

r a j  bolesną stra tę . Z ak oń czył ży­
cie, pełne w a lk  i p ośw ięceń , ks. 
rek to r E d w a rd  S zw e jn ie , jed en  z 
n a jw y b itn ie jsz y ch  d z ia łacz y  k a ­
to lick ich . D ziś dopiero, k ie d y  n ie­
m a Go ju ż  m iędzy żyw ym i, zdań 
sobie m ożna sp raw ę, ja k  n ie ­
p rz ec ię tn ą  in d yw id u aln o ść  —  ja k  
w ażn ą  p o zyc ję  w  polskim  św ie ­
cie  kato lick im  rep rezen to w ał 
z m a r ły .

B ila n s  Je g o  ż yc ia  —  to c a ły  
sz ereg  p pśw ięceń , to jed en  w ie l­
ki czyn. n a jb a rd z ie j ow ocny, bo 
bezpośredni i c ich y , czyn, do k tó­
rego  p od n ietą  n ie  b y ła  am b ic ja , 
a le  g łęb ok a  w e w n ętrzn a  potrzeba 
czyn ien ia  dobra tam , gdzie je s t  
one n a jp o trz e b n ie jsz e , gdzie nai 
b ard zie j go b rak u je .

d la  akadem ików , g a rn ę ła  s ię  m ło­
dzież bez w zględ u  na u gru p o w a 
n ia  p o lityczn e  z zap artym  tchem  
s łu c h a ją c  p od n io słych  nauk, k tó­
re  n a  d łu g ie  la ta  z a p a d a ły  s ie ­
wem  w  serca , ro k u ją c  „ bu jn e 
plony’ , śm ia ło  rzec m ożna, że w 
re n e san sie  re lig i jn o ś c i w śró d  
m łodego p okolenia, ś. p. k s. re k ­

to r S zw e jn ie  m agn a p a rs  fu it  
Ś w ie tla n a  p ostać  Zm arłego  

k tó ry  z sz arzy zn y  codziennego ży­
cia  p o tra fił  w yk u w a ć  ja s n ą  p rz y ­
szłość  P o lsk i, pozostan ie  na d łu ­
go d rogow skazem  z w łaszcza  d is 
m łodego p okolen ia, nad którego 
w ych ow an iem  m oralnem  p ra co ­
w ał ks. re k to r E d w a rd  Szw e jn ie .

I  rz^ąląd p ra sy
Cure-Skłodowska 

żydówką
W ych od zący w  W iedniu  tygod ­

n ik  „G e re c h tig h e it" , w ydaw any 
przez żydów  d la  w a lk i z rasizm em  
z am ieśc ił w  n-rze 19 -tym  notatkę 
p. t „L a u re a tk a  N obla M a r ja  
C u rie  ż yd ó w k ą". N otatk a  b rz m i:

„Pani M arja Curie, która razem ze 
swym malżon.ąem Piotrem odkryła w 

98 r. radioaktywne pierwiastki Ra- 
djum i Polonium, zmarła w następ­
stwie przepracowania w Yalence, w 
wieku lat 67. Razem ze swym małżon­
kiem, otrzymała w r. 1903 nagrodę No­
bla w zakresie chemii. Po śmierci Pio­
tra Curie, została profesorem Sorbon- 
ny 1 kierowniczną tamtejszego Instytu­
tu Radowego, będącego ogniskiem ra- 
djoterapji we Francji.

M arja Curie, urodzona w r. 1867 w 
Warszawie, była żydówką. Przybyła 
zupełnie biedna do Paryża i dostała 
tam miejsce służącej laboratoryjnej ( 1) 
przy Sorbonnie. Równocześnie studjo- 
wała matematykę i fizykę i została asy­
stentką Piotra Curie, którego następnie 
poślubiła."

T ego  było  ju ż  zadużo n a w e t k ra  
kow skiem u „ I .K .C ." ,  k tó ry  p is z e :

„Pomijamy nieścisłości biograficzne 
powyższej notatki i zupełne pominięcie 
polskiego nazwiska M arji Curie Potm 
jamy fakt, że M arja Skłodowska ni­
gdy nie była służącą, lecz tylko labo- , 
-antką z ukończoną szkołą średnią w 
Ins. prof. Lippmana, oraz nie asyster- 
tką, ale koleżanką Piotra Curie. M u ­
simy natomiast z całą stanowczością 
sprostować zupełnie ; palca wyssane 
twierdzenie, jakoby p. Curie-Skłodow- 
ska była żydówką. Nietylko, że nie by­
ła, ale ani kropla krwi żydowskiej nie 
płynęła w jej żyłach.

Ojciec M arji Curie był profesoiem 
jednego z gimnazjów warsz. Fochodził 
on ze starego rodu szlacheck 'ego, her­
bu Dołęga z miejscowości Skłody w 
Łomżyńskiem . o ile namięć sięga, nie 
miał w swojej rodzinie żadnego przod­
ka żydowskiego. Matka, przełożona jed­
nej z najelegantszych w Warszawie 
pensyj, nazywała się z domu Pogusica 
i pochodziła z dobrze znanej rodziny 
szlacheckiej, pieczętującej się herbem 
Topór.

Nie zależy nam na udowadnianiu, że 
swoje genjalne uzdolnienia zawdzię­
cza p. Curie Skłodowska przynależności 
do rasy aryjskiej Ale nie uważamy za 
przyzw-oite, aby po śmierci Polki czy­
stej krwi, robie z niej do użytku woiu- 
jącego sjonizmu — żydówkę.

Tak to „Bercchtickcit" z jednej stro­
ny zwalcza „rasizm" — a 2 drugiej u- 
ćrąwia i .perfikuje swój „rarizm" ży 
dowski, — to nawet — jak w danym 
wypadku — oparty na pospolitem kłatr 
stwie".

N ie  je s t  to żadne od krycie . 
Z w alczan ie  przez żydów  rasizm u  
a ry jsk ie g o  idzie  zaw sze w  parze 
z u p raw ian iem  rasizm u  żydow skie 
go. D obrze, że i „I .K .C r*  doszedł 
do tego w niosku .

oiityuny
P o d staw o w ym  problem em  p rzysz  

lego narodow ego u stro ju  poli- 

Ż y c io ry s  Z m arłego  je s t  jprjMty, r j f znf 5 °  b ęd zie_k ad ek s P ^ t y c z j  
ja k  p ro sty  b y ł Je g o  ch arak te  r

S. p. k s. S zw e jn ie  urod ził się 
w 18 8 7  roku. W yższe stu d ja  od­
był n  p e te rsb u rsk ie j A k a d e n ri 
gd zie  w  roku  19 1 1 - t y m  otrzym ał 
św ię cen ia  k ap ła ń sk ie . P ra c o w ał 
na obczyźnie, ja k o  p re fe k t  szkół 
do roku 19 19 -g o , w  którj-m , g n a ­
n y tęskn otą  do O jczyzny, wTÓcił 
dc k ra ju .

W roku 19 24  zo sta je  rektorem  
k ośeia la  akad em ick iego  św . A n ­
ny w  W a rsz a w ie . T en  ok res sta ł 
s ię  przełom ow ym  w  życ iu  w ie l­
k iego k ap łan a . O d n ajd u je  on w  
sobie głębokie  u m iło w an ie  do 
w ch odzącej w  życie  ' m łodzieży 
akad em ick ie j i resz tę  życ ia  po­
św ię c a  podnoszeniu  m łodych serc  
do B o g a  oraz  organ izo w an iu  
w śród m łodzieży ż y c ia  spo łeczne­
go w  duchu w yb itn ie  narodow ym  
i katolick im .

W tym  czasie  stw o rzy ł o rg a n i­
z a c ję  m łodzieży akad em ick ie j 
„ Ju v e n tu s  C h r is t ia n a " , oraz „ .P o ­
moc B liź n ie m u ", gdzie ro z w ija ł 
w p rz y sz ły c h  ob yw ate lach  uczu­
c ia  c h a ry ta ty w n e .

Sam  często w sp o m ag ał n ieza­
m ożną m łodzież akad em ick ą . P ła ­
c ił czesne w  u czeln iach , osob iście  
b ad ał w a ru n k i dom owe stu d en ­
tów , n ie jed n o k ro tn ie  d yskretn ą  
„p o ż ycz k ą " ra tu ją c  ich  od eksm i­
s ji  z m ieszk an ia , ostatn io  fu n d o ­
w ał ■ dzienn ie 300 b ezp łatn ych  
obiadów .

Ja k o  człow iek  w y so k ie j kultu 
r y  in te re so w a ł s ię  rów n ież  ś. p 
ks. S zw e jn ie  sztu k ą. B y ł honoro­
w ym  członkiem  T o w . Ś p iew acze­
go .C e c y lja "  i tro sk liw ie  omeko- 
w a ł s ię  jp go  rozw ojem .

B ęd ą c  p rz y ja c ie le m  w sz y stk ie?  
nie m ia ł też  Z m a rły  w ro gó w . N a  
je g o  s ły n n e  w j k ła d y  re k o le k cy jn e

ny, sta n o w ią cy  p raw o sp e c ja ln e  
dla osób, z a jm u ją c y c h  się  s p ra ­
w am i publicznem i, a  z a w ie ra ją ­
cy sp e c ja ln e  obow iązki ty ch  osób 
oraz obostrzone sa n k c je  k arn e, 
ja k ie  tym  osobom  g ro z iły b y  za 
p rzek ro czen ia  o gó ln ych  lub  spe­
c ja ln y c h  p rzep isó w  p ra w n ych . Za 
k re s  tych  obow iązków  m u sia łb y  
być z a leżn y  od narod u  i epoki, w  
k tó re jb y  ten kodeks ob ow iązyw ał. 
W epoce obecnej ch od ziłoby o 
u ch ron ien ie  członków  organ iza- 
c ji  p o lityczn e j od tych  w ad, 
które na sp o łeczeń stw ie  w y c is ­
n ę ła  epoka u p a d a ją c a .

L U D Z IE , R Z Ą D Z E N I P R Z E Z

■ E N 1Ą D Z E  N IE  M O G Ą  P R A ­

CO W A Ć P O L IT Y C Z N IE

P o d staw o w ym  błędem  lib e ra ł 
nego u stro ju  go spodarczego je s t  
często p rz e w a ż a ją c y  w p ływ  tych  
czy in n ych  in teresó w  g o sp o d a r­
czych na b ieg sp ra w  p o litycz ­
nych . D o tych czasow y u stró j p o li­
tyczn y. mimo często in n ych  po­
zorów  b y ł w  znacznym  stopniu  
u stro jem  p łu to k ratyczn ym . N ow y 
u stró j p o lity czn y  p ow in ien  być 
w o ln y  od w p ływ ó w  ludzi p o sia d a ­
ją c y c h  z tego ty tu łu , że p o sia d a ­
ją .  D o bra  m a te r ja ln e , p osiad an e 
przez człow ieka, w y k a z u ją  n a tu ­
ra ln ą  ten d en cję  do rząd zen ia  tym  
człow iekiem . T rzeb a  dużej s iły  
c h arak teru , b y  oprzeć s ię  w ład zy  
p ien iąd za , którego się  je s t  w ła ­
śc ic ie lem . D lategc  ludziom  p o s ia ­
d a ją cym  trzeb a  s ta w ia ć  w iększe 
potrzeby p rz y  w stęp o w an iu  do 
o rg a n iz a c ji p o lityczn ej, n iż  tym  
k tó rz y  nic n ie  p o s ia d a ją . N ie  po­
w in no się  bow iem  do o rg a n iz a c ji 
p o lityczn e j dopuszczać ludzi, rz ą ­
dzonych  przez w ła sn e  p ien iąd ze. 
N a to m iast n iesłu szn em  je s t  zam y

k an ie  dostępu do o rg a n iz a c ji lu ­
dzi p o s ia d a ją c y ch  lub staw uanie 
m aksim um  m ają tk u  d la  członków  
o rg a n iz a c ji p o lityczn e j. W ła ­
śc ic ie le  w ie lk ich  w arsztatów ’ 
go sp o d arczych , m ogą ja k o  człon­
kow ie  o rg a n iz a c ji p o lity czn e j, od­
dać wnelkie u s łu g i, pod w a ru n ­
kiem  o czyw iśc ie , że. pod w z g lę ­
dom c h a ra k te ru  od pow iadać bę­
d ą  w ym agan io m , sta w ia n ym  
członkom  o rg a n iz a c ji p o lityczn e j.

ID E A  O F IA R Y

A le  n a jw a ż n ie jsz y m  w a ru n ­
kiem  u n ieza leżn ien ia  s ię  od p ie ­
n iędzy i od tych . k tó rzy  je  p o s ia ­
d a ją , je s t  zdolność w yrzeczen ia  
s ię  tych  potrzeb, k tó rych  zasp o­
ko jen ie  w y m a g a  d użych  sum  
p ien iężn ych . D latego  ob ow iąz­
kiem  członków  o rg a n iz a c ji p o li­
tyczn e j je s t  zrezygn o w an ie  z w y ­
staw n ego  trybu  ż yc ia . M a to sp e­
c ja ln e  zn aczen ie  w  ok resach  nę­
dzy, ja k ie  przed  nam i s to ją . N ic  
tak  n ie  w zbud za nienaw ńści rz ą ­
dzonych w  ok resach  nędzy, gdy 
w id zą , ja k  rz ą d z ący  o p ły w a ją  w e 
w szystko .

O czyw iście  w sz e lk a  p rzesad a  i 
w  te j dziedzin ie  będzie szkodliw a. 
N ie  chodzi tu  o w p row ad zen ie  as- 
cezy do o rg a n iz a c ji p o lityczn e j

członkow ie te j o rg a n iz a c ji n i ł  
o d c in ali s ię  pod w zględem  tryb u  
ż y c ia  od re sz ty  sp o łeczeń stw a, 
a le  ś w ie c ili p rzyk ład em  w y rz e ­
czen ia  s ię . H asłem , z k tó rym  na 
leży  p ó jść  do sp o łeczeń stw a, to 
n ie h asło  p ow szech n ej a scezy , 
a l e  h asło  W’y r z e c z e m a  się  ty ch , 
k tó rzy  m a ją  rząd zić .

Ż Y C IE  R O D Z IN N E .

C złonkow ie o rg a n iz a c ji poli' 
ty cz n e j m ają  n iety lko  w yrzecze* 
niem  się  n ad m iern ego zbytku , a le  
calem  sw em  życiem  s łu ż yć  p rz y ­
k ładem  sp o łeczeń stw a  D ziś w o­
bec zn aczen ia  problem u p op u la­
cy jn e g o  na p ie rw sz y  p lan  wtysu- 
w a  się  p rz yk ła d  w  życiu  rod zin­
nem, tem b ard z ie j, że w szelk ie  
sk a n d a le  w  te j dziedzin ie  n ie s ły ­
ch an ie  o b n iż a ją  a u to ry te t osób, 
d z ia ła ją c y c h  p o lityczn ie . O czy­
w iśc ie  i w  te j d ziedzin ie postępo 
w a ć  n a leży  bez śm ieszn ej p rze­
sad y .

P R Z Y K Ł A D  M O R A L N Y

W ten sposób o rg a n iz a c ja  p o li­
ty cz n a  N a i odu s ta ć  w in n a n ie ty l­
ko rząd em  narodow ym  w  szero- 
kiem  znaczen iu , a le  p rzykład em  
m oraln ym  d la  ca łego  spo łeczeń­
stw a , narzędziem , m ającem  w y ­
ch ow ać w e w ła śc iw y c h  zasad ach

narod u . Chodzi ty lk o  o to, b y  c a ły  N aród .

S e k c ia rze
rzyMatinte ukarani

Sąd  A p e la c y jn y  w  W a rszaw ie  
ro zpo zn aw ał sp ra w ę  re d a k to ra  
odp ow ied zialnego  „G ło su  P ra w ­
dy1, o rgan u  m arja, w itów , S te fa n a  
G óry. G ó ra  z am ieśc ił a rtyk u ł, 
s z k a lu ją c y  w’ o h yd n y sposób O j­
ca  św . i N u n c ju sz a  A p o sto lsk ie  
go w  P o lsce . D odać n ależy , że 
G ó ra  je s t  duchowmym k o śc io ła  
m arjaw uckiego .

S ą d  O kręgo w y sk a z a ł kaium -

n ia to ra  na 10  m ie s ię c y  aresztu , 
przyczem  p rzestęp stw o  to z a k w a­
lif ik o w a ł ja k o  obrazę n acze ln ik a  
p ań stw a . S ąd  A p e la c y jn y  u trz y ­
m ał w  m ocy tę  k w a lifik a c ję , 
z m n ie jsz a ją c  je d y n ie  k a rę  do pół 
roku  are sztu . Z u w a g i n a  to, że 
m a r ja w ic k i k siąd z  b v ł ju ż  w ie lo ­
k rotn ie  k a ra n y  za podobne p rze­
stę p stw a , sąd  n ie  z a w ie sił ■wyko­
n a n ia  k a ry .
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Na A yznem  P or.tarzu
Zis©że g n ile  sa  ai-Sach

I 0 R L N , 30 7. K atastro fa ln a  po­
wódź, która dotknęła niziny pomor­
skie, przestała juz być sensacja, i  w i­
dowiskiem, stała się natomiast dla 
mieszkańców nizin nadwiślańskich 
r,ajvńększą zgryzotą, dotkliwą klęską 
m aterjalną i powodem do licznych 
niepokojów na przyszłość. W ody W i­
sły, które w yla ły  w  Rudaku i Czer­
niewicach, Brzozie, Otłoezynie i in­
nych miejscowościach podtoruńskich, 
w racają  do norm: inego koryta rzeki 
bardzo powoli.

N a zalanych polach wszystko po­
gniło, leżące w  wodzie kłosy pięk­
nej pszenicy napęczniały wilgocią i 
n ir przydadzą się nawet na podtciół- 
kę, gdyż powstałe w niej bakterje 
gnilne zagrażałyby inwentarzowi. 
Tak samo przepadły ziemniaki i bu­
raki pastewne, tak  okazałe w t.ym 
roku. W spaniałe mieszanki, cłilnby 
nizin nadwiślańskich z tej okolicy, 
w arzywniki, sady i lak i —  zamulo­
ne. D la koni wygrzebuje się jeszcze 
resztki ospy, ale paszy zielonej dla 
krów niema zupełnie. S tra ty  idą już 
w setki tysięcy złotych.

B iurokracja, ja k  wszędzie tak  i tu­
ta j, m usiała się p rzy okazji popisać 
fatalnem  posunięciem. Oto do wszyst­
kich, niezwykle poszkodowanych, po­
wodzian podtoruńskich zw-óeono się 
z urzedowem wezwaniem, by dek'a- 
.ow ali o fia ry  w  gotówce i w naturze 
na powodzian... w  Małopolsce. Z go­
ryczą zapytywano naszego kore«non-

Zamuione sady, pala a warzywniki
(Korespondencja własna ABC)

Z  k ra m
ŁÓDŹ.

W ypadek starosty . Staroście po­
wiatu łódzkiego, p. Winctntemu Ma- 
katskiemu, wydarzył sie niemiły w y ­
padek O o  jadąc rzeką Bzurą kaja­
kiem, starosta wpadł do wody, jed­
nak miejscowym rybakom udało się 
uratować pana Makowskiego

N adużycia w  straży  ogniowej. Ko­
misja zarządzająca strażą ogniową 
przy kontroli działalności stwierdziła 
niedoKlacniości przy gospodarce 
3-ech kuchen dla bezrobotnych, po­
nieważ zostaio wydane 470 tys. zło­
tych, niewiadomo na jaki cel. W 
związku z tym komisja zawiesiła w 
działalności kilku członków zarządj,

Pościg  za włamywaczami. P-zy ul. 
Zawadzkiej Nr. 29 włamali s'ę zło­
dzieje do mieszkania Fiszla Jakubo­
wicza i gdy najspokojniej plądrowali 
mieszKanie nadszedł właściciel loka­
lu. Włamywacze schronili się na bal­
kon, skąd zeskoczyli na chodnik z 
wysokości I-go p:ętra. Ody złodzieje 
rzucili się do ucieczki, Jakubowicz 
wszczął alarm Powstało zamiesza­
nie, które włamywacze w j korzystali 
krzycząc: —  Łapaj złodzieja' Pomi­
mo tego jednego z włamywaczów 
ujęto, wspólnicy zaś umknęli.

Kapitał francuski. Wielkie, przedsię 
bioretwo jedwabnicze w  Lyonie po­
wzięło projekt odkupienia 2 więk­
szych fabryk łódzkich z zamiarem 
prowadzenia na terenie Polski prze­
mysłu jedwabmczego na większą

Ofiary na powodzian
W Administracji ABC złożono dal­

sze ofiary na powodzian:
uezim ennie 5 zł., Wiśniewska Ce- 

cvija 2 zł., Karasińska Ludwika 1 ii. 
Naklicka Antonina 2 zł., Lindne- Ka­
rolina 5 z ł, Kaczmarski Jan 2 zl.. 
bezimiennie 5 zł., Firma pracowni­
cy firmy. „Tatr; - Auto” 100 zi., Dr. 
lózef Frenke! 100 zł., Dybowski Sta- 
n te ta w 21 zł., Barylshi Stanisław 21 
zł., Tychanowicz Jozef 12  zł., Wierz­
ba Marjan 15  zł., Suchaida Fran c­
uzek 6 zł., Gołdsztajn Paweł 7 z ł , 
Grys Kazimierz 2 zł., Akerman Mie­
czysław 3 zł., Dr. Ryszard Augen- 
bjik '0  zł. Siedlecka Marja zł., Bar­
tos Zdzisław 4 zł. 50 gr., Szulcówna 

< Aleksa; dra 2 zł. 50 gr., Kamiński ian 
5  zł., Rakowski Karol 3 zł., Lange 
Leon 7 zł. 50 gr., Czubak Henryk 
3 zł. 50 gr„ Wnuk Tadousz 3 zł., 
Kamiński Stefan 2 zł., Ras.liski Wła­
dysław 3 zł., Baranow cz Stanisław 

zł.. Poznańska Irena S zt Wydtrski 
Stanisław 2 zl. 50 gr., Gorniewski 
Antoni 2 zł. 50 gr., Maasberger K ;1- 
rol 4 zł., Gąszewski Marceli 2 50
gr., Pracow ncy fizyczni firmy „Nasz 
Sklep - Uranja” złoży ., War • 
kranc 2 zł., Tysier 2 zł. Zając 2 zł-, 
Orzechowski 1 zł., LiDera 1 zł.,* G a­
jewski Fr. 1 zł., Kasprzak Antoni 1 
zł., Biorowsk: 1 złv Błażejczyk i zl., 
Szwerk 1 zł., Watszak 1 zł., W iat.ow- 
ski 1 zł., Wojtowicz 50 gr., PtasinsKi 
30 gr. Połowy 50 gr., Suw! ński 50 
gr,, Gajewski Fel. 50 gr., Pachock’ 
50 gr., H u cz e k  50 gr., Ptlka 50 ;r., 
Kurzępa 50 g r , Bninski 50 gr., Lis- 
kiewicz 50 gr., Tomaszewski "0 g r , 
Kotecki 40 gr., Wnuczęta P. Czikie- 
wiczów r  Żyrardowa dzieciom po­
wodzian 8 zŁ

denta, esy to, iż powodzią zostali 
również dotknięci uczni pomorzenie, 
ma pozostać tajem nicą? Rzecz pro­
sta, iż zaszło tu nieporozumienie, 
niemnicl jednak nioporozumiarńa te­
go rodzaju należą do bardzo przy­
krych. Uważamy, że już jest czas 
najwyższy pomyśleć o roztoczeniu o- 
pieki rządu i społeczeństwa również 
nad powodzianami pomorskimi. P o­
wódź w yrządziła tu szkody ogrom­
ne, gdyż nie zalewała żadnych nie­
użytków, lecz kultury rolne o w y­
sokiej wartości.

I  tak  np. w Czerniewicach straty 
oszacowano na 50.000 zł. N a Górnej 
Wilczej K ępie, gdzie znajduje się 
300-morgowe gospodarstwo Józefn  
Kryninga, które rodzina jego posia­
da oa czasów A ugusta I I ,  powódź 
zniszczyła wszystko, gdyż cały ma­
jątek  był nisko położony’. Praca ca­
łych pokoleń poszła na marne.

‘ lim o, iż kulm inacja powodzi nad 
Świecieru minęła zupełnie, stan wo­
dy obniża się bardzo powoli. Obraz 
klęski powodziowej na nizinach 
świeckich i pod Topolncm praw-c się 
nie zmiouil. Nad zwierciadłem wody 
sterczą nadal osiedla ludzkie, nti ry ­
mujące komunikację między sobą za­
pomocą łodzi. Od kilku dni w ieją tu 
silne w iatry. B lisko JOOO morgów 
żyznej ziemi uprawnej, ogrouów i sa­
dów jest dzisiaj jednem wielkiem je ­
ziorem, po którem ph-wa ritactwo

skalę Francuską grupa występuje do 
rządu polskiego w  celu uzyskania 
koncesji na prawo odkupienia i pro­
wadzenia fabryk. Francuzom chodź.' 
o wyrób artykułów eksportowych, 
dla zasilenia rynków Bliskiego 
Wschodu.

SOSNOWIEC.
Dróżnik —  winowajcą katastrofy. 

Jak donosiliśmy wczoraj przyczyną 
zderzenia pociągu z autobusem pod 
Sosnowcem, było niezamknięcie szla­
banu przez dróżnika, Józefa jedyna­
ka. skutkiem czego poniósł śmierć 
szofer samochodu. Dróżnik stanie 
przed sądem i odpowiadać będzie za 
niedbalstwo 
POZNAN.

Skutki manipulowania z bronią. 
W niedzielę postrzelił się niebezpiecz­
nie w głowę przy czyszczeniu rewol­
weru b. reaaktor „Dziennika Poznań­
skiego” , Edmund świdziński. Ranne­
go w  ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala. Władze starają się ustalić, 
czy był to nieszczęśliwy wypadek, 
czy też samobójstwo.

GDArJSK.
Hangary dla hitlerowskich samolo 

tów. Z kół urzędowych komunikują, 
że W. M. Gdańsk wybudowało kilka 
hangarów, w  których znajda pomie­
szczenie samoloty „narodowo - so­
cjalistycznych szturmówek lotni­
czych".

KALISZ.
Odpust NMP. Anielskiej. W środę, 

dnia 1 sierpnia r. b., jako w wigilję 
odpustu NMP. Anielskiej, odprawio­
ne będą w kościele 0 0 .  Francisz­
kanów nieszpory z Wystawieniem, 
procesją i kazaniem o godz. 6 popoł. 
W czwartek, dn. 2 sierpnia, prymarja
0 godz. 7 rano, Msze św. o godz. 9
1 10, Suma o godz. 11  z W ystawie­
niem i kazaniem: nieszpory z proce­
sją o godz. 6 popoł.

Powrót 25 p i  L W  ubiegłą sobo­
tę popołudniu powTÓcił z ćwiczeń 
letnich z Biedruska 25 p. a. 1. Dziar­
skie miny żołnierzyków i opalone 
twarze świadczyły, że kilkutygodnio­
we ćwiczenia, nawet w  trudzie i zno 
ju żołnierskim, wyszły na korzyść i 
zdrowie.

Z  zawodów spo, .owych. Na stad­
jonie miejskim w Kaliszu odbył się 
mecz lekkoatletyczny Kańsz —  Sie­
radz, zakończon> zwycięstwem kaii- 
szan w stosunku 69:53.

Również w  Kaliszu rozegrany zo­
stał mecz piłki nożnej o wejście do 
klasy A między P. T. C. z Pabjanic, 
a K. S „Strzelec '. Mecz zakończył 
s ę zwycięstwem gości w stosunku 
2:0 ( 1:01 
WILNO.

O szkoły litewskie. Otgan>zaęi,e 
1'tewskie na wileńszczyźnie wystąp:- 

I ły do kuratorjum z postulatem zwlgk 
! szenia liczby szkół powszechnych z 

litewskim językiem wykładowym. 
Litwini starają się o otwarcie szeregu 
nowych szkół w teterech miejscowo- 
śsciach.

wodne. Żyto, nawet zwiezione do sto­
dół, zostało przez wodę pojrroczo- 
ne, co powiększa i tak już ogromne 
straty  rolników.

Szkody wyrządzone przez ostatnią

kiego wynoszą kilkaset tysięcy zło­
tych; b.orąc pod uwagę klęskę po­
suchy i plag? inszyc, należy stw ier­
dzić, iż powiat świecki pr-eszedł w  
tym roku okres naprawdę katasiro-

powódź na terenie powiatu świec- falny. W  P .

Zatarg hotelarzy 7. Magistratem
Magistrat nie stosu|e się do orzeczeń N. T. A.

P e w ie n  w ła ś c ic ie l h otelu  za­
sk a rż y ! do N . T . A . d ecyz ję  M a g i­
s tra tu  w  s p ra w ie  p o b ie ra n ia  o p ła t 
od p od n ajm u pokoi h otelo w ych . 
J a k  bow iem  w iadom o. M a g is tra t  
o b licza  podatek  w ed łu g  cen n ik a  
usta lo n ego  d la  h oteli. Zatem  może 
się  zd arzyć, że kto ś m ieszk a  w  ho­
te lu  darm o, lub  o trz ym u je  ra b a t, 
a pom im o to h o te la rz  m u si po­
k ry ć  p e łn ą  n a leżn o ść  podatku  hote 
low ego, w e d łu g  p o d sta w y  w y m ia ­
ru . T ym czasem  u sta w a  o k re ś liła , 
że p ła c i za  u ż yw a n ie  lo k a lu  lub  je  
go części n ie  w ła ś c ic ie l lecz  od n aj 
m u ją c y . W yn ik a  z tego , że w y so ­
k ość  tego pod atku  m usi być obli 
czona za leżn ie  od k w oty  zap łaco ­

nej za pokój.
N . T . A . p od zie lił to stan o w isko , 

o św iad cza jąc  w  orzeczen iu , że wy­
sokość podatku  m a od p ow iadać 
w yso k o śc i k w o ty  p o b ra n e j , za 
podnajem  p okoju . T ym czasem  
M a g is tra t  sto łeczn y  n a  ż ąd an ie  
zw iązku  h o te larzy  od p ow ied zia ł 
odm ow nie i zazn aczył, iż n ie  za­
sto su je  się  do orzeczen ia  N .T .A .

W obec tak iego  sta n u  rzeczy  
zw iązek  w y s tą p ił z ob szernym  me- 
m orja łem  do m in istra  P rz e m y słu  
i H an d lu , p ro sząc  o w y d a n ie  za­
rząd zen ia . Pozatem  zw rócono się  
do Izb y  P rzem ysło w o - H an d lo w ej 
z p ro śb ą  o p o p arc ie  in te rw e n c ji

Krwawa rozprawa nożowa
1  zabity, 1 ranny

N ocy u b ie g łe j p rzy  zb iegu  u lic  
M a łe j i In ż y n ie rsk ie j, w yn ik ła  
k rw a w a  ro z p ra w a  nożow a. G dy 
za a la rm o w a n y  p rzez p rzech od ­
n ió w  p o lic ja n t  p rz yb y ł na m ie j­
sce, z a s ta ł leżącego  22 -letn iego 
Szym on a W aszk iew icza  (b u g a j 
S ) , s to la rz a , k tó ry  o trzym ał 4 r a ­
ny c ięto  - k łu te  k la tk i p ie rs io w e j, 
b rzu ch a  i okolic p ra w eg o  oka.

S p ra w c a  zbrodni zb ieg ł. W 3 
go d zin y  p óźn ie j dozorczyni domu 
p rz y  u l. T a rg o w e j 39, o tw ie ra jąc  
bram ę jed n em u z lok ato ró w , u j­

rz a ła  s to ją c e g o  i o c iek a ją ceg o  
k rw ią  lo k ato ra  tegoż dom u. 18- 
le in ie g c  M ic h a ła  K u źm ina, ucz­
n ia  zb ro jo w n i. L e k a rz  Pogotow ia, 
s tw ie rd z ił 3  ra n y  c ię ło  - k łu te  j a ­
ra b rz u sz n e j, tw a rz y  i g ło w y .

Po op atru n ku , K u tm in a  w  s ta ­
nie ciężkim b, w sk u te k  up ływ u  
k rw i, p rzew iezion o ró w n ież  do 
sz p ita la  P rz e m ien ien ia  P a ń s k ie ­
go. I s tn ie je  przypuszczen ie, że 
K u źm in  b y ł sp ra w c ą  z a b ó jstw a  
W aszk iew icza , poczem  uciekł, 
lecz w  ob aw ie  od p ow ied zia ln o ści 
nie z g ło s ił s ię  do sz p ita la .

Za niepłaceme komornego
S ć a k ie r^  w  pic r s i

P rz y  u lic y  F rzyo k n p o w ej 1 ,  w 
m ieszk an iu  P io tra  W alk iew icza  
są  su o lo k a to rk a m i: 3 1- le tn i K a ­
ro l F l is ,  h a n d la rz  u licz n y  i żona 
je g o , 24 -letn ia  L e o k a d ja , G d y w 
ubiegłym  tygo d n iu  m ałż . F liso w ie  
n ie  u re g u lo w a li na  czas kom orne­
go, W alk iew icz  sam o w oln ie  u su ­
n ą ł rzeczy  icn  z m ie sz k an ia  na 
podw órze. F l i s  w ezw ał p o lic ja n ta  
i w  je g o  obecności w n ió sł rzeczy 
do m ieszk an ia .

R an o , o godz 6-ej, gd y^m ałż. 
F lis o w ie  je sz cz e  sp a li, W alkie- 
w icz , u zb ro jo n y  w s ie k ić rę  zw ró­
c ił s ię  do F l is a ,  m ó w ią c : „ P ła ­
cisz, czy  n ie, bo c ię  z a ra z  zabi-

>ró,ny atak fcfniczy
nad Łodzią

ŁÓ D 2, 3 J . 7. ( te l. w ł .) .  —  W 
p on ied zia łek  o godz. 12  w  nocy 
p rz e ra ź 1 iw y  r y k  sy re n  fa b r y c z ­
n ych  d a ł znać, że rozpoczn ie  się  
p ró b n y  a ta k  lo tn icz y  W szędzie 
p o g a s ły  ś w ia t ła  i  z a p a n o w ały  n ie ­
p rzen ikn ion e  c iem n ości, bow iem  
e lek tro w n ia  w y łą c z y ła  p rą d . W 
te a t ia c h , ja k  ró w n ież  w  k in ach , 
p rz e d sta w ie n ia  zakończone zosta-

iv  o godz. 1 1  w iecz . O godz. 12  w  
n ocy z a m a rł w  zu pełn o ści ru ch  
iuj< zny. Do godz. 2 -e j w  nocy 
Łód ź to n ę ła  w  n iep rzen ikn ion ych  
ci . ym ościach . P o c ią g i, p rz yb y w a  
ją c e  do Ł o d z i, p -z ych o d z iły  ze 
zgaczonenu św ia tła m i. A ta k  lo t­
n ików  p ow tórzo n y będzii 
w torek .

w e

O d ro c z o n y  s t r e f a
v piekarniach w Łodzi

Ł G D 2 , 8 1 .  7. W czoraj o godz. 
10 -ej ra n o  odbyło s ię  w  lok alu  
k la so w ych  zw iązkó w  zaw od ow ych  
ogólne n a d z w ycz a jn e  zeb ra n ie  ro ­
botników  p rzem ysłu  spożyw czego 
Z eb ra n ie  to m iało  ro z strz y g n ą ć  o 
tem , czy p rok lam u w ać od dnia 
d z is ie jsz eg o  s t r a jk  w  p iek a rn iac n  
łód zkich  d la  p o p a rc ia  ż ąd an ia  w  
S p raw ie  z a w a rc ia  now ej um ow y 
zb iorow ej

N a  w stę p ie  zeb ra n ia  w y g ło s ił 
r e fe r a t  k ie ro w n ik  zw iązku  p. Za- 
łęsk i. S tw ie rd z ił on, i i  zw iązek  
p o siad a  w sz e lk ie  dane, w sk a z u ją ­
ce n a  to, iz z obecnej w a lk i w y j­
dzie zw ycięsko . G dyby p iek arze  
n ie  c o fn ę li w yp o w ied zen ia  i pod­
trz y m a ł' w  d a lszym  c ią g u  p lan  
zred u k o w an ia  p ła c , zw iązk i za­
w odow e m o głyb y  w p łyn ą ć  na kom  
p letn e u n ieru ch o m ien ie  p iek arń ,

gd yż  zw ią z k i czelad n ik ó w  żydów* 
sk ich  o b ie ca ły  so lid a rn ie  p rz y stą ­
p ić  do e w en tu a ln ie  p ro k lam o w a­
nego s tra jk u . W  te j c h w ili je d n a k  
zarów no sta ro stw o  grod zkie, ja k  
i O kręgo w y In sp e k to ra t P r a c y  
p ro w ad zą  ro k o w a n ia  z cechem  pie 
k a rz y  i, ja k  z a p e w n iły  zw iązek , 
is tn ie je  u zasad n io n a  n a d z ie ja , że 
cech p ó jd zie  n a  u stę p stw a . P o ­
n iew aż  w yzn aczo n a z o sta ia  w  te j 
k w e s t ji  k o n fe re n c ja  n a  p ią tek , za­
rząd  zw iązku  je s t  zd an ia , iż  n a le ­
ży og łoszen ie  s tr a jk u  odroczyć.

Po d y sk u s ji, z eb ran i p o stan o w ­
ił n a ra z ie  s tr a jk u  n ie  p roklam o­
w ać i zaczekać na w yn ik  p ią tk o ­
w e j k o n fe re n c ji z p iek arzam i. 
G d yby k o n fe re n c ja  ta  n ie  dopro­
w ad ziła  do re z u lta tu , s t r a jk  w  p ie 
k a rn ia c h  ro zp o cząłb y  s ię  w  p rz y ­
sz ły  p on ied zia łek

<1Statek „Warszawa
Wpadł m  msst pod iodlinetn

Z d ą ż a ją c y  z P ło ck a  w  stronę 
W a rsz a w y  s ta tek  ż eg lu g i rzecz­
nej „V is tu la “  —  „W a rsz a w a 11 —  
z o sta ł zerichnięty przez s iln y  p rąd  
i w ia t r  na f i l a r  m ostu w  M odli­
n ie . W sku tek  zd erzen ia  uszkodzo­
ny z o sta ł tam boi i koło o raz  zn isz­
czona budka s te rn ik a . S ta te k  n ie­
zdolny do d a lsz e j podróży sta l 
się  ig ra sz k ą  fa l  i w ia tru , k tó ry

począł go sp y c h a ć  ku za lan ym  wo­
dą nadbrzeżnym  lasom .

S ia te k  w  o sta tn ie j c h w ili udało 
się  o ca lić  przed  zu p ełn ą  k a ta stro ­
fą  i p rzyh o lo w ać  do M odlina, ce­
li m n a p ra w y  uszkodzeń. P rz e ra ­
żeni p asa ż ero w ie  zm uszeni b y li 
poszukać in n ych  środków  loko­
m ocji i u d ali s ię  do W a rsz a w y  ko­
le ją  w zględ n ie  autobusam i-

ję 11, p rzytem  zam ierzy ł s ię  sie  
k ie rą . F l i s  rz u c ił s ię  do u cieczki, 
za nim  zaś żona, trz y m a ją c  2-let- 
niego syn a , Je rz e g o , na ręk u . W al 
k iew icz  u d erzy ł Z ie liń sk ą  s ie k ie ­
rą  w  k latkę  p ie rs io w ą . R a n n a  
zd o ła ła  w y jś ć  do s ie n i i u p ad ła . 
Z b ro d n iarz  zam knął s ię  w  m iesz­
k an iu . |

Gdy ob urzeń ' lo k ato rzy  z a cz ę li; 
z łorzeczyć mu przez okno (w  s u - ' 
te ry n ie ) , W alk iew icz  o b la ł kwą* 
sem  s iaresan yro  M a rję  Z ie liń ak ą  
(P rzyo k o p o w a 1 1 ) .  R « n n ą  F liso -  
w ą  o p atrz j ło Po gotow ie  j  p rze­
w iozło do sz p ita la  na  Czystem .

Pfonę-se zagrod y
3 ś m i w t  o d  p io r u n ó w

X

ŁucainisCwc
W Y JA Z D  N A SZ Y C H  ŁUCZNIKÓW  

DO SZT. E C JI
W czwartych Międzynarodowych 

Zawodach Łuczniczych c mistrzostwo 
sw.ata, które się odbędą w Eastad 
(Szw ecja), weźmie udział również 
reprezentacja Polski. N asza drużyna 
.skł=>da się z dwóch zespołów — męs­
kiego i kobiecego. Z pań wyjechały 
do Szwecji J .  Kurkowska - Spychajo- 
w ;., 1 . Moczulska, St. Trajdosówna 
i M. Trajdosówna. Drużyna męska 
skłi da się z  Zyg. Łotockiego, J .  K ra ­
jewskiego, M. Sawicki-go i kpt. St. 
Lev ńskiegc N a czele urużyny stoi p. 
Pakuła. Zawodj odbędą się w dniach 
cd 1 — 5 sierpnia.

L .  a t l e t y k a

PO PRAW IO N Y W Y N IK  K L 50 C IŃ - 
SKlliG O

Polsk* Komitet Spertowy w Berli- 
lle otrzymał list od organ.zatorów 
Międzynarodowych Zawodów Lekkoa 
t l  tycznych v Kolonjs że czas, osiąg­
nięty przez Kusocińsklogo na 2 mile 
ang., zosta po sprawdzeniu popra­
wiony o 0,5 sek Oficjalnie zatem 
czas Kasocińsklego wynosi 9:00,2, a 
nie 9:00,1, jak  -głoszono. Wynik ten 
jest tylko o 0,6 sek. gorszy od re­
kordu światowego Nu.m iego.

Tanis
W Y JA Z D  N A SZY C H  TENISISTÓW  

DO T A L L IN A
Dziś wyjeżdża polska reprezenta­

cja tenisowa do Tallina na mecz o pu 
bar Daviiia Polska —  E"tor.ja, który 
się odbędzie w dniach od 8 —5 sierp­
nia r. b.
JĘ D R Z E JO W S K A  NTE P O JE D Z IE  

DO H AM BU RGA
Polsk; Związek cawn - Tenisowy 

postanowił odwołać wyjazd Oędrze- 
jow sk '-j do Ham burga na mistrzo- 
gtw-a Rzeszv nietnlcck ej ze v ? r u  
c a  słabą form ę naszej mistrzyni.

Prawdopodobnie Jo H*mburg poje- 
dzić jedynie Hebda. W yjazd Jerzego 
Stolarowa jeszcze nie został zdecy­
dowany.
A M lT u R O M  N IE  WOLNO GRAĆ 

Z T E N IS IS T A M I ZAW uDOW AiKj
W poniedziałek rozpoczęły się W 

Londynie obrady międzynarodowej 
federacji lawn-tenisowej przy udzia­
le przedstawicieli 20 narodów. Pierw­
szym punktem porządku dziennego 
był wniosek Am eryki w sprawie do­
puszczeni- do rozgrywania turniejów 
naies. anych t. j. amatorów z  zawodo­
wca ni. Wniosek ten został odrzuco­
ny. Międzynarodowa Federacja (u- 
znała) grę z zawodowcami za niedo- 
piszrzc.ną.

Następnie Pede-acja uchwaliła cie­
kaw y wniosek zm ierzający do ukró­
cenia t. zw. półzawodowstwa. N a 
p i.y sz b ść  żadnemu amatorowi me 
wolno oędzie pobierać kosztów po- 
uróży i utrzym ania dłużej niż przez 
S tygodni w roku, w liczając okres 
p aróży W czasie pobytu zagranicą 
ceniristów obowiązują przepisy kra­
ju v  którym p uebyw ają .

Piłka nożna
K A R Y  ♦

7d -zad I/ - - ” =ki'\g6 Związku Pił 
ki Nożnej y wił uka-ać Podgó­
rze grzywno v,- wys 20 z ora na­
ganę zu z a jć ra  n o  rnąi-zu  Podgórze—  
Strzelec w Krakowie- 

Ruch śląski został ukarany grzyw ­
ną w w ys Zł. 100 Z£ donuszczenie do 
ekscesów no meczu Ruch — Polonia 
w dn. 15  linca b. Zarzad L ig i pod­
kreśla, ie  w razie powtórzenia się po 
d o b n y c h  ekscesów boiskc Kuchu zo­
stanie zamknięte.
SPORTOW CY PO LSCY Z F R A N C JI 

V ’ W AR SŁA W IE
W poniedziałek rar przybyła do 

W arszawy wycieczka Polonii f-ancus 
kiej na rI Zjazd .'oiaków z Zagrar" 
cy. Wycieczka liczy 160C* cuót. W 
skład wycie1 zki wchodzi również gru 
pa sportowców w liczbie 60 zawodni­
ków, Która weźmie udział w Igrzy­
skach Polaków z Zagranicy.

K A L IS Z , 3 1  7. (te l. w ł.) .  — B u ­
rze z p ioru n am i, p rzeszłe  nad po- 
w iite rn  kolskim , w y rz ą d z iły  znacz 
ne szkody i spo w od o w ały  śm ierć 
cz łow ieka.

W zagro d zie  W ła d y sła w a  Ś liw ­
k i, w e w s i B y lic e , w yb u ch ł pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł w sz y stk ie  zabu­
d o w an ia , w y rz ą d z a ją c  s t r a t  na 4 
ty s ią c e  z ło tych . We w s i B a r ło g i, 
gm . K rz y k o sy , ró w n ież  w  czasu-, 
b u rzy  p iorun  u d erzy ł w  zagrodę 
Ja n a  S o łty s ia k a , p ow o d u jąc  po­
ż a r  dom u m ieszk aln ego  i bu d yn ­
ków  go sp o d arczych . S t r a ty  4.200 
zł. W e w s i P o n ętów  D olny, pow

kolsk iego , u d erzy ł p ioru n  i spow o 
dow al pożar za g ro d y  A n d rz e ja  
Ja w o rsk ie g o . O prócz budynków , 
p a stw ą  o g n ia  Dadło ró w n ież  zbo­
że, m aszyn y  ro ln icze  i trzoda. 
P o szk od ow an y o b licza  sw e  s tra ty  
na 7.800 zł.

W e w s i K ie łc z e w  Sm użny, gm . 
Lu b o tyń , zo sta ł porażony od pio­
ru n a  p o w ra c a ją c y  w  czasie  bu ­
rzy robotn ik , 36 -le tn i A n to n i G a j­
da, k tó ry  sc h ro n ił s ię  pod s to ją c e  
sam o tn ie  dzewo. Grom  u d erzył w  
drzew o, z a b ija ją c  na m ie jscu  G a j 
dę, k tórego  zw łoki znaleziono nad 
w ieczorem .

K ro n ik a  s ą d o w a
Nfadużycia w gir.fnie 

Radzymina
W A R S Z A W A . —  W  urzędzie 

gm innym  w  R ad zym in ie  fu n k c je  
se k re ta rz a  i k a s je r a  p e łn ił Z y g ­
m unt C z e rw iń sk i. C zerw iń sk i ko­
rz y s ta ł z b rak u  Kontroli i ty tu  
łem  z a liczek  p ob ra ł z k a sy  różne 
kw oty na ogó ln ą  sum ę k ilk u se t 
z ło tych . D la  u k ry c ia  nad użyć na 
b ra k u ją c e  su m y w y p is y w a ł f ik ­
c y jn e  a sy g n a c je . A s y g n a c je  te 
p o d p isyw ał w ó jt  gm in y, S ta n i­
s ław  G aw ro n .

W czo raj o b aj d y g n ita rz e  urzę­
du gm innego za sied li n a  ła w ie  
osk arżon ych . C z e rw iń sk i tłu m a ­
czy ł się , że p ien iąd ze  b ra ł a  con- 
to w ła sn y c h  poborów , G aw ron  
zaś o św iad cz y ł, że p o d p isyw ał w  
d obrej w ierze , n ie  w ied ząc, n a  co 
o p ie w a ją  a s y g n a c je . W obec ko­
nieczności p ow o łan ia  św iad kó w , 
sp ra w ę  odroczono.

Szantaż
W A R S Z A W A , — Szyn .on Fe ld - 

szte in , zn an y p a s e r  w śró d  zło­
d zie jów  w a rsz a w sk ic h , zam iesza­
n y  'V a fe rę  k r '.d z ie ż y  w  m uzeum  
o r u jn . K ra siń sk ic h , od p ow iad ał 
w czo raj przed  sądem  Grodzkim , 
o sk arżo n y o szan taż . F e id s te in  
zam ieszku je  p rz y  ul. Z ie ln e j w  
dom u, gd zie  m ieszka ró w n ież  je sz  
cze in n y  F e id s te in — P in k u s. w ła ­
śc ic ie l sk ład u  m eblarsk iego . Fe ld  
ste in  Szym on p o stan o w ił w yk o ­
rz y s ta ć  w spó ln otę  ad resó w  i n a­

zw isk . U d a ł s ię  do U rzędu S k a r­
bowego w  to w a rz ystw ie  n ie ja k ie ­
go M atu szka , p rz ed sta w iw sz y  go 
ja k o  ad w o k ata  I w y w ied z ia ł s ię  o 
sta n ie  sp raw  P in k u sa  F e ld ste in a . 
N astę p n ie  zaczą ł gc szan tażow ać, 
d om agaj ic s ię  o ku pu , g ro żąc  w 
p rzeciw n ym  ra z ie  u jaw n ien iem  
rzekom ych n ad u żyć  p odatkow ych .

S ąd  sk a z a ł F e ld ste in a  na 6 m ie 
s ię c y  w ię z ien ia , M atu szka  na rok.

Ukaranie bookmacherów
W A R S Z A W A . —  W  sta ro stw ie  

g-od zkiem  W a rsz a w a  - połu łln ie  
u k aran o  b o ok m aeh eró w : A d o lfa  
N ire n ste in a  g rz y w n ą  1.50C zł., i 2 
tygod n ie  b ezw zględ n ego a resztu . 
Szm u la  C h ed era  g rz y w n ą  500 zr. 
14  d n iam i aresztu , p o a c z a s  roz­
p ra w y  do od p ow ied zia ln o ści k a r ­
n ej p o c ią g n ię ty  z o sta ł je d en  ze 
św iad kó w , D a jn erm an , w ła ś c i­
c ie l zak ład u  fry z je rs k ie g o  p rzy 
u l. N ow o lip ie , za  to, że złożył f a ł ­
szyw e  zezn an ia  pod p rz y się g ą .

Skazanie m łodomemcó w
K A T O W IC E , 3 1 .  7. —  S ąd  A p e ­

la c y jn y  w  K a to w ica c n  o g ło s ił 
w y ro k  w  p ro ce sie  członków  
„ Ju n g d e u tc h e  P a r t e i11, k tó rzy  od­
p o w iad a li za  urząd zen ie  zbiego­
w isk a  i ob razę  p o lic ji. W sz yscy  
o sk arżen i zo sta li skazan i n a  k a ­
rę  pc 4 tygod n i a re sztu . W m oty­
w ach  są d  stw ie rd z ił, że przew ód 
w yk az a ł w in ę  osk arżon ych , któ­
rz y  swem p ro w o k acy jn em  zach o­
w an iem  s ię  w y w o ła li z a ta rg  z  po­
lic ja .
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Walka z kryzysem

Zły przykład monopolów 
państwowych

Zagadniema domknięcia nożyc roz­
piętości oen artykułów przemysło­
wych i rolnych, któremu swojego 
czasu wiele energji poświęcono, 
zmieniło się częściowo w tymi sen­
sie, żt ceny wielu wyroDÓw przemy 
słu prywatnego stanęły na pograni­
czu opłacalności produkcji, poniżej 
których zejść już właściwie nie moż­
na. Gdyby więc chudziłu o dalsze 
domykanie nożyc, możliwe byłoby 
ono jedynie arogą podniesienia cen 
ziemiopłodów i  produktów hodowli.

N a tem tle niesłychanie w yrazi­
ście odbija nowopowstała rozpiętość 
cen między artykułam i monopolowe- 
mi a  artykułam i pryw atnej wytwór­
czości przemysłowej.

Podczas gdy ceny hui towe artyku­
łów przemysłowych w ykazywały na 
d. l .V  b. r. obniżkę w porównaniu 
z r. 19 28  o 39.2 proc., osiągając 
wskaźnik 60.8 wobec wskaźnika 100 
w r. 19 28 , ceny wyrobów monopolo­
wych wykazyw ały hądźto minimalny 
spadek, bądź też nawet zwyżkę!

I  ta k : ceny hurtowe spirytusu ob­
niżyły się w  porównaniu z r. 1928  
zaledwie,o 9.9 proc., osiągając wskaź­
nik 90 .1, ceny tytoniu pozostały nie­
mal bez zmian (wskaźnik 99.9), a 
sól i zapałki w ykazują wzrost ccn 
przy wskaźniku 104 ,5  dla soli i 142.9 
dla zapałek. W iuzimy więc, że w 
tych dwu wypadkach nietylko nie za­
szła, nakazywana względami po­
wszechnego zubożenia, obniżka, lecz 
przeciwnie, ceny poważnie w zrosły!

Po lityka nadmiernie wysokich cen, 
godzących w  interesy najszerszych 
kół ludności, oddawna dawała w 
SKutkacb ostrzegające efekty cyfro­
we. Otc one- produkcja spirytusu, 
wynosząca w r. 1928/29 72.850 Itr. 
10 0  proc. spiryt., spadła w r. 1932/33 
do 26.901 Itr. Fab ryk i cygar, papie­
rosów i tytoniu przerobiły w roku 
1928/29 2 1 .4 16  tonn tytoniu, nato­
m iast w  r. 19 22  3 3  już tylko 16 .875 
tonn. Ten spadek spożycia tytoniu o 

'4.541.1)00 Kg , powinien chyba otwo­
rzyć oczy czynnikom kierującym  i 
dyktującym  ceny. Zaobserwować tu 
zresztą możemy inny ciekawy fa k t : 
g a y  w  r. 1928/29 zużyte 2.047 tonn 
surowca krajowego, znacznie gorsze­
go, lecz taniego, przeznaczonego na 
najniższe gatunki, w  r. 19 32/33  prze­
robiono go aż 5 .233 tonny, co jest 
chyba najwym owniejszym  dowodem 
pauperyzacji społeczeństwa.

Następny artykuł monopolowy, 
najniezbędniejszej potrzeby —  to sól. 
I  tutaj zauważam y ciekawe prze­
grupowanie: podczas gdy w r. 19 30  
Państw ow y Monopol Solny sprzedał 
3 0 1 ,9 ty s  tonn soli jadalnej, to w 
3  la ta  później —  275 tys. tonn; na­
tom iast spożycie soli bydlęcej w tym 
samym okresie wzrosło z 47 tys. 
tonn do o5.2 tys. tonn. Cóż to ozna­
cza? Jeayn ie  io, że zbiedniała wieś 
polska zmuszona była przejść ua 
rpożycie soli bydlęcej. I  to je st je- 
aynem wytłumaczeniem tego faktu,

Ptarl S. Buck

Pi aw i Ja o Dnieprosuraiu
Elektrownia iest — tysko nie ma dia kogo pracować ..

W o k resie  o sta tn ich  la t  p aru  
w ie le  s ię  m ów i i p isze  o dum ie So­
w ietów  —  D n iep ro stro ju . Z ogrom  
nym  rozm achem , kosztem  setek  
m iljo n ów  ru b li z łotych , w ybu d o­
w ano o lb rzym ią  e lek trow n ię , s ta ­
n o w iącą  o stan i w y ra z  tech n ik i, a 
będącą w sta n ie  p o k ryć  ca łko w ite  
zapotrzebow an ie  s iły  e lek tryczn e j 
Zw iązk u  S ow ieck iego . W ła śc iw ie  
D n iep ro stro j n ie  je s t  ty lko  h yd ro ­
e lek tro w n ią , a le  stan o w i ca ły  o l­
brzym i kom pleks, w  sk ła d  k tó re­
go w ch o d zą : w ie lk a  ślu za  rzecz­
na, sz ereg  t. zw. b a r je r  rzeczn ych  
oraz d z iesiątk i fa b ry k , o p ie ra ją ­
cych  tech n iczn ie  sw ą  w y tw ó r­
czość na e n e rg ji e lek trycz n e j. 
P la n  D n iep ro stro ju  n ie  je s t  no­
wym . N a ro d z ił s ię  ju ż  bow iem  
przed w o jn ą  św ia to w ą , a  zad a­
niem  je g o , ja k o  olb rzym ich  roz­
m iarów  ślu z y  w odn ej na D n ie­
prze, m iało b yć  um ożliw ien ie  ko­
m u n ik ac ji w o dn ej w zd łuż całego 
D n iep ru .

P rzed  n ied aw n ym  czasem  p ra s ­
k ie  „Ć eske  S lo vo “  w y d a ło  sw ego 
korespondenta do R o f l i  S o w iec­
kiej z zadaniem  zb ad an ia  s y tu a c ji 
na m ie jscu  ze sp e c ja ln e m  u- 
w zględ n ien icm  D n iep ro stro ju . 
Sp o strzeżen ia  je g o  są  dość o ry g i­
n aln e i kto w ie , czy n ie  tra fn e , 
g d y  tw ierd zi, że p o w stan ie  sw e 
zaw dzięcza D n iep ro stro j n ie  w y­
mogom n a tu ry  go sp o d arcze j, lecz 
p ized ew szystk iem  p o lityczn e j. Cho 
dziło bow iem  o n iero złączn e  zespo 
len ie  U k ra in y  w y k a z u ją c e j pew ne 
dość s iln e  ten d en cje  naro d ow ej 
od rębn ości, z re sz tą  R o s ji S o w ie ­
c k ie j. Z tych  też w zględ ów  ZSR F. 
począł s ię  troszczyć  o g o sp o d ar­
cze pod n iesien ie  U k ra in y , D n ie­
p ro stro j p o w sta ł w  ram ach  tych  
u siło w ań . J a k  ogrom nym  kosztem  
k ap ita łó w  p o w sta ł D n iep ro stro j 
św ia d czyć  m o ż e  ju ż  ch ocby to, że 
budowa sam ej ślu zy , k tó ra  podno­
si poziom D n iep ru  o 40 m etrów ,

z jednej strony bowiem spadek po 
głowią bydła, a z drugiej —  zastój 
w przemyśle przem awiałyby raczej 
za zmniejszeniem spożycia tego ga­
tunku soli. Jeże li zestawimy powy­
żej przytoczone cyfry , okaże się, że 
wzrost spożycia soli bydlęcej najzu­
pełniej ilościowo równoważy spadek 
konsumoji soli jadalnej.

P rz y j3-zyjmy się teraz produkcji 
fab ryk  zapałek. W  r. 19 30  wypro­
dukowały one 196  tys. skrzyń po 
5.000 pudełek, w r. zaś 19 3 3  8 1 tys. 
skrzyń. Zeszłoroczna więc produkcja 
stanowi niespełna %  produkcji k ry ­
zysowego już roku 1930. Wysokip 
ceny, mimo posiadania w k ra ju  pod 
stawowego surowca, usuw ają coraz 
bardziej z rynKu zapałki, wprowa­
dzając masowo a nielegalnie sprze­
dawane zapalniczki, Z  zapalniczka­
mi temi też dzieje się ciekawa histo­
r ja  świadcząca o tem, że nisKiemi

ko szto w ała  15 0  m iljo n ó w  złotych 
ru b li. U m ożliw iło  to je d n a k  w yk o­
rz y sta n ie  s i ły  w o dn ej, k tó ra  p rzy 
obecnej ilo śc i tu rb in , ró w n a się  
s ile  540.000 koni, co n aw et w poło 
w ie nie je s t  jeszcze  w yzyskan iem  
w szystk ich  m ożliw ości. P la n o w a ­
na je s t  n aw et d a lsza  rozoudow a 
s ta c y j e lek tryczn ych  I tak , o ile  
obecnie e lek tro w n ia  d o starcza  
'200.uOO k ilow atów , to za 4 la ta  
ma się  podnieść do 558.000 k ilo w a  
tów . W n a jb liż sz y c h  d n iach  w y ­
kończony m a być przew ód p rąd u  
od tu te jsz e j e lek tro w n i do Z a g łę ­
bia D onieckiego , k tó ry  p o k ry je  cal 
kow ite zapotrzebow an ie  s i ły  i św ia  
t ła  e lek tryczn ego  d onieckiego b a­
senu w ęglow ego . D zięk i n ie b yw a ­
łe j ta n io śc i, po k tó re j D niepro 
s tró j d o starcza  e n e rg ji e lek try cz ­
n e j, a  w yn o szą ce j 3 k o p ie jk i za ki 
low at, w okół D n iep ro stru ju  po­
w s ta je  ca ły  szereg  fa b ry k , op iera  
ją c y c h  sw ą  w ytw ó rczo ść  na ener- 
g j i  e lek trycz n e j.

T a k  w ię c  z p o lityczn ego  punktu 
w id zen ia  D n iep ro stro j może być 
ch lubą Sow ietów , k tó re  s łu szn ie  
m ogą pow iedzieć, że na całym  
św ie c ie  n ic zn a jd z ie  się  lepszego 
d oskon ale j się  u z u p e 'n ia ją ją c e g o  
i w iększego  p rzem ysłow ego kom ­
pleksu . N ato m iast, je ż e li ro zp atry  
w ać to pod w zględem  czysto eko­
nom icznym , w ó w czas okaże się , że 
D n iep ro stro j zadaniom  sw ym  w 
stu  p rocen tach  od p ow iadać nie 
może.

Bo i cóż z tego, że na m ie jscu  
je s t  n ie s ły c h a n ie  ta n ia  c n e rg ja  
e lek tryczn a , że w  pobliżu je s t  ta ­
ni i św ie tn y  w ę g ie l, lecz ru d y  że­
lazn e j niem a, a dowozi się  j ą  aż 
z M a gn ito g o rsk a , su ro w iec  a lu m i­
n iow y sp ro w ad zan y  je s t  z od legle  
go L e n in g ra d u , a z innem i su ro w ­
cam i przem ysłow em i s y tu a c ja  je s t  
a n a lo g iczn a . N ie  bacząc na olbrzy 
m ie koszta przew ozów , su ro w ce  te 
sp row ad za  się . I  w ła śn ie  go sp o d ar

opłatami można więcej uzyskać, ani­
żeli absurdahre wysokiemi. Gdy w 
r. 19 30  koszty ostemplowania w y­
nosiły 1 zł., to od r. 13 3 2  poczynając 
podniesiono do 10  zł. Smutne wyniki 
-./pływów z tego tytułu były odpo­
wiedzią na zarządzenia, zwiększają­
ce opłaty. W  konkluzji ryzykujem y 
twierdzenie, że zniżka cen, umożli­
w iając i  zwiększając spożycie, zna­
komicie poprawiłaby doehouowość 
monopoli państwowy dh. To byłby je ­
den argument. Pom ijając już nie­
mniej waż-ny wzgląd na konsumen­
ta, jest i  argument drugi: skoro po­
lityka  państwowa uznaje oficjalnie 
potrzebę obniżania cen produktów 
przemysłowych dla uzyskania wew­
nętrznej równowagi spod znaku (in­
flacyjnego, powinna dać przykład w 
dziedzinie, w której decydować może 
państwo, jako monopolista.

W  i e s

ka tego ro d za ju  n a su w a  zastrzeże  
n ia , czy  nie b a rd z ie j celow ym  b y ­
łoby, w yb u d o w ać zam iast tego 
o lb rzym a p rzem ysłow ego ca­
ły  sz ereg  m n ie jsz ych  sa ­
m odzielnych fa b ry k , ro zsian ych  
po ca łym , tak  ogrom nym  k ra ju . 
N ie o siąg n ię to b y  w ó w czas tak iego  
znaczen ia  p rop agan d ow ego , j a ­
kim je s t  obecnie D n iep ro stro  , 
lecz życie  go spo darcze  Sow ietów  
zysk a ło b y  na tem  n iep oró w n an ie  
w ię c e j. I d z is ia j ju ż  się  w idzi, że 
rozw ój go sp o d arczy  R o s ji S o w ie c­
k ie j w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło śc i bę­
dzie m u sia ł p ó jść  po lin ji  rozbu­
dow y p rzem ysłu  re g jo n a ln e g o , a |

na u k szta łto w an ie  się  tego ro d za­
ju  rozbudow y go sp o d arcze j w p ły ­
w a ją  w ym ogi k o m u n ik acji, k tó ra  
nie może n ad ążyć olbrzym im  po­
stępom  u p rzem ysło w ien ia . W ym a­
g a ją  tego rów n ież  w a ru n k i obro­
ny p ań stw a , a p rzed ew szystk iem  
w łaściw e  ro zlokow an ie  poszczegól 
nych ośrodków dóbr n atu ra ln ych  
na olbrzym im  terem -:.

B u d o w a D n iep ro stro ju  była  po­
trzebną Sow ietom  ze w zględów  
p rop agan d ow ych  i to zadan ie  n a j­
zu pełn ie j o s iąg n ę ła , lecz cele po­
lityczn e z gospodarczem i nie zaw ­
sze id ą  wr p arze  i tak  je s t  w  tym  
w yp ad ku .

Rozwój portu gdańskiego
W  p ie rw sz e j połow ie  b. r . w y ła ­

dow ano w  p o rc ie  gd ań skim  ogó­
łem  2 5 5 .5 3 7  tonn to w aró w , t. j .  o 
45.585 tonn, czyli o 24 proc. w ię ­
c e j, n iż  w  tym  sam ym  o k re s ie  ub. 
r . (18 9 .9 52  t .) .  Je sz c z e  w ięk szą  
zw yżkę w y k a z u je  w  p ierw sze j po­
łow ie  b. r. za ład un ek , m ian ow icie  
za ład o w an o 2.870.832 tonn, t. . j .  
o 6 7 1.0 8 2  tonn, czy o 33  proc. w ię ­
ce j, niż w  tym  sam ym  o k resie  ub. 
r. (2.066. 853 to n n ).

O brót to w a ro w y  w  czerw cu  b. r . 
w y n ió s ł w  p orcie  gd ańskim  
500 497 tonn, k tó ra  to liczb a  w yk a  
żu je  bardzo znaczną, bo aż 4 1 ,3  
p rocen to w ą zw yżkę w  p orów n an iu  
z tym  sam ym  m iesiącem  ub. r . Z 
licz b y  te j na w yła d u n e k  p rz y p a ­
da 37 .0 43 tonn ( w  czerw cu  ub. r. 
23.660 to n n ), a w ię c  o 13 .3 8 3  lonn 
c zy li o 55.8  proc. w ię c e j, niż w 
czerw cu  ub. r . N a  za ład u n ek  p rzy  
p ad a 463.453 tonn (w  u. r . 330 .557  
tonn) t j .  o 132 ,8 9 7  tonn, czyli o 
-10 ,1  p roc. w ię c e j, niż w  czerw cu  
ub. r.

R u ch  3 tatkó w  w p o rc ie  g d a ń ­
skim  w  czerw cu  b. r., jak  zresztą  
w c a łe j p ie rw sz e j p ołow ie b. r. 
w yk az u je  w p oró w n an iu  z ub. ro ­
kiem  znaczne ożyw ien ie. P o d czas 
gd y  w  czerw cu ub. r . w eszło  363 
s ta tk i o łączn e j . po jem ności 
2 3 1 . 1 2 3  trn ., w  czerw cu  b. r . w e ­
szło 4 13  sta tk ó w  o łą c zn e j po jem ­
ności 245 .535  trn ., t. j .  w ię c e j o 
13 ,8  proc. R ó w n ież  na w y jśc iu  
ruch  statkó w  w z ró sł w  czerw cu  b. 
r. o 20,2 proc. Poza ożyw ien iem  
ruch u  okrętow ego pod w zględem  
ilo śc i statkó w , n a leży  zanotow ać 
p od n iesien ie  się  w y k o rz y sta n ia  
tali p rzych o d zących , ja k  i odcho­
d zących  statkó w , bow iem  w  czerw  
cu b. r. p rzybyło  do G d ań ska  z 
ład u n kiem  16 5  statkó w , w ysz ło  
zaś 403, g d y  w  czerw cu  ub. r . w e­
szło 15 8 , w ysz ło  zaś 328 statków .

T a k  sam o ru ch  to w aro w y na 
d ro gach  śró d ląd o w ych  w yk az u je  
w  p oró w n an iu  z ub. r . znaczne o- 
żyw ien ie , zw ła sz cz a  je ż e li chodzi 
o przyw óz do G d ań ska . W  p ie rw ­

szej połow ie b. r. p rzyw ieziono 
m ian ow icie  12 7 ,9 9 7 1 tonn to w a ­
rów , t j .  o 46 12 2  tonn w ię c e j, niż 
w p ierw sze j p ołow ie ub. r . R ó w ­
nież i w yw óz z G d ań ska  na W iśle  
w y k az u je  zw yżkę w  1 -e j połow ie 
b. r  w  p orów n an iu  z p ie rw sz ą  po 
ło w ą  ub. r . z 52 .272  tonn to 56.097 
tonn.

Bilet poc. pośpiesznego w obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

AB
III klasa 170.83— II klasa 262.—

B j j i E M B A P
III klasa 220.90 — II klasa 262.—

E K Z E k iD A D
Ul klasa 225.60 — II klasc 268.70

riP IS II  SCHONA0
lii klasa 2)4.80 — II klasa 254.40
3-ty4odniowy pobyt obejmuiącyi pasz­
port, wizę, przejazd w obie strony, 
pokói z pełnem utrzymaniem, 4 bada­
n a  lekarik ie, 13 kąpieli, ob E lO  ^  
•lu fę  taksę kuracyjną od zł. ł  f Os
W ^GOrtS-LITS/CCOK

Krak.-Przedm lefcle 4. '44

Czeskre plwt
Spadek wywozu piwa z Czechosło­

w acji zaznacza sie w dalszym ciągu. 
V/ pierwszem półroczu b. r. w ywie­
ziono 34.777 hektolitrów (w ub. roku 
39.772 hl.) wartości 6,5 milj. k. cz. 
(w ub. r. 7,3 m ilj k. cz.). W porów­
naniu z r. 1929 wywóz piwa spadł 
ilościowo do y .  Najważniejszem i 
krajam i wywozu są Niemcy, A ustrja , 
B eig ja  i A nglja

W KILKU WIERSZACH

KO M U N A LN E K A S Y  O SZCZĘD­
NOŚCI W O JEW . ŚLĄ SK IEG O  

O B N IŻ A JĄ  K O SZTA  KRED YTÓ W

N a posiedzeniu Zarządu Związku 
kumunalnych K as Oszczędności wo- 
jew. śląskiego omawiana była spra­
wa dalszego obniżenia kosztów kre­
dytu krótkoterminowego. Po dłuższej 
dyskusji i wszechstronnem oświetle­
niu tej sprawy, zarząd uchwalił za­
lecić Komunalnym Kasom  Cszczędn^- 
ści obniżenie odsetek od 15  sierpn.a 
b. r. od weksli zdyskontowanych z 
dotychczas pobieranych 7 V z  proc 
plus jedna ósma proc. prowizji na 7 
proc, bez żadnych dalszych dopłat. 
Instrukcja zarządu pod adresem K o ­
munalnych K as Oszczędności wym ie­
nia zupełnie wyraźnie, że z uprzywi­
lejowanego procentu korzystać mogą 
tylko weasle, posiadające znamiona 
obrotu towarowego.

Powyższa uchwała znamionuje bar 
dzo wydatną pomoc dla średniego 
stanu na Śląsku i przyczyni się z 
jednej strony do ożywienia życia go­
spodarczego, z drugiej zaś niewątpli­
wie zachęci inne instytucje finanso­
we do dalszego obniżenia kosztów 
kredytu.

EC H A  POWODZI

Izba Rolnicza w  Kielcach zajęła się 
zorganizowaniem racjonalizacji zbytu 
bydła i trzody chlewnej, które dotlenię 
te klęską powodz' ludność chce czę­
ściowo zbyć, gdyz trzym anie dużej 
ilości inwentarza żjnyego je st d’ a 
niej uciążliwe wobec zniszczenia go­
spodarstw i zamulenia łąk  i pastw uk. 
Racjonalny zbyt trzody chlewnej i 
bydła uchroni luanosć przed w yzy­
skiem ze strony nieuczciwych handla­
rzy oraz wynikłem ! z tego strasami.

U LG I D LA  DŁUŻNIKÓW  B G. K» 
D O TKN IĘTYCH  POWODZIĄ

W  związku z ciężką sytuacją  lud* 
nośc? na terenach dotkniętych powo­
dzią, D yrekcja Banku Gospodarstwa 
Krajowego postanowiła przyznać 
dłużnikom Banku na tych terenach 
szereg ulg. M. in. postanowiła D y­
rekcja wstrzym ać wszelkie kroki 
egzekucyjne w  stosumtu do pretensyj 
pochudzących z kredytów tak krótko, 
jak  i długoterminowych, jak  również 
przyznać szereg ulg dotyczących pro­
longaty kredytów.

W
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S Y S i d  W
Lu c i v i e ś ć

B r a c ia  p o p atrz y li po sobie ze zdum ieniem , bo n ig d y
0 te j h is to r ji  nie s ły sz e li. L o to s na sta ro ść  lu b ia ła  m ó­
w ić  o sw e j p rz esz ło śc i ta k  sw obodnie i n ie p o w śc ią g liw ie , 
że b ra c ia  n ie  p u szcza li do n ie j sw oich  dzieci. T o teś
1 te ia z  W an g K u p ie c  p ow ied z ia ł p o śp iesz n ie :

—  N ic  o tem. nie w iem y. N asz  b ra t  je s t  te ra z  s ły n ­
nym w o jo w n ik iem  i napew no nio śc ie rp ia łb y  podobnej 
ga d a n in y .

S ta ru sz k a  ro z eśm ia ła  się , sp lu n ę ła  na p ły ty  podw ór­
ca i rz e k ła :

—  O, w y , m ężczyźn i, je s te ś c ie  p ełn i h onoru, lecz  my, 
kobiety, w iem y aoskon ale , z ja k  m izernego m a te r ja iu  
ten  w a sz  h onor j . s t  zrobiony.

I  n a s ta w iła  ucha, czy K u -Itu  też s ię  śm ie je , a n ie  s ły ­
sząc  żadnego ru ch u , w  p rz y leg łym  pokoju , z a w o ła ła :

—  H e. K u -K u ! Czy s ły sz y sz ?
K u -K u , k tó ra  s ta le  je j  d otrzym yw ała  to w a rz ystw a , 

z a g d a k a ła  sw ym  cienkim  p rzen ik liw ym  śm iechem , gdyż 
b a w iła  ją  k o n fu z ja  dw óch p ow ażn ych  m ężczyzn. Lecz  
b ra c ia  o d d a lili s ię  p ośp ieszn ie , ab y  dać je szcze  :ak ieś 
w skazó w ki służbie.

Po p aru  d n iach  p rzyb y ł W an g T y g r y s  z ca łym  sw oim  
domem i z a ją ł o ficy n ę , k tó rą  on gi z am ieszk iw ał je g o  
o jc iec .

A potem  nadeszło  św ięto  w io sn y , i k ażd y na ch w ilę  
zapom niał o g n iew ach  i u ra z a c h ; n aw et żony dw óch 
s ta rsz y c h  b ra c i, g d y  s ię  sp o tk a ły  ze sobą w rodzinie, 
b y ły  d la  sieb ie  grzeczne. W szystko odbyło się  zgodnie 
z t r a d y c ją , a  syn o w ie  W an ga L u n g a  sp e łn ili w  stosunku 
do o jc a  obow iązki, które w  tym  czasie  sp e łn ić  nn w y ­
p adało .

Z d arzy ło  się  p rzytem . że na dwa dni przód św iętem  
w io sn y  p rz y p a d ły  d z ie w ię ć d z ie s ią t  u ro d zin y  W an ga  
L u n g a , a pon iew aż syn o w ie  je g o  zn aleź li s ię  razem , po­
s ta n o w ili sp e łn ić  sw o je  syn o w sk ie  obow iązk i, .Wang T y ­

g r y s  p od zie la ł ich  zdan ie, gdyż, będ ąc sam  o jcem  syn a , 
p iln ie  s trz e g ł t r a d y c ji, p rz e k a z u ją c e j obow iązki z o jca  
na syn a .

W  dzień urodzin  W anga L u n g a  syn ow ie  je g o  zap ro sili 
g o ści i p rz yg o to w ali W ielką ucztę —  taką, ja k ą b y  w y­
d ali, g d y b y  ich o jc ie c  ż y ł jeszcze . P rz y  sto le  p an o w a ła  
w esołość, sk ład an o  sobie w za jem n ie  życzen ia, a k ażd a 
p o traw a , k tó rą  p odaw ano na stó ł, b y ia  odnow iednia do 
ś w ię ta  urodzin . S yn o w ie  u s ta w ili tab liczk i W a n ga  L u n g a  
i n isko s ię  p rzed  niem i k ła n ia li , ok azu jąc  o jcu , w  dnu 
je g o  urodzin , w sz e la k ie  h onory.

W an g Z iem ian in  sp ro w a d z ił też kap łan ów  i n ie  
szczęd ził d la  n ich  gro sza, a k ap ła n i śp iew a li h ym n y do 
d ucha W a n ga  L u n ga, ab y  mu zap ew n ić  spokoj w  k ra in ie , 
w k tó re j obecnie p rzeb yw a. P o z a w ie sz a li oni w  g łó w n ej 
kom nacie pośw ięcone znaki i em blem aty i przez pół d n ia  
ro z le g a ły  się  na pod w órcach  nabożne p ieśn i i łoskot, 
d rew n ian ych  bębnów .

Zony i sy n o w ie  syn ów  W an ga  L u n g a  u d ali s ię  na mo­
g i ły  przodków  sw oich . K ażdy grób  został oczyszczony 
i p o syp a n y  św ie ż ą  ziem ią, a  na  w ierzch o łk u  po­
łożono k aw a łe k  b ia łego  p ap ieru , pociętego w d łu g ie  p a ­
ski. k tó re  p o w ie w a ły  na w ie trz e . S yn o w ie  W a a g a  L u n g a  
sk ło n ili s ię  aż  do ziem i przed  m ogiłą  o jca , z a p a lili k a ­
dzidło i k az a li sk ło n ie  się  sw ym  synom . W an g T y g r y s  
w z ią ł na ręce  sw ego ład n ego  syn k a  i p rz y g ią ł m aleń k ą  
głów kę d ziecka. Z a  p ośred n ictw em  dziecka z łą cz y ł się  
z przodkam i i z b raćm i sw ym i.

N a  p o w ro tn ej drodze m ija li  oni sąsied zk ie  m ogiły  
o jców  i p rad ziad ó w , gd zie  także o d b yw ały  się  cerem on je  
żałobne, bo był to dzień  przodków . W zruszon y W an g  Z ie ­
m ian in  z w ró c ił s ię  do b ra c i ze s ło w a m i:

—  O d p ra w ia jm y  te obrządki re g u la rn ie j, r  i  w  po­
przednich la ta c h , bo za  d z iesięć  la t  o jc ie c  n asz  skończy 
sto la t, a  w ted y  narod zi s ię  znow u na tym  ś w iic ie  i z ja ­
w i s ię  w  innem  cie le . N ie  bodziem y w ów czas m ogli ob- 
cnodzić je g o  urodzin , bo n ie będziem y go znać w  nowem  
w cie len iu . i -

—  P o w in n iśm y czyn ić  d la  o jc a  to, 1 co k ie d yś  czy­
n ić  będą d la  n as n a si syn o w ie  —  odparł z p o w agą  
W ang T y g r y s .

P od  kom ec dnia ociep liło  się  n a g le , p ow ietrze  sta ło  
S ie  łago d n e , a  nu n ieb ie  ja ś n ia ł  s ie rp  k sięż y c a . Z e b ra li

s ię  tego  w ieczoru  w sz y sc y  na podw órzu , gdzie m ieszk a­
ła  L otos, a lbow iem  od sam ego rana sk a rż y ła  się , że 
ją  w sz y scy  zan ie d b u ją .

—  Je s te m  s ta rą , sam o tn ą kob ietą, n ik t n ig d y  do 
m nie n ie  p rzych o d zi, tr a k tu ją  m nie, ja k  obcą.

Z a cz ę ła  ję czeć , a  łzy  le c ia ły  grad em  z je j  s ta ry c h , 
ś lep y ch  oczu, aż K u -K u  pobiegła, i p o w ied z ia ła  o tem  
b ra c io m : a  że tego d n ia  p ełn i b y li ć o o ry c h  uczuć do 
o jc a  i w sz ystk ieg o , co z nim  się  w iąza ło , p oszli w ię c  do 
Lotos zam idot do a p artam en tó w  W an ga  Z iem ian in a , 
gd zie  je g o  m ałżon ką z a m ierz a ła  p od ejm ow ać go śc i. P o d ­
w órzec, gdzie m ie sz k a ła  L otos, b y ł duży i ła d n y , obsadzo­
ny drzew am i g ra n a tu , sprow ad zonem i z p o łu d n ia . W  m a­
łe j, ośm io kątn ej sad zaw ce  o d b ija ł się  s re b rn y  k siężyc  
Z a s ie d li do sto łu , zastaw io n eg o  jad łem , p ili w in o i je d li 
c ia stk a , a  d zieci b a w iły  s ię  w  ch ow anego i ra z  po raz  
p rz y b ie g a ły  do sta rsz y c h  po c ia s tk a  aloo po ły k  w in a . 
Je d z e n ia  było  w bród . K u -K u  p rz y g o to w a ła  c ia s tk a  p rze­
różne —  z d ro b n osiek an ą  w iep rzo w in ą , z cukrem  p a lo ­
nym  i z ow ocam i, a w sz y stk ie  w yb o rn e  i w ed łu g  od w iecz­
nego p rzep isu  sm ażone. N a w e t n iew o ln ice  ja d ły  ile  
c h c ia ły , a służba k ra d ła  i o b ja d a ła  s ię  za d rzw iam i, w y ­
chodząc n iby to pc w in o. P a n ie  dom u tym  razem  m c s łu ­
żbie m e m ów iły , n ie  ch cąc w ym ów k am i z ak łó cać  rod zin­
n ej u ro czysto śc i.

P rzytem  n a js ta r s z y  syn  W an ga Z iem ian in a , zdolny 
m uzvk, p rz y g ry w a ł na fle c ie , a m łod szy je g o  b ra t, 
ch ło p iec  o sm ukłych , d e lik a tn ych  p a lc a c h , g r a ł  na  h a r ­
f ie , u d e rz a ją c  pc s tru n a ch  cienkiem i bam busuw em i p a ­
łeczkam i. G ra li s ta re  h ym ny. A  se rc e  m atki dum ą 
w z b ie ra ło : c h w a liła  ich  co c h w ila ; g d y  ty lko  sko ń czyli 
ja k ą ś  p ieśń , w o ła ła :

—  Z a g r a jc ie  je sz cz e  co innego, syn k o w ie  drodzy. 
P ię k n a  to rzecz  ta k a  m uzyka p rz y  k s.ężycu .

Żona W an ga , k tó re j syn o w ie  g ra ć  n ie  um ieli, z iew a­
ła  i ro z m a w ia ła  głośn o to z tym , to z ow ym , a le  n a jc z ę ­
śc ie j z zoną W an ga  T y g r y s a , k tó rą  m u sam a w y b ra ła . 
N a uczoną żonę sw ego  sz w a g ra  u m yśln ie  żad n ej u w ag i 
n ie  z w ra c a ła , za led w ie  też ra c z y ła  rz u c ić  okiem  na có­
reczkę W an ga  T y g r y s a , n a to m ia st m e m eg ła  d ostatecz­
n ie  n a p ieśc ić  s ię  je g o  s y n k a , R zek łb yś, że to dzięki n ie j 
u rod ził s ię  sy n  W an go w L  >

/.C. d . i l ) .

Dzis na giełdzie
W aluty: Dolar 5.28: frank franch* 

ski 34.90 frank szwajcarski 172 ; 
funr sgtening 2C.65; marka niemieckr 
200; szyling austrjacki 99.25; koro­
na czeska 21.84. *

Monety: Dolar zloty 8 .91, rubel
zloty 4.58 i pól.

Dewizy: Beigja 12 4 .15 ; Holai.dja 
} 357.80; Londyn 26.68; Nowy Jcrk  
j (kabel) 5.29 i trzy czwarte; Paryż 
34.90; Praga 21.98; Szwajcarja 
172.6/ ; Sztokholm 137.60; Wiochy 
45.41; Oslo 134.05.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44.95; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53.20; 4 proc. Poż. inwestycyj- 
ns 1 1 7 ;  5 proc. Poż.- Konwersyjna 
62.50 ; 5 iroc. Poz. Kolejowa 57.50; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72.50; 8 proc. 
fo ż . Dillonowska 84.25; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 67.75; 7 proc. Poż.
Śląska 65; 4 ,5 . Listy Zast. Ziemskie 
48.25; 4,5 L. Z. T . K. m. W arszawy 
65; 5 proc. L. Z T. K. m W arszawy 
6950 ; 8 proc. L. Z. T. K. m. Warsza­
wy 58.

A kcje: Bank Polski 85.50; Lilpop 
9.60; Starachowice 10.60, Warsz. 
Tow. Akc. Tabr. Cukru 20; Ostro­
wiec 20; Alodrzejów 3.75; Haber- 
busch 38.

G IE Ł D A  ZBOŻOWA

W arszawa, 30. 7. — Giełda zbóż* 
wa franco W arszawa za 100 kg. Ży­
to stare i nowe 16.00— 10.50; psze­
nica jedn 748 gl. 22,00— 23,00; psze­
nica zbierana 737 gl. 22,00—22,50; 
owies jednolity 468 gi. J7,0u— 17,50 ; 
owies zbierany 438 gi. 16 ,uO— 17,00; 
jęczmień przemiałowy 632 gl 17 ,E j—  
18,00; jęczmień browarny 19,50— 
20,50; groch polny z w orkieA  23,00 
— 25,00; groch W iktorja z work.
37.00— 42,00; w yka 17,00— 18,00; pe- 
luszka 21,00— 22,00; rzepak zim. 4 1 
— 43; łubin niebieski 8,50— 9.00, łu­
bin żółty 10 .00— 1 1 ,00; m ak niebieski 
z work. 50,00— 53,00; ziemniaki fa ­
bryczne 3,75— L00; m ęka pszenne 
gat. I B  38,00—40,00; I  C 36,00— 
38,00; 1  D 3 4 ,('0— 33,00; T E  3 2 ,0 0 -  
34,Ou: g a t I I  B  3C,0u— 32,00; i I  D
29.00— 30,00; I I  F  28,00— 29,00; I I  G 
27,Ou—28,uO; gat. I I I  A  26,00— 27,60; 
maka żytnią 3 55 prac 26,1.0— 27,00; 
I  65 proc. 24,00— 25,00; i l  19,00— 
20,00; m ąka żytnia razowa 1 j , 00— 
20,00: m ąka żytnia poślednia 15.00—  
16,00; otręby pszenne grube stand
13.00— 13,50 ; pszenne siennie *.2,00 
— 12.50; otręby pszenne miałkie 12 ,bo 
— 13,00; żytnie 11,0 0 — 11,5 0 ; kuchy 
Imane 19 ,0C— 20,00; rzepakowe 14,00 
— 14,50; kuchy słonecznikowe 42-44 
proc. 17,00— 18,00; śruta sojowa 
20,50 21,('0. Ogólny obrót 2303 toim 
w tem żyta 335 tonn. Tendencja 
stała.
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A polityczny kongres w  Edynburgu
P E N - c l u b y  o b r a d u j ą

W doskonale redagowanym ty­
godniku „Merkuryusz Polska' znaj 
dujemy w Ostatnim numerze cio­
tą  satyrę (pióra p. J .  B.) na edyn- 
burski kongTes Pen-clubów, którą 
poniżej przytaczam y w całości:

Doszło do mojej u iadomośei, że 
Zm ązek P E X -C lu b ó w ł ) odbył swój 
doroczny kongres, co trzeba uznać 
jako wiadomość bardzo ciekawą. 
PEN -Club jest wogć'u organizacją 
niezmiernie interesującą i powinien 
być przedmiotem ożywionych badań 
ze strony specjalistów.

Zasługi, jak ie  PEN -Club położył, 
doniosła rola, jaką gra, olbrzymie 
wartości, jak ie  wuosi, ważkie stano­
wisko. jak ie  zajął, oi-az talenty , ja ­
kie grupuje (dość powiedzieć, że do 
PEX-Clubu należy m. in. p. Irena 
K rz y w ic k a 2), p. W anda Mclccr- 
Rutkowska-Sztckkerowa *) i wielu 
innych) —  wszystko to czyni z 
PEN -Clubu instytucję zc wszccli- 
miar poważną.

Reprezentacja
Godną więc najw yższej nagany 

jest obojętność, jak ą  prasa codzien­
na okazała kongresowi PEK-Clubów. 
Kietylko nie podawano codziennych 
depesz o przebiegu zjazdu, nietylko 
nic zamieszczono artykułów, ale na­
wet nie dostrzegłem najmniejszej 
notatki, któraby mnie powiadom ła 
o tak  doniosłem zjawisku. Trzeba by­
ło dopiero poczucia przyzwoitości in­
formatorów prywatnych, aby doszło 
do wiadomości niżej podpisanego, że 
w malowniczych górach szkockich 
odbył się doroczny zjazd PFN -Cln- 
bów. Niech mi więc wolno będzie 
spclnić obowiązek, a zarazem powe­
tować niedopuszczalne zaniedbanie 
prasy codziennej, zapomocą krót­
kiego sprawozdania z kongresu PEN - 
Clubów.

Nasz PEN -C lub reprezentowany 
był przez p. Zo fję  N ałkow ską4), p. 
Parandowskiego i p. Antoniego S ło­
nimskiego 3). Pan  Parandowski, L'.ó- 
ry  z nieznanych bliżej przyczyn czu­
je  się w charakterze prezesa PE N - 
Clubu dość nieszczególnie jechał na 
kongres z niejakim  przymusem. N a­
tomiast jego znakomita kom panja je ­
chała z dumą i pełną śu iadomośsią 
wagi. swego posłannictwa. Nie moż­
na też zaprzeczyć, że wybór dele­
gatów był w najwyższym  stopniu 
trafny. K to  wie, ja k  trudnem zada­
niem je st reprezentacja, ile taktu, 
godności i umiejętności znalezienia 
się wym aga reprezentowanie, ten bez 
wahania przyzna, że ta k ' odpowie­
dzialna m isja  znalazła się we wła­
ściwych rękach.

Reorezentacja wyZsza
Zarówno p. Nałkowska, ja k  i p. 

Słonim ski znają sztukę reprezento­
wania. Bez przesady można to po­
wiedzieć, że są artystam i reprezen­
tacji, i to reprezentacji wvższoj, we­
wnętrznej. B o reprezentować można 
dwojairo. Na sposób dy plomatów, nie 
żeby bardziej powierzchowny (o r.ic, 
proszę m n ij źle nie rozumieć, repre­
zentacja dyplomatyczna wym aga 
kultury, godności i taktu), ale, żeby 
tak  rzeft, nieco mniej głęboki. Moż­
na też reprezentować w sposób bar­
dziej uduchowiony, głębszy, a rty ­
styczny. Reprezentować wartości kul­
turalne, podniosły sposób myślenia, 
wyrafinow anie estetyczne, słowem a- 
rystokratyzm  ducha. Tak właśnie re­
prezentują literaci, tę właśnie zdol­
ność reprezentacji wyższej posiada­
ją  pp. Nałkowska i Słonim ski w 
stopniu najwyższym.

Reprezentowali też znakomicie. 
Wedle jednomyślnej opinji naocz­
nych świadków przeszli wprost sa­
mych siebie. P . Nałkowska poświę­
cała reprezentowaniu wszystkie wol­
ne chwile, p. Słonimski zaś repre­
zentował nieustannie, biz przerwy i 
chwili wj tchnienia, oddając się rc 

^prezentowaniu nawet w samotności, 
z tem samem natężeniem.

U Niektórzy literaci polscy utwo 
rzyli, na wzór zagranicy, towarzy­
stwo wzajemnej pomocy i nazwali to 
P E N -C L U B , od słowa angielskiego 
„P en ", odznaczającego pióro. ( F o l  - 
tain pen — wieczne pióro). F E N  
C L U B Y  poszczególnych krajów u- 
tworzyły międzynarodowy związek 
PEN -C LU B óW , na którego czele sta 
nął popularny literat angielski, Wells.

- )  Poczytna literatka współczesna, 
znana w całej Furopie, a do niedaw­
na. także i w Niemczech.

3) D ;tto.
4) W spaniała literatka współczes­

na, członkini i ozdoba Akademj L i ­
teratury, prócz tegn wszechstronnie 
wykształcona w filozofji, autoika
znakomitych powieści, nowel i arty- 
k u łó r .

31 U talentowan- poeta. proza;k, 
feljetonista, publicysta, drama urg, 
kcmedjopisarz, antysem ta, p a c y fsta , 
b. wegetarjanin.

Walka z polityką
Kongres rozpoczął się od sprawy 

wielkiej doniosłości, mianowicie w al­
ki z polityką. Ja k  wiadomo, PKIN­
GI uby pilnie strzegą apolityczności 
związku i z tej przyczyny w yrzu­
cono zc związku w zeszłym roku l i­
teratów niemieckich. Słuszne to za- 
iządzcnic budzi jcszcc pewne echa 
w PEN-Clubacli i powitalne prze­
mówienie przewodniczącego p 'L ic  
było aluzyj autyhitlcrowskicdi. ii te j­
że przyczyny, apolitj ezności związ­
ku, PEN -C luby z entuzjazmem przy­
jęty mowę antyhitlerowskiego litera­
ta niemieckiego, p. Tollera, oraz an­
tyfaszystow skie przemówienie M eli­
sa, który piorunował na Mussoli- 
nirgo.

Delegat Wioch, M arrKeta. wił się 
jak  piskorz w odpowiedzi. Rzecz 
prosta, iż przemówienie tego sługusa 
żandarmów faszystowskich wypadło 
blado.

'N atom iast z niekłamaną życzliwo­
ścią wysłuchano projektu delegacji 
polskiej, która żądała przyjęcia do 
Federacji niezależnych, bezstronnych 
i apolitycznych pisarz; sowieckich.

Jedynym  zgrzytem na kongresie, 
który naruszył zasadę apolityczności, 
było (w trzecim dniu obrad) prze­
mówienie delegata literatury szw aj­
carskiej, p. P iotra M ayera. Cynicz­
ny ten starzec począł wyśmiewać się 
z Tollera.

—  Nic mogę ochłonąć ze zdumie­
nia —  wywodzi! zuchwale —  w«dząc 
p. Tollera na trjdmnie, jako obroń­
cę wolności słowa. Widziałem go w 
roku 19 19  w Monaehjujn, jako człon­
ka rządu, który wszelką wolność u- 
ciskał z bezprzykładną bezwzględ­
nością.

Nic dziwnego, że tak iaskrawe po­
gwałcenie zasady apolityczności 
(wszystkim  wiadomo, że rząd z r. 
19 19  był rządem szczerze m arksi­
stowskim i kwest jonowa, czystość 
jego ideologji może ty 'ko zdrajca, 
sługus burżuazji i żandarm faszy­
stow ski), nic dziwnego, że wystąpił - 
nie tak p ar exeellence polityczne, 
wy wołało na kongresie prawdziwą 
burzę. M eyera omal nie wyrzucono 
z part... to jest kongresu, jako rene­
gata, zarażonego ideologją drugń-j 
międzynarodówki, a orzem ówenie 
Ludwiga i Oldcna było druzgocącą 
odprawą, daną zdrajcom • żandar­
mom faszystowskim , próbującym  za­
kłócić apolityczność kongresu. Rene­
gat M ayer próbował jeszcze zabrać 
głos w odpowiedzi, ale go zakrzy- 
czano i  nie chciano słuchać

IV ten sposób Tollcr odniósł pełne 
zwycięstwo i jego mowa o apolitycz­
ności i wolności słowa pozostaje na 
wieki dokumentem bohaterskiej wal­
ki o w j zumienie etc. cte.

Pacvfizm
Dużo czasu' kongres poświęcił 

wiekopomnemu wnioskowi Ludwiga. 
Genjalnj’ pisarz we wspaniałem prze­
mówieniu zdruzgotał wojnę i w ce­
lu uwolnienia ludzkości od tej p la­
gi postawił wniosek, aby na w ypa­
dek wojny zwołać natychm iast nad- 
zwjmzajnj kongres PEN-CIubów, 
który wskaże napastnika i zorgani­
zuje przeciwko niemu opinję w ia ­
ta literackiego

Gcnjaluy ten wniosek niewątpli­
wie spotkałby sie z entuzjazmem 
kongresu, gdyby nie nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, żc k ilku pierw ­
szych mówców zbyt u iele uwagi po­
święciło szczegółom, zamiast całą c- 
nergję m yśli skierować ku inoeic 
rzeczy.

K toś w yraził wątpliwość, czy na 
wypadek wj-buchu w ojny rządy n ie i 
odmówią wiz delegatom na kongres 
PEN-Clubów, ktoś; nny orzytocuył 
opinję samego Ludwiga, wyrażoną w 
jednej z jego książek, żc niepodob­
na z całą ścisłością o’ reślić wino­
wajców wielkiej w o ,n\. delegat zas 
naszego PEN -Clubu, p. Parandowski, 
zapytał, co Ludwig rozumie przez 
słowo w ojna? Czy wojnę wogóle, czy 
tj lko wojnę europejską? P . Ludwig 
w yjaśnił, żc ma na m yśli tylko woj­
nę europejską.

Doniosłe to rozróżnienie należy u- 
znać za fak t przełomowy. R az na­
reszcie będzie położony kres plot­
kom, szerzonym przez ślepy milita- 
ryzm, jakoby pjiryfiśr-i wogóle mc 
wiedzieli, czego chcą i co to jest 
wojna. Im ponująca w swej prostocie 
definicja Ludwiga staw ia zagadnie­
nie pacyfizm u ua całk em nowych 
podstawach.

Chiny
7. przykrością też stwierdzamy, że 

p. Parandowski ustosunkował się ne­
gatywnie do genjalnej koncepcji p.

Ludwiga, podchwytując go za słowa 
i pytając, czemu w takim  razie zwra­
ca się z kwestją w ojny europejskiej 
do PEN -Clubu, który jest organiza­
cją światuwą? Oraz zarzucając p łyt­
kie ujęcie zagadnienia: jeśli bowiem 

.PEN -Cluby m ają zwoływać kongres 
w tej spiaw ie, powinnyby uczynić 
to już teraz, m ając w swej organiza­
c ji Chiny, które są w stanie wojny.

Pozwolim y też sobie przy tej oka­
zji zakwestionować czystość ideolo­
giczną p Parandowskiego. IV kwe- 
stji Chin nie potrzeba zwoływać 
kongresu. Je ś li  wiadomo, żc Chiny 
są w przymierzu z Z SR R , to wiado­
mo, kto jest winien, a kto nic. Nie­
trudno tu znaleźć sprawców wojny, 
zdradzieckich sługusów burżuazji! A 
jeśli p. Parandowski chce zwoływać 
kongres w sprawie jasnej, jak  słońce, 
co widać nie jest dostatecznie apoli­
tyczny !

Z prawdziwym  bólem referujem y, 
że wniosek p. Ludwiga nie przeszedł. 
Nawet sam W ells dał do zrozumiiAi 
nia, że jest mu przeciwny, określa- i 
jąc wniosek jako „pure nonsense".

Wells
Wogóle p. W ells zachowj’wał się 

w sposób zgoła nieodpowiedni dla 
tak potężnovśw iatow ej organizacji, 
jak ą  jest PEN  -Club.

Oto, co mówi o nim p. Parandow­
ski :

—  Osobliwością drugiego dnia ob­
rad b jło  to, żc W ells się nic zjawił. 
W yjechał gdzieś w góry i wróci! do­
piero nazajutrz popołudiru, opu­
szczając dwa posiedzenia. Prezes F e­
deracji, który nic bierze ud/iału w 
najważniejszym  akcie je j działalno­
ści, ja k ą  jest dorocznj' kongres, któ­

ry, poruszywszy w swej mowie k il­
ka kw estyj i zadawszy k ilka  p y­
tań, nie śledzi dyskusji i  nie słu­
cha odpowiedzi —  źle Sjłuży swej in ­
stytucji... Kongres w ybrał go po­
nownie na prezesa Federacji, na rok 
następny, co dokonało się w podob­
nych warunkach, ja k  w roku ze­
szłym : w opustoszałej i apatycznej 
sali... Rzecz godna uwagi, że ten p i­
sarz, który w swych książkach tak 
często przekształcał cały glob ziem­
ski, teraz, m ając w ręku organiza­
cję o strukturze światowej, nie oka­
zuje ani zapału, ani przedsiębiorczo­
ści.

W ydaje nam się, że ocena ta  jest 
zbyt surowa. Gdyby nieobecność 
Wielkiego "Wellsa udaremniła które­
gokolwiek z wiekopomnych dzieł 
„najważniejszego aktu działalności 
PEX-Clubu“ , c z jli kongresu dorocz­
nego, lo tak. To owszem. Toby moż­
na postawić' W ellsowi najcięższo za­
rzuty . A le przecież wszystkie wie­
kopomne dzieła kongresu doszły do 
skutku, mimo nieobecności W ellsa? 
Więc nic trzeba wym yślać sym pa­
tycznemu staruszkowi.

Odkrycie
A  propos nowj7ch zasług PEN - 

Clubu. Nic można pominąć mjlwsc- 
niem wzruszającej chwili, kiedy na 
Dybanie ukazała się postać naszej 
znakomitej literatki, gwiazdy Aka- 
domji, p. Z o fji Nałkowskiej. W ygło­
siła ona odczyt zc zwykłą sobie 
zwięzłą jasnością na zupełnie nowy 
temat między narodowości w literatu­
rze. Odcz; tow! temu poświęcimy 
przy okazji wzmiankę osobną, zc 
względu na, wprawdzie zwykłe dla 
p. Nałkowskiej, ale wogóle nieocze­

kiwane, a doniosłe odkrycia nauko­
we. M. in., że wspomnimy nawia­
sem. na kongresie p. Nałkowska od­
kryła  różne m apy nieba. Je s t  to 
wielkie odkrycie naukowrskie, gdyż 
dotychczas znano tylko jedną ma­
pę nieba, oraz myślano, że w każ­
dym punkcie ziemi widać wszystkie 
gwiazdy, jako żc całe towarzystwo 
kręci się wciąż dokoła. Teraz się o- 
kazuje, że z faktu , iż w Europie i 
Stanach widać trochę więcej ’ gwiazd 
północnych, a w A u stralji trochę 
więcej południowych w ynikają do­
niosłe skutki geograficzne, tak  do­
niosłe, żc zaczyna -się aż mówić o 
innycli mapach nieba.

Zarzuty
Nie ulega wątpliwości, że odeżyt 

p. N ałkof skiej zrobił na kongresie 
furorę. Szkoda tylko, żc przewodni­
czący, ja k  pisze p. Parandow ski:

—  Równic mało dbał o porządek 
obrad. Zabierał głos każdy, kto pod­
nosił rękę i gdy jedni przem awiał w 
sprawie rezolucji, inni wygłaszali o- 
świadczenia, biorąc za pretekst ja ­
kiś zwrot :: % ow y AVcllsa.

Ja k  widać, Anglikom zupełnie 
brak wyrobienia parlamentarnego.

Narzekali też niektórzy na postę­
powanie delegatów, którzy zaraz po 
otwarciu kongresu porozłazili się 
gdzieś. Jedn i zwiedzali Szkocję, in­
ni poszli na wo-lko. krótko mówiąc, 
wedle zdania zoilów, zachowywał się 
tak, jakby przyjccdiali nic reprezen­
tować literaturę, ale uprawiać tury 
stykę na koszt narodu (narodonasic- 
lenia).

Je st  to również przesada, jeśli się 
zważy, że podróże kształcą.

Teatry przed nowym sszo?.em
Opera

J a k  to ju ż  d o n ieśliśm y w w czo­
ra jsz y m  num erze, o fe rta  Ja n -n y  
K o ro lew icz-W ayd o w ej na p ro w a ­
dzenie O pery W a rsz a w sk ie j zosta 
ła  w sobotę p rz y ję ta  przez kom i­
s ję  m a g is tra c k ą . P rzT w ó d h letyT  
k om isji w ice-p rezyd en t J a n  Poho- 
ski, pozatem  obecni b y li wm opre- 
z y d e n c i:' M. D ow n arow icz i S- 
Szp o tań sk i oraz  pp. J-  S trze leck a , 
Ł a n ie w sk i (zarząd ca  gm ach ów  b. 
te a tró w  m ie jsk ic h ) , H erb st (d y ­
re k to r w y d z ia łu  o g ó ln ego ), K ło s-  
so w sk i ( ra d c a  p ra w n y ), dr. J a n  
B iłe k  (.dyr. w yd z. o św ia ty  i k u l­
tu ry )  i dr. T re le k  (w ic e d y r  w ydz. 
o św ia ty  i k u ltu ry ) .

N a  k o n fe re n c ji z o sta ły  om ówio­
ne o fe rty  na d z ierżaw ę. Z p ięciu  
zg łoszo n ych  k an d yd ató w  uznano 
za pow ażne d w ie : j>. M ossoczego 
i p. K o ro l°w icz -W a yd o w e j. Po 
w yczerp u jące j' d y sk u s ji znaczna 
w ięk szo ść  członkóv- k o m is ji opo­
w ie d z ia ła  się  za o fe rtą  p. W a y d >  
w e j.

K o m is ja , zakom un ikow ała  o 
sw e j o p in ji p rezyd en to w i m iastu , 
który  w  d n iach  n a jb liż sz yc h  ma 
p ow ziąć  ostateczną d ecj'z ję .

W jed n em  z p ism  u k aza ł się  
dziś w y w ia d  z p. K o ro lew icz-W ay- 
dową, k tó ra  s łu szn ie  p od kreśla , 
że sp ieszna d ecyz ja  i za ła tw ie n ie  
w szelk ich  fo rm a ln o śc i by ło b y  b ar 
dzo p ożądane, gd yż  bez tego nie 
sposób p rz y stą p ić  do o rg a n iz o w a ­
nia zespołu  i sezonu, a czas ju ż  
n ag li.

T. K. K. T.
W  te a tra c h  T . K . K . T . trw a  w 

dalszym  c iągu  an gażo w an ie  akto­
rów . C odziennie p ra sa  s a n a c y j­
na d ru k u je  n azw isk a  aktorów , 
k tórzy ju ż  p o d p isa li um ow y lub 
p e r tra k tu ją  z  d yr. Szyfm an em . S ą  
to p rzew ażn ie  n azw isk a  m niej w y 
bitnych  s ił, toteż p od aw an ie  ich  
w y d a je  się  nam  zbędne. G dy ze­
spół zo stan ie  skom p letow an y, po­
dam y p ełn ą  lis tę .

S p o śró d  w y b itn ie jsz y c h  s ił, o- 
s ta tn io  zaan gażo w an ych , w ym ie­
n ić  m ożna Z e lw ero w icza , B ryd z iń  
sk iego  i Ju n o szę-S tęp o w sk icgo . 

I Ten o sta tn i, k tó ry  p e rtra k to w a ł z 
'S te fa n e m  Ja ra c z e m  o założenie 
(p ryw a tn e g o  te a tru , zaan gażo w an y  

:ostał do te a tró w  T . K  K . T . na 
' n a jw yż sz ą  staw k ę, podobno w yno- 

szącą  10 0  zł. za  w ystęp . J a k  s ły ­
ch ać, do te a tró w  T . K  K . T . zo­
sta n ie  ró w n ież  zaan gażo w an ych  
k ilku  au to ró w  rew jo w ych  rr. in. 
D ym sza, Z im iń sk a  i Ż elich ow ska. 
A n gażo w an ie  m a b yć  ukończone 

;w  tym  tygodniu-

Co do re p ertu a ru , to m ówi się, 
że sezon w T e a trz e  N arod ow ym  
rozpocznie „S e n  nocy le tn ie j"  w  
re ż y se r ji S c h ille ra , a w T eatrze  
P o lsk im  „L u d w ik  X I "  z W ę g rz y­
nem.

^Ateneum i Kameralny
1 T e a tr  A teneum  p row ad zić  m a, 

ja k  to ju ż  d on o siliśm y, W ikto r 
B ie g a ń sk i. K o m p leto w an ie  zespo­
łu tego  te a tru  m a być ukończone 
w c iągu  10  dni. W e jd ą  w  sk ład  ze 
społu p rzew ażn ie  ak to rzy  w a r- 
sz aw se j1, n iezaangażow ra n i do te a ­
trów  .T. K . K . T . Zespó ł lic z y ć  bę­
dzie d w ad z ieśc ia  k ilk a  osób.

R e p e rtu a r  ro zp ię ty  m a b yć  na 
szero k ie j sk a li —  od w o d ew ilu  do 
S ze k sp ira . P ró b y  rozpoczną się  15  
s ie rp n ia , ró w n o cześn ;e z 4-ch 
sztuk. O tw arcie  sezonu 8-go lub 
15 -g o  w rz e śn ia .

T e a tr  K a m e ra ln y  pozostan ie  na 
dal pod k iero w n ictw em  K a ro la  
A d w en to w icza, k tó ry  nie doszedł 
do porozum ien ia  z te a tra m i T . K . 
K  T . i nie z aan gażo w ał s ię  do 
nich . W sp ó łd yrektorem  T e a tru  
K a m era ln eg o , ja k  s łych a ć , będzie 
W a cław  G ra b iń sk i, prezes Z w ią z ­
ku A utorow  D ram atyczn ych .

Teatr Jaracza
S te fa n  Ja r a c z  p row ad zić  bę­

dzie w p rzysz łym  sezonie sw ój 
w ła s n y  te a tr . Spośród  w y b itn ie j­
szych  aktorów , k tó rzy  w e jd ą  w 
sk ład  zespołu  tego  teatru  wymreę 
n ić  trzeba M odzelew ską, P e rz a ­
now ską, D a n iłło w ;cza.

O becnie toczą się  p e r tra k ta c je  
o sa lę . T e a tr  Ja ra c z a  m ieśc ić  “ ię 
będzie albo w zeszłorocznym  lo­
k a lu  „N o w ej K om edi albo też 
w lok alu  po teatrze  8 .BO.

R e w i e
„B a n d a "  pozostan ie p raw d op o­

dobnie w  „H o llyw o o d z ie " ped k ie ­
ro w n ictw em  Ja ro s s y e g o  i Tom a 
Z espó ł n ie u legn ie  w iększym  zima 
m m .

„W ielk a  R e w ja " , pod k ie ro w n i­
ctw em  W ła sta , n ie  ma jeszcze  
p rz ysz ło śc i u sta lo n e j. T oczą s:ę  
p e r tra k ta c je  zrzeszenie a rty stó w  
z w ła śc ic ie la m i gm ach u p rzy  ul. 
K a ro w e j co do ew en tu aln ego  obję 
cia obu s a l :  dolnej i gó rn e j. D ol­
ną, gdzie  p o w sta łb y  k ab a ret lite ­
ra ck i, k ie ro w a łb y  H em ar, górn ą, 
gdzie  p ozostałaby re w ja , lub w o ­
dew il —  W łast. W reszcie  nie je s t  
w yk luczone p ołączen ie  się  z B a n ­
dą.

W. I. L.
0 posadach lekar;.y w szpitalnictwie

Z nauki i sztuki
i Plastyka

— K onkursy na ołtarz i polichr* 
mje kościoła w  Chełmie. Kom itet re­
stauracji kościoła M arjackiego w 
Chełmie lubelskim ogłasza za po­
średnictwem Instytutu Propagandy 
Sztuki dwa konkursy: malarski na 
polichromję kościoia i rzeźbiarski na 
projekt ołtarza wielkiego.

Termin nadsyłania projektów upły­
wa 1 5  stycznia 19 3 5  r. Suma nagród 
w konkursie m alarskim  —  10.000 zł., 
w rzeźbiarskim —  5.000 zł.

Szczegółowe warunki konkursów 
wydaje i w ysyła sekretaigut I . P . S. 
W arszawa, Królew ska 1 3  bezpłatnie, 
wykresy zaś techniczne kościoła za 
opłatą 5 zł. do konkursu m alarskie­
go i 2 zł. do rzeźbiarskiego. Opłntv 
należy przesyłać do sokreta-jrtu  
L  F . S. lub do P . K . O. na konto
I. P . S. Nr. 24.606.

—  W ystaw a medali belgijskich w 
Polsce. Z in icjatyw y prezesa wysta- 
wj* współczesnego m cdaljerstwa pol­
skiego, Kom itet O rganizacyjny po­
stanowił zaprosić mcdaljerów belg ij­
skich do w jTstav. icnia swych p ra ' w 
większych miastach polskich. W ysta­
wy medali belgijskich bedą zorgani­
zowane w W arszawie, Krakow ie, P o­
znaniu, Bydgoszczy, Lwowie i Lo­
dzi. Nad wystawam i objęli protekto­
ra t : poseł belgijski w W arszawie, 
poseł polski w Brukseli oraz woife 
woda poznański, p. Raczyński.

—  Konserw acja zabytków. Ja k  do­
nosi „M atin", na konserwację zabyt­
ków historycznych wc F ran cji prze­
znaczone są znaczne sumy. N a kon­
serwację budowli historycznych w 
Paryżu poświęcono 33  m iljony fra n ­
ków, na naprawę muzeów 32  m ilio­
ny, dla miast prowincjonalnych 75 
miljonów, z czego na sam Lyon wy­
pada 50 miljonów. B ibljotcka N aro­
dowa w Paryżu ma otrzymać 14  mil­
jonów, a na gmach fakultetu lekar­
skiego w Paryżu przeznaczono kwo­
tę 82 miljonów franków  oraz 40 mil­
jonów na rozbudowę Uniwersytetu w 
Lille.

•Stąd widać, ja l  ogromne sumy o- 
fiarowywane są na konserwację za­
bytków- i rozbudowę instytucyj nau­
kowych.

Teatr
—  Wznowienie teatru antyczne

go. W sierpniu w Atenach na sta- 
djonie ma być wystawiony cj-kl tra- 

■'gedyj i komedyj z epoki klasycyzmu 
helleńskiego. M a więc być wystawio- . 
•ny A jschylos, Sofokles, Euripidcs o -  

raz A rystofanes. Przedstawienia ma­
ją  być wykonane ściśle według daw­
nych wzorów. A ktorzy w ysiąpią W 
maskach i na koturnach

Medycyna
—  Udana ODeracja serca W Mo*

skwie dokonano bardzo ciekawej o- 
pcracji. Do kliniki przewieziono ran­
nego nożem w scrcc. Dokonano na­
tychmiastowej operacji. Serce zszyto 
jedwabną nicią. Operacja udała się 
w- zupełności. Stan zdrowia pacjen- 
td popraw-ia się, serce funkcjonuje 
normalnie.

Podobnych udanych operacy.j do­
konano dotychczas na całym  świecie 
zaledwie kilka. Trzeba zaznaczyć, żc 
wspomniana w-yźej operacja odbyła 
się przy bardzo ciężkim stanie cho­
rego, blisko w pół godzinj po zranie­
niu.

N acze ln a  Izba  L e k a rsk a  złoży­
ła  p. m in istro w i O pieki Sp o łecz­
nej m em orja ł, w  k tó rym  s tw ie r ­
dza, że ciężki k ry z y s  ekonom icz­
ny, p rzeżyw an y  przez le k a rz y  i 
c ią g le  w z ra s ta ją c e  bezrobocie w 
ich  szeregach , p rzy  ogrom nem  
z m n iejszen iu  się  sto p y  zarobko­
w ej re sz ty  lek arzy , z m u sza ją  Iz ­
by le k a rsk ie  do coraz  w ię k sz e j 
in g e re n c ji w  za k re s ie  u re g u lo w a  
m a t. zw. ryn ku  p ra c y  le k a rsk ie j.

W szystk ie  Izb y  le k a rsk ie  w  
p ań stw ie  u tw o rzy ły  sp e c ja ln e  
b iu ra  p ośred n ictw a  p ra cy , u n o r­
m ow anie zaś p ra c y  le k a rz y  w  U- 
b ezp ieczalm aoh  sp o łeczn ych  w

Wyszła z druku iest do nabycia 
we wszystkich księgarniach

najnowsza powieif 

T. Dctętji-Mostowicza

Trzecia płeć
NAKŁAD TOW. WYD ..R O J "

drodze t. zw. „w y ty c z n y c h " , roz­
c iągn ę ło  in g e re n c ję  Izb na dzie­
dzinę posad le k a rsk ic h  w  ubez­
p ieczen iu  społecznem .

T a  d zia łaln ość Izb le k a rsk ich  
je s t  pożyteczna d la  p ań stw a , po­
n iew aż w p ro w ad za  o rg a n iz a c ję  
na dużym  odcinku ż yc ia  p u b licz­
nego.

N acz e ln a  Izb a  le k a rsk a , na 
p od staw ie  d otychczasow ego do­
św iad czen ia , u w aża  ró w n ież  za 
n iezbędne p ow o łan ie  Izb  le k a r ­
sk ich  do w sp ó łp ra c y  p rzy  o b sa ­
dzan iu  p erso n elu  le k a rsk ie g o  w 
sz p ita ln ic tw ie , m a ją c  c a łk o w itą  
p ew ność, że u d zia ł tego  nowego 
czyn n ik a  p rz yn ie s ie  duże k orzy­
śc i sz p ita ln ic tw u .

W obec tego z a rząd  N acze ln e j 
Izb y  le k a rsk ie j p ro si p. m in istra , 
aby, na p o d staw ie  o b o w iąz u jąc e ­
go u staw o d aw stw a , w y d a ł rozpo­
rząd zen ie, b y  do sk ład u  ra d y  
s z p ita ln e j, w y k o n y w u ją c e j fu n ­
k c je  sąd u  k on kursow ego lub z a ­
stę p u ją c eg o  ją  fach o w ego  sądu  
konkursow ego , w ch od ził przed 
s ta w ic ie l w ła śc iw e j Izby  lekar­
s k ie j .

Różne
—  Uczestnicy polskiej w ypraw j 

polarnej czują się dobrze. T e re n e m  
d z i a ł a n i a  p o l s k ie j  w y p r a w y  p o la r n e j  
j e s t ,  ja k  w ia d o m o , p o łu d n io w y  z i ą b  
z a c h o d n ie j  (g łó w n e j)  w y s p y  a r c h i ­
p e la g u  s p i tz b e rg o ń s k ie g o .

Obecnie dowiadujemy się, żc pra­
ca grup fotogram etrycznej, trnf.ugu- ,  

Incyjnoj, geologicznej, mimo trud­
nych warunków atm osferycznych i 
terenowych, posuwają sie stale na­
przód na obszarze zbiegających się 
lodowców Pencka i Nathorsta. Gru 
pa marszowa wykonała wywiad do 
lodowca llo rn a . W szyscy uczestnicy 
w ypraw y są zdrowi i czu.,ą się do­
brze.

do Jugosławji

Wagons-Lits Cook
{rak. Przedm. 42/44. Tel. 548-20
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Słrajk żwirników trwa
Konf0t?no£ć int*rwenc!i inŝektDralu uracy

, r r/i i ,

T rw a ją c y  od dw óch tygod n i 
s tr a jk  3 000 żw irn ik ó w  zatru d n io ­
nych  w  p rzed się b io rstw a ch  na 
W iśle . B u g u  i P iL c y  znacznie 
stę oLo strzy ł, spow odu odm owy 
p rzed sięb ;orców  p ro w ad zen ia  per- 
tra k ta c y j ze z w irn ik an u .

O dbyło się  zeb ran ie  k om isji 
s tra jk o w e j żw irn ików , na którem  
uch w alono kontynuow ać s t r a jk  i

TEATRY
T E A T R  NARODOW Y Dziś i jutro 

rł>KIirb Kawalerów'* B z łu ..;..g o  i  
Ćwiklińska, Dulębianką, Grabowskim 
i Węgrzynem, I

T E A T R  P O L SK I: Dziś j jutro k~- 
m eaja muzyczna Be.m .ziiy'ego „Itoz. 
kosznz dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i Svmem.

d la  p otw ierd zen ia  te j u ch w a ły  
zw ołać na w torek , 3 1  b. m., ogólne 
z< b ran ie  s tr a jk u ją c y c h , k tó re  od­
będzie się  w  lok alu  kole jo w có w  
pt’ zy ul. C zerw onego K rz y ż a  20 . 
Mimo nędzy, p a n u ją c e j śród  s tr a j 
k u ją c y c h , p ra c a  u s ta la  na W iśle, 
N &rw i, B u g u  i P ilic y , o b e jm u jąc  
o p r ' ;z  W a rsz a w y  ró w ire ż  Ze­
grze, W yszków , M odlin i D ęblin . 
Od ponied zia łku , 30 b. m. do 
s tra jk u  p rz y łą c z y ł się  rów n ież 
Serock .

P ra c o d a w c y  n ie w y k a z u ją  ten ­
d en cji do w y c o fa n ia  się  z lokautu 
K o n ieczn a je s t  ponow na interw en 
c ja  in sp ek to ratu  p ra cy .

>3 *5 wolm gsoft^rć
wygSrawanrch cen 

za chiefa
Jak jaż donieśliśmy, od wczoraj 

chleb w Warszawie podrożał. Cen-y 
chleba w sprzedaży dcta"cznej są 
następujące: pytlowego —  33 gr., a 
razowego —  26 gr. za kilogram. W 
razie ewentualnej zńżki cen ziarna 
na rynku, nastąpi automatyczne ob­
niżenie cen chleba.

W wypadku popierania lub żąda­
nia ponad 33 gr. za kg. chleba pytlo­
wego lub 26 gr. za kg. razowego w 
detalu, należy natychmiast zawiada­
mia;.1 o tem odpowiednie w jadze po- 
I względnie właściwe starost­
wa grodzkie, które, na podslawm 
sporządzonych protokulów, pociągną 
winnych du odpowiedzialności.

O s t a t n i e  e c h ?
Bedsnit mostów. — £e?y tarcowe

p o w o d z i
, — Epidere fikcyjne.

Ponieważ powódź zaznaczyła się^ Jak  już donosiliśmy, przed samą 
niezwykle silnym naparem wód na powodzią udało się naprawić uszko- 
mosty warszawskie, biuro mostów dzenia iednego z filarów  mostu Po- 
wydz'ału technicznego Zarządu Miej niałowskiego od strony P ragi, które- 
skiego podjęło w sobotę prace zmie- go t. zw. groza fujidam-ntu była sil 
rzające do zbadania stanu filarów  
mostowych, zwracając główną uwagę 
na fundamenty mostu Itóniatowslue- 
go, który, jako pierwszy, byl naj- 1 sku, jakiego dopuszczają się handia 
bardziej narażony na nrpór wód. j rze bydła, wykorzystując tragiczną 
Prace odbywają się pod w odą przy j sytuację powodzian, brak paszy itp. 
pomocy meeban cznej dźwigarki ru- j Czynniki miarodajne wszczęły w tej 
chumej i sondy ołowianej. W ten spo-1 sprawie akcję interwencyjną, aby u- 
sób będą szczegółowo zbadane wszy- j chronić powodzian przed ko: iecz- 
stkie fila ry  mostów Poniatowskiego, nośclą wyzbywania się żywego in­

nie podmyta przez wody wiosenne. 

«■ *
Piraliśm y o niesłychanym

Kierbedzia i kołowego pod Cytadelą. | wentarza po zbyt niskich cenach.

Akcja ta  skierowana została przede* 
wszy-stkiem w województwo kiele­
ckie i krakowskie. N arazie nie moż­
na wiele napisać o je j rezultatach, 
w k 'żd ym  razie stwierdzić należy, 
że wskutek akcji interwencyjnej 
W arszawy, ceny bydła i trzody chlew 

wyzy- nej na targowiskach w Kieleckiem 
zwyżkowały. Spekulacja została w 
zarodku zduszona i b. dużo inwenta­
rza ooalo się uchronić od przymuso­
wej sprzedaży po niskich cenach 
Poza oddziałem. iprowizacyjnym  
kom. rządu, w akcji M terwencyjnej 
brały udział K asa Targowra  ł j ivżk  
mięsna w W arszawie.

T FA T P  NOW Y: nieczynny.
■j fc A i k  L t i N i :  Dz.s . iutro ko­

media Ydn.usa „Zw vc.ężvictn kry­
z ys" z MaszyńslUm i Zniczem. W 
próbach Komedja Bachr.iana „Niepo- 
prawn; bobuś".

T E A T R  M A ŁY nieczynny,
KAM ERALNI Dziś iTm iro sztuka 

Wacława Grubińskiego „Kochanko­
wie”  z OrywińsKa.

1E A T R  „100  pociech": Dziś j ju ­
trc, Komeoja ,G w  azdy ekranu".

HOL ,Y WOOD: Dz'ś jutro rewja 
p t. „H ulaj - Banda" z Hałamą, P u 
neliem i Żelichowską.

M iELKA REW i 1 (K ar.w a  18). 
Du.ś i jutro rew ja „ 1 0 1  pociech" z Zi- 
mińską,

W YSTAW Y
IN S T Y T U T  PR O PA G A N D Y SZ T U ­

KI, Erólewoica lb. Nieczynny.
K a m i e n i c a  b a r y  g ^ k o w  Wy-

s-. wa prac artysty  śląskiego, Jan a  
Walael a.

E a CH ETA: W ystawa „Polska i jej 
lud".

M UZEUM  NARODOW E (Podwale 
15  1 7 ) :  We w torŁ malarstwo pol-
SH.ie, w szwartki — obce; Al. 3 Maia 
13 . 1 5 :  W środy, piątki, soooty, nie­
dziele — wystaw a sztuki zdobniczei. 

S. i M. (Królewska 1 1 ). W ystawa

O a z y  z i e l e n i ,  s ł o ń c a  i z d r o w e ;  n r a c y
a k  w y e r i a ^ s j a  o $ i i" ó c f lk l  r o d Ł i i n - n e ?

N ie w sz y sc y  v<iedzą, że is t n ie ją . zb iegu  ul. W a w e lsk ie j z nową uli- 
w W a rsz a w ie  ta k ie  oazy, tak ie  z a -1 cą Ż w irk i i W ig u ry , w id ać .nur 

i k ątk i, pełne k w ia tó w  i s ło ń ca , ja s n e j z ie lon o ści. P i
gd zie  m ożna, po u c ią ż liw e j p ra cy  
b iu ro w e j, spędzić  p arę  pogodnych  
cm vil. C i, k tó rzy  o tem  n ,e  w ied zą, 
tłu m nie  z a le g a ją  zakurzone i za- 
żydzone p u b liczn e  og ro d y  sto łecz­
ne, lub  o d s ia d u ją  nudne, k a w ia r ­
n ian e god zinki.

A  są  tak ie  oazy Je d n a  z n a jd u je  
się  na te ren ach  R aitow ca , zaraz  
za lo tn isk iem , d ru g a  na Żoliborzu , 
na tak zw anym  B u ra lto w ie . S ą  to 
duże ogro dy, rozczłonkow ane na 
n iew ie lk ie  d z ia łk i, k tó re  k ażd y o j ­
ciec ro d zin y  może dow oln ie u rz ą ­
d zać i u p ra w ia ć  p rz y  pom ocy sw o ­
ich  „p o c ie c h " . O grod y te u trzym y 
w ano są  przez T o w a rz ystw o  O gród 
ków R o d zin n ych , fu n k c jo n u ją c e  
co raż  le p ie j.

T e re n  na R akow cu , o b e jm u ją ­
cy  12  h a d oskon ałe j ziem i, eksploa 

zb ort wa o  a. ,‘,Karykatura i grotę- to w a n y  je s t  ca łk o w ic ie . N a  Żolibo- 
ska ’ W ysta. cy; B Berezowską W.
Daszewski, E. Topolski, 2  Wasilew­
ski.

K O N C E R T Y

S. j  M. (Królewska 1 1 ) :  Od 
IS-ej — orkiestra, dancing.

rzu  są  jeszcze  w o ln e d z ia łk i, dzie 
ki p rz y łącz e n iu  w u b ieg łym  m ie­
sią c u  now ych  ob szarów . O becnie 
ogród  ten o b ejm u je  '6 ha.

D z ia łk i w y d z ie rż a w ia n e  są 
TQ£jz członkom  T o w a rz y stw a  za  o p ła­

tą 3 zł. 50 g r . m iesięczn ie , k tóre  
to sum a o b ejm u je  ró w n ież  skład- 

K I N A  1 1 :ę członkow ską op łatę  za dozór.
Z asad n iczo  d z ia łk a  p o siad a  30 me 

Kobieta pod kontrolą", r ó w  kw, p o w ie rz c h n i: D zierżaw ie  
nie p od w ójn ych  d zia łek  o g ra n i­
czone je s t  statu to w o. M ogłoby się  
bowiem  w y tw o rzyć  pew nego rodzą 
ju  ob 3zarn :c lw o ...

J a k  w y g lą d a  ten r a j ’  Ju ż  z d a­
leka , id ąc sk ra je m  lo tn isk a , od

A D R IA :
AM O R: „T ysiąc uruga noc ‘ i „M or 

derstwo pi-zy rue M oigue".
A N .1I .SiiiA: „B raterstw o ludów" i 

„K ró l to ja “ .
A iL A iS i iL :  „K arjera Anny Car- 

ver’*.
A PO LLO . „C zarny kot".
A S : „N cc..y  expieoS" i  „Uchwy­

cona sz a ja a".
CAPiTO L: „Obiad o s 8-mej”  i

„Burza o  brzasku” .
CASINO: „Kooieta - Orchidea” .
CO LO SSEU M : „  >» yinicuutya blon­

dynka" i rewja.
COLOSSEUM (.Maia sa la): „K a j­

dany ż y c .a '.
GORhiO: „M iłostki baletnicy" i

rew ja.
L k .A- „A . L. 14 zatonęła” , „Precz 

z ttśc.ow ą” .
FORUM: „Płonąca prerja", „P iccł 

z teo—ou-ą” .
GLO RIA: „Miasto - Widm” .
KO M ETA : „Z a  dwa pocam-iki" i 

rewja.
M EW A : „D am a w smokingu" i 

„Boczna u i.c a '.
M A Ji.io ilG : „G dy Pani nie chce j

dziecka
M A SK A : „A k se la" i „W ęgierska

m ilcść".
Ma R S : „Dzielny wojak Szw ejk" i 

„B ru . iia sy.ia  puszczy".
M IE JS K IE : „św ia t słucha" j  „Jen- 

nie Gerłiardt".
NOWA 'lO M BO LA: „Brai djabla” , 

„MunDa".
N O w Y  S F L E N D ID ; „Szalona 

wd i» k a “  i rewja.
OKO P ił A S A Ir ,; „Wschód słońca", 

„Niez.iajorr._ z  telefonu".
P A N : „Byłem  szpiegiem ".
PE T IT  TRIA N O N : „M i.oatki ba- 

letnicy ‘‘ i „Pożegnanie z broiuą".
PR O M lLN : „P a t i patachon" i

„4-cn uciekinierów".
P R A G .'.: „.Nocny lot" i „Przygo- 

da na Lido".
RA I: „Mandżuria pienie”  i dod.
R O X Y : „G angsterzy" i „Noc w

Grr. -.d H-ortłtł".
R I\  IE R A : „Frankenstein" i „M a- 

radu ‘.
STYLÓ W  * : „Kobiety w jego ży­

cic” .
SOKÓŁ: pog mi za księżycem"

i „N ie damy zi mi".
U C IEC H A : „H rabina Monte Chri 

sto“ .
U N JA : „Pożegnanie z bronią" i 

dodatki.
YA R 1ET E  KINO (C vrk): Itówja,

„B raw o! B is!”  i „W yrok życia” .

S m a r S i

ś . -p. Aleksander Zatwardowicz, 
b. dyr. banku, 1. 48. w W arszpwY; 5. 
p Ludwika z Potów Moszczyń ka, 
wdowa, I. 69, w Warszawie; ś. p. 
Bronisława ?  Wróblewsk ch We,gen 
ko. 1. 64. w W arszawie; ś. p. Anton' 
Albert Linda, przemysłowiec I. 63 w 
Warszawie- ś p. Waleniy NTnaltow- 
ski, I. 73, w Hajdukach Wielk ch.

&r plica w... s!:Seajrt
Od kilku dni na ul. Żelaznej przed 

domem Nr. 54 zbierają się grupy prze­
chodniów, zaciekawionych otwarciem 
kaplicy kościoła Staro - Katolickiego.

\Y ub. niedzielę, z okazji otwarcia tej 
kaplicy przez „arcybiskupa" W. Fa- 
roua, przez cały dzień stały grupy prze­
chodniów, wśród których było mnó­
stwo przeciwników (szczególnie ko­
biet). W czasie rozmów na. temat nowej 
sekty dochodziło do sprzeczek, które 
omal nic zakończyły się bojką.

Zasłcnaw się!
Od 50 rrreszy do 3 zł. kosztuję 
tylko r-*eiseu iv teaAro „Wiek 
ka R ew ja" Karowa 18, tcW on 
602 0°  r-ń-ie we wsnanialetń 

Widowisku w 20 obraz-ch

wrystępu ją:

M :,,a Z im iń s k a  
To3a H a n k is w k z S w ń a
H .  M a k o w s k a  

E. A n to s tó w n a
I . R d t y f r s k a  

K. KruKowski 
L. Lawiński 
Cż. ^konieczry 
W . P u s s k o w s K s  
Z . R e g ro
J. W o y c ie s z h o  
T . Z a k r z e w s k i  
W . M is z c z a k  
K . T rz c ia n k a

o rax  ba c.
DWA PftZ* D-iTAYVIENlA 

7.30 i 10  ta wierz.

P ra w d z iw a  w y ­
spa na p u stych  łą k a c h  p ola  m oko­
tow skiego ! A le  dopiero za fu rtk ą  
pod ziw iać m ożna w yn ik i tw ó rcze j 
p racy  g ro n a  ludzi d obrej woli. 

O gorzałe  d z ieciak i u w ija ją  się
K a B S K m Ł E  U I M B M H B H

po u liczk ach . A le  n ie  tra cą  czasu  
na bezm yślne z a b a w y ! K a ż d y  trz y  
ma ja k ie ś  n a rz ę d z ie : szpad le,
g race , konew ki... W sz yscy  u p ra ­
w ia ją  „s w o je  ogró d k i. N ad  g rz ą d ­
kam i p och ylen i ja c y ś  panow ie, 
ja k ie ś  p an ie . W sz yscy  u śm iech ­
nięci, ja c y ś  m il3 i, lep si.

*  *
W dniu wczorajszym  rozeszły si% 

pogłoski, że w  Małopolsce Zachód* 
r.iej i w dołnem dorzeczu W isiy wy­
buchła jakaś dziwna, niezbadana 
przez lekarzy, meznans w medycjmie 
epidemja. Ludzie obdarzeni większą 
fantazją  już opisują w jakich mę» 

ły  o g u d e k  w y g lą d a , I^ ^ k a c h  um iera zarażony tą aiesamoWł- 
bonbonierka Dużo k w iató w , m<- t?  choroD?j ilu ja i  uma„ 0 etc_ et&
leńkie śc ieżk i, g rzęd y  tru sk aw ek , 
żyw op łoty  m alin  w  now oczesnym

Je śli ostrzegaliśm y przed możliwo.
. |śr.iami epiuemji, to jaknajkategorycz 

s ty lu  u trzym an e a lta i k i . \- ,-zyst- niej musi zaBrzeczyć PSZclk m
ko jakrn s ła d n e  1 s ta ra n n ie  u trzy- w6j^ om t  !fro rodzaj- m  terenle {0 .

I wodzi może wybuchnąć epidemjs ty- 
w ytch n ien ie  po fusu brzusznego przedewszystkiem. 

„m ud.iej p ;E C j i gtvarze n u a s-a  i ,  choroba ta  ma 1 -ł-dniowy okrea

m ant,
I  s ta r s i  m a ją

Kantitarze domokrążni
na leiniskacii

Przepisy, dotyczące zwalczania że­
braniny, są stosowane cnergiczmo je ­
dynie w W arszawie. W okolicach 
podmiejskich nikt się plagą żebrac­
tw a nie przejmuje. Setki żebraków 
oblega, szczególnio w suboty i nie­
dziele, wszystkio letniska podmiej­
skie, przytem agresywność 1 natar­
czywość proszących o datki nifijed- 
noKrotnie daje się we znaki letnikom 
i ich przygodnym gościom. Nierzad­
kie są wypadki głośnych awańlur, 
spowodowanych przez żebraków, ktć 
rzy r.ie szczędzą przekleństw w ro ■ 
zie odmowy datku lub zbyt malej 
ofiary. .

-'.us

Drugą postacią żcbrankiy jest han­
del domokrążny różnego rodzaju to­
warami, przeważnie słodyczami, my- 
ilcm  etc. Sprzedawcy ci nie zadowa­
lają się normalnym datkiem ; czuję 
się urażeni w swej am bicji i żądają 
bezwzględnego nabycia jakiegokol 
wiek przedmiotu, na którymi widucz- 
nic wiy-cej zarab ia ją .'

Zestann-wiajaca jest całkowita obo­
jętność Gadz starościńskich wobec 

tego najazdu ludzi, którzy samym 
swoim wyglądem budzą odrazę, a 
niewątpliwie są szerzycielami chorób 
zakaźnych.

dzieci m a ją  u żyw an ie . W łasn e  o- 
w oce, w łasn ą- p ra c ą  hodow ane 
k w iaty , zd row y w y s iłe k  fiz y c z n y  
i c a ła  m asa  zadow olenia —  to 
w sz ystk i za trz y  i pół złotego m ie­
s ię c zn ie !

A  na dodatek  czyste , n iep rzesy- 
cone w yziew am i m ia sta  p ow ietrze  
i dobroczynne p rom ien ie  s ło ń ca  —  
ju ż  darm o. ]

T o w a rz ystw o  O gródków  R odzin  
nych dobrze s ię  zasłu żyło  W a r­
szaw ie ...

(p .)

m-
kubaeyjny i ewentualne zapadnięcia 
na tyfus, m ogłyby się uwidocznić do­
piero w  końcu bieżącego tygodnia. 
Do dziś dma wypadków chorób epi­
demicznych na teren-.ch powodzi —  
nie zanotowano.

R A D J O

C nową umową zbiorową
dla dozorców £omowach1 YfK*r.

W  zw iązku  z utrzym an iem  w a ­
run ków  orzeczen ia  n ad zw ycza j 
nej k o m isji ro z jem czej z czerw ca 
r. z., dotyczącego  w aru n k ó w  p ra cy  
i p ła c y  dozorców  dom ow ych 
w  W a rsz a w ie , do 30 czerw ­
ca r . b. (p rzed łu żen ie  o 3 
m ie siąc e ), w  p oniedziałek . 30  b. 
m., w  okręgow ym  in sp ek to rac ie  
p racy , pod p rzew od nictw em  oarę- 
gow ego in sp ekto ra  p. D om aniew - 
3kiego, od była  się  d w u stro n n a  kon

fe re n c ja  w  te j sp ra w ie .
N a  k o n fe re n c ji s tro n y  zap o zn ały  

s ię  z p ro jek tam i um ów, złożonych 
przez z a in tereso w an e  o rg a n iz a c je . 
Po ro zp atrzen iu  dokładnem  p ro ­
je k tó w  zw ołan a  będzie, w m yśl u- 
s ta w y , p olubow na k o m isja . O ile  
na k o m isji te j nie dojdzie do u- 
zgbd nien ia  sta n o w isk a  stron  z a j­
dzie kon ieczność p ovro ła n ia  nad ­
z w y c z a jn e j k o m is ji ro z jem cze j.

Starcie tramwaju ssnicMem
Wywrjro \ y  sfa j  i szt^cSiety

Samochód ciężarowy, wojskowy, 1 Joaclńm Kwiatkowski, został tak sil- 
Ńr. 7736, prowadzony przez k.erow- uie uderzony, że wyszedł z wagonu 1
:ę , Waciawa Zielińsk.ego, szeregow­
ca 1 puiku lotniczego, wjcchai na ul. 
Chłodnej (wprost kościoła św. Karo- 
ia Boromeusza), na chodnik, rozbii 
ciup do przewodników tramwaje 
wych, który wywróci! się, oraz zdru- 
igotat żelazne sziachetki przed tym 
tościolcm na przestrzeni 5 mtr. — 
następnie samochód odbił się i ude­
rzy! w bok pociągu tramwajowego 
iinji „ 16 ” —  jadącego w stronę Woli. 
otarcie bylo tak silne, że W obu wa­
gonach zostały w j bite boczne Szyby, 

oraz uszkodzone drzwi, przyczepny 
ongon zaś został wyrzucony z szyn.

Konduktor wagonu silnikowego,

lIRIAHY zdrowe, s m a c z n e , tanie, 
w U i n U  I Maria Alachvnia Zórawia 45

SYNDYK TYllFzASdiY
masy upad'ości firmy: „BAN K
di 6 LDZ.M  Cx,Y r’ Rz._;\lYdLGvV 
i-OVV PUŁTUSKICH ’ w Pułtusku z 
iiieogr. odp. „W ładysław rrcclich na 
mocy art. 501 i nast. K. H. wżywa 
wierzycieli upadłej firmy aby w prze 
ciągu dni iO-tu staw li się przed Syn­
dykiem Tymczasowym osobiście lub 
przez pelnomocn ków i oświadczył' 
z jakiego tytułu, w jakiej sumie są 
wierzyć ulami oraz złożyli Syndykowi 
lub w Kancclarji Wydziału Handlo­
wego Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie, tytuły swoich w.erzUeir.ości.

Sprawd mnie odbywać się będzie 
w obecności Sędziego Kem sarza mię 
flzy wierzycielami lub ich pełnomoc­
nikiem, a SyndykAm w drodze kon­
tradyktoryjnej w sali zebrań Wydzia 
iu Handlowego Sądu Okręgo,wcgo'V 
Warszawie przy u lcy  Miodowej 15 ; dach,

zwrócii s.ę o pomoc do lekarza pry- 
watnągo. Przerwa w ruchu tramwa- 
jowyn po obu torach trwała godzinę. 
Uszkodzone wagony zaciągnięto do 
rcm zy wulskiej. Samochód częścio­
wo uszkodzony.

Na miejsce wypadku przybyły dwa 
pogotowia tramwajowe: wyazialu sie 
ci i wydztalu linji. W samochodzie 
jechaio 10-ciu żołnierzy, którzy, na 
szcz?śc'cr wyszli bez szwanku. W 
•chwilę po wypadku zjawił się kpt. IV 
oddziału straży ugniowej, Janowski, 
który w obawie orzed grożącem nie­
bezpieczeństwem, woDec zerwania 
przewodnika elektrycznego, usunął 
przechodniów i zabezpieczy! miejsce 
wypadku oddziałem złożonym z 20-tu 
strażaków, do czasu przybycia poli­
cji. Zerwany przewoanlk przymoco­
wano prowizorycznie do muru ko­
ścioła. —  Posterunkowy VII komis, 
sporządził protokui.

5-ria slętrowenj domu
Nocy ub. o godz. 3-ej min 15, w j 

nikł pożar w 5 cio piętrowym domu, 
należącym do D. Trusk.ora i F . Le- 
wenfisza, przy ul. M arszałkowskiej 
35 (róg Żórawlcj) •■* <

Pożar wynikł na poddaszu w  lewej 
oficynie; prcw dop:d;bn:e wskutsk 
porzucenia n edopałka papierosa, lub 
toż cd przewodu kominowego. Spali­
ły się 4 komóiki lokatorów; zawie- 

jącc różne rzeczy, a następnie — 
kryty blachą. Zawdzięczając

w dnach 17, 20 i 22 sierpnja 1934 r. j energicznej akcji straży, 1 r  ed ipusz- 
0 gedz. II-ci rano.

SYN D YK  TYM CZASO W Y czono do rozszerzenia się ognia na
l —) W ładysław F ro jic h  .poprzeczną oficynę i  frontową.

D o d a tk o w e
Komisje poborowe

w sLrpruiu
W  sierpniu odbędą się następują­

ce dodatkowe komisje poborowe: dla 
zamieszkalycn na terenie 1 , 2, 3, 4, 
5 1 2  1 2G Komisarjatów P. P ., podle­
gających P. K . U. Nr. i  —  24 sierp­
nia, dla żarnie szkałych na terenie 9, 
1 1 ,  13 ,  16 , 20, 2 1  i 23 kom. P . P . —  
podlegających P . K . U. Nr. 2 —  3 1  
sierpnia, dla zamieszkałych w obrę­
bie 15 , 17 , 18 , 24 i 25  kom P. P ., 
podlegających P . K . U. N r. 3 —  AU 
sierpnia, wreszcie dla zam. w obrę­
bie 6, 7, 8, 10 , 19  i 22 kom. P . P ., 
podlegających P . K . U. Nr. 4 —  17  
sierpnia. N a komisje te winni-stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd obowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nic dopełnili i  otrzym ają 
wezwania na właściwą komisję pooo- 
rową. Kom isje urzędują przy ul. S ta ­
lowej 73 .

Wypadki i Mzieże
W Y P A D E K  SAMOCHODOWY 

P rzy  zbiegu Krak. Przedm. j Mio­
dowej, samuCiiód przejechał 70-letn.ą 
Katarzynę Andrzejewską (Św.ętoj„n- 
ska 17 ) ,  wyrobnicę! Staruszka dszn 1- 
ła potłuczenia twarzy, rąk i nóg. P j  
opu„runKu, Andrzejewską przewiozło 
Pogotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

W Y PA D K I P R Z Y  PR A C Y  
Przy ul. Pcznańsk ej 1 1 ,  wyrobni­

ce, 53-.etnia Stefanj; Brzezicka [Gę­
sia 3u), w czasie robienia porząaków, 
spaała zer stołu i złamała lewą rękę.

Przy ul. Solec 24, w rzeźni m.ej- 
skiej, 51-ietn; YY.nceiuy Wojciechiw- 
ski, rzeźmk, (wieś Sławek, gm. Rę- 
czaje), zosta! przygnieciony wozem 
rzeźniczym do ściany, doznając zła 
mania lewej ręki.

Pr y ul. W olskiej 44, stolarz, 21-1. 
Teofil hlochal, (Wolność 1P ), doznał 
poranienia w maszynie palców lewej 
ręki. —  Wszystkich p-szwankowa 
nych opatrzyło Pogotowie, poczem 
W' ojclechowsidego przewioztó do 
śzpitala Dz. Jezus,

W Y P A D E K  TRAM W AJO W Y 
W A l. Ujazdowskiej róg ul. Wil­

czej, dostał się pod tram waj 24-letni 
7/ac!aw W alej, śiusarz, (Okęcie, M.c- 
klewicza 18 ). Doznał on poranienia 
głowy : został ogólnie potłuczony. 
Fogttow ie przewiozło W. do szpita- 
,a Dz. Jezus

P S IA  P L A G A  
W ciągu doby ubiegłej, w różnych 

;u rj;tacb  miasta zostało pokąsanych 
orzez psy 4-ro dzieci: 4*ietr, Je rz y  
•folak (Nalewki 3 ) , G-let.iia Eugen a 

Szuba (Wronia 7), 10-letni Jakóh 
Feldman (Bagno 3) i 3-letni Mo.i ek 
Hański (Pańska 104). W szystkie 
dzieci . opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia.

Z A T R U C IE  GAZEM  
Przy ul. Leszno 6, -wskulek własnej 

’i.ico3trcżności zatruł się gazem 
świetlnym, kapeluzznik. 59-Ietn! Fr.m  
ciszek Bednarczyk (M .asto-0 rród 
Czerniaków). Zatrutego przewieziono 
na stacją Pcgotowda gdrie lekarz 
udzielił mu pierwszej pomocy.

Wtorek, dn. 3 1  Hoca.
16,00 Wiel

cy kompozytorzy jako wykonawcy 
własnych utworów (pl.). 16,30 Konc. 
kamer.: sor-^a Bacha Nr, 5  (pl.) 
17,00 Skrz, F.K.O. 17 ,15  Konc. soli­
stów — J. Styphan (skrz.) i K. Żele­
chowski (śo .j. 18,00 Odcz.: Zamość 
i Zam ojszczyzra M. Pieszko. 18 .15  Re 
cital iorteo. S. Nadgryzowskiego. 
18,45 Pogad.: „Przez ledy : morza’ —  
B. Pawłowicz. 18 55 Pogad. L.O P.P 
19 ,15  Prosenki wr wryk. |. Popławskie­
go, L. SzczeDańsk'ej 1 J. Czaplick.ego 
(pi.). 20,02 Recytacje poezji: Poezj* 
legjono” -e. 20.12 Konc. muz. Iek„,ej‘— 
ork. P. R. 21,02 Wiad. ol. 2.1.12 Konc, 
popul. — ork śvmf. P. R i J. Hupc- 
iówna (śp.). 2200 Odcz.: Problem
oolitykl pieniężnej w gosooda-ce świa 
towej — li Rakowski. 22.15  Muz tan. 
z dancl Oaza. 23,05 Koniec aud.

Trup w sklepie .
Przy ul. Grzybowskiej 57, mieści sł{ 

sklep spdżywczo - mączny Józefa M ar­
celego Weissa, (SliśKa 44). Weiss (lat 
50), w obawie kradzieży, nocował zazwy 
czaj w pokoiku przy sklepie, mając, 
tam łóżko polowe. Rano o godz. 6-oj, 
syn Weissa, Edmund nie mogąc docze­
kać się na otwarcie drzwi, wyłamał 
kraty w okienku od strony podwórza. 
Po wejściu zastał ojca leżącego na po­
dłodze przy drzwiach od strony podwó­
rza. W. trzymał w ręku klucze.

Prawdopodobnie w nocy zasłabł i za­
mierza! wyjść na podwórze, lecz stra­
ciwszy przytomność, upadł na twarz i 
życie zakończył. Lekarz Pogotowia 
stwierdzi! śmierć, która nastąpiła przed 
kilku godzinami. Zwłoki pozostawiono 
do dyspozycji władz sąaowo - śled ■ 
czy ch.

Wyśtigi kenne
Z A P I S Y  N A  1 .8

GON. r Dyst 2200 mu Grisette IIT, 
Vilma Hakon, Elewator, Farsa , Kiwi 
II

GON. 2 Dyst. ok. 1100 mer.; Allerta, 
Parys II, Isolabeiia, Latona, Indolence.

Gon. 3. Dyst. ok 2400 mtr. Fra Dia- 
voio II, Facet, J a g o d a  11 , Kaboga, Mo­
hacz, Nestor, Rokiczana, Szaman, Eh 
Bier., Troja II Mandaryn.

GON. 4. Dyst. rńoo m tr.: Amarant, 
Gigdo, Arinarja. Ochorna, Janczar III, 
Fenicianka.

GCN. 5. Dyst. noo mtr.: Alraunt, 
GarłUcz, Nitka, Łokietek, Peszt, Ingola.

GON. 6. Dyst. 2100 mtr.; Jarosiaw, 
Dolores III, Jumar, Gubernator, Dykta­
tor, Goto Janczar III.

GON. 7. Dyst. J300 m tr.: Ljyana, 
Grigollatis, Greta, Lapis, Barbe Bleu, 
Warahand, Manru, Niagara, Nadobna, 
Elegja.

GON. 8. Dyst. jooo m tr.: Lubar, Flo­
rencja, Hellada, Tonno, Ingusz, Mae- 
stro.

GON 9. Dyst. 2100 mtr.: Reklama, 
Krajczy. Goideha IT, Galicia, Lauda, 
IV , Melodja, M aja III, Mandaryn, Hu- 
ron, Nankin.

‘ N A S Z E  T Y P Y :
1 ) Kiwi II, Farsa
2) Indolence. Isolobelia
3) Nestor, Mandaryn, Szamaf.
4) Janczar III, Amarant
5) Ingola, Łokietek
6) Jumar, Jarosław, Dyktatur
7) Elegja. Levana. Gr-gollatis
8) Lubar, Inirusz ■
9) Nankin, Galicja Reklama

\
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P r z y g n ę b i e n i e

Je g o  p rz y c z y n y  i sp o so b y z v  a lczania
M ało  ie s t  tak ich , k tó rz y b y  m o- ch an e j, zaw iedzion e n a d z ie je , cho- 

g li  z zupełn ie  czystem  sum ien iem  roba n ie u le cza ln a , b ra k  p ra c y , 
p ow iedzieć, że n ig d y  nie m ieli dni zw ła sz cz a  u osób ob arczon ych  ro- 
p rz ygn ęb ien ia  i sm utku . N apew n o dziną — w yw o ływ a ć  m ogą u sp ra- 
w ięk szo ść  z n as m ia ła  tak ie  dni w 'e a liw i"n y  sm utek  i czasow e 
„c z a rn e “ , rozpaczne, k ie d y  życie  p rzygn ęb ien ie . Często je d n a k  po­
tra c iło  zu p ełn .e  sw ó j pow ab i wód p rz yg n ę b ie n ia  n ie  je s t  znany 
sen s. P rz yg n ęb ien ie  n iety lko  me- zupełn ie  n aw et osobie za in tereso- 
czy, a le  u n ieszczęśliw  ia. N .e  je s t  w a n e j. D oskon ale  z d a ją c  sobie 
to boi fiz y c zn y , a je d n a k  je s t  to sp ra w ę  ze sw ego sta n u , człow iek  
n a jw ięk sz e  c ie rp ien ie , ja k ie  zna tak i oD winia w sz ystk ic h  i w szyst- 
człow iek . jk o , . doszuku je  się  p rzyczyn y

P rzygn ęb io n ego  zd radza p osta- sw - niepow ouzeń w  tem , że ,,ca
w a, chód, w y ra z  tw arz y , sposób ^  Przeciw k ó  niem u się
p od ania  ręk i, n a jb a rd z ie j zaś nie- zm° '  ^  • C zu je  s ię  przytem  po- 
chęć do czynu, do ja k ie g o k o lw iek  ^ izyw d zony przez los, nie : ozu- 
w ysiłk u , P ra c a , k tó ra  uprzednio z e S ° ,  że znaczna część w :-
żadn ej n ie  s p ra w ia ła  tru d n o śc i, ny ,leży  w  llim  sam ym . C złow iek  
k tó rą  w yk o n yw a ł ch ętn ie , n aw et pop rostu  b ierze  w yn ik  za 
z p rz y je m n o śc ią , w  m om entach Przyez,v nę i, oczyw iśc ie , n ie  iha 
p rz ygn ęb ien ia  w y w o łu je  znużen ie s łu szn o śc i. D z ie je  się  tak w sku tek  
i n ic  w zbudza z a in tere so w a n ia . *-e£°> ze pow ód p rzy g n ę b ie n ia , a 
C zas p rzezn aczon y na w yp oczy- Przez t0 samo zm n iejszon a 
nek i ro zryw k ę, z k tórego  czb J  w a rto ść  życiow a, tk w i w

uczucia m iłości poza uczuciem  
m iłości do jed n ego  z rod ziców .

W spom nieć także n a leży  "o s ta ­
nach  p rz yg n ę b ie n ia , ch a ra k te ry -  
z u ją cych  się  b ezgran iczn ym  sm ut­
kiem . S ta n y  te n azyw am y m elan ­
ch o lią . C ie rp ią  na n ią  p rzed e­
w szystk iem  osoby obciążone dzie­
dzicznie, a  w ięc  p redysp on ow an e. 
M elan ch o lja  tk w i głęboko w  oso­
bow ości chorego i w in n a  b yć  le ­
czona przez sp e c ja lis tó w , p sy e n ja  
trów .

C zasem  p rzyg n ę b ie n ie  może 
zaw d zięczać  sw ó j początek  ‘.p e w ­
nym  stanom  fizyczn ym . Sam oza- 
tru c ie  o rgan izm u , p o w sta łe  na 
tle w ad liw ego  fu n k c jo n o w a n ia  
przew odu pokarm ow ego, n a leży  
do częstych  p rzyczyn  om aw ianego 
c ie rp ie n ia . Z ab u rzen ia  w y d z ie la ­
n ia  w ew n ętrzn ego  n iek tó rych  ria- 

je g o , rząd ów  gru czo łow ych  ró w n ież
je g o  pow inno b yć  b ran e  pod uw agę.

w iek  p ra c j zazw yczt i ch ętn ie ko- Podśw iadom ości. Pom im o, że sta- O kresy  d o jrz ew an ia  p łc iow ego
rz y s ta , n ie  c ieszy  i n ie  je s t  w  sta- ra  on u siln ie  z w alczać  d ręczą , lub p rzek w itan ia  m ogą być powo-
nie ro zproszyć a p a t ji .  Z d ro w ie  f i-  c y  g 0  n aStróL  skutku  r.ie o s ią g a ] rem d e p re s ji d uch o w ej.
zyczne c ierp i p rzytem  ró w n ież , żadn ego. W pada w ię c  w  rozpacz i. J a k  m ożna i n a leży  zw alczać
Z a n ik a  ła k n ien ie , z ja w ia  się  u- Srrzęźr*:e g łę b ie j. p rzygn ęb ien ie?  W  w yp ad k ach .
p o rczyw a  bezsenność, ból g ło w y , I O soby tak ie  n ie  m ogą zw ycię- k ie d y  powód c ie rp ie n ia  tk w i w
n a jm n ie jsz y  w y s iłe k  pow oduje  żyć sw ego  w ro g a , p on iew aż ten
znużen ie. Ż ycie  s ta je  się  w p ro st w ró g  je s t  d la  n ich  u k ry ty  i cał-

. n ieznośne i p rz y g n ia ta  sw ym  cię- k o w ic ie  n ieznany.
żarem . I T j  . . . .  ,Je d n ą  z n a jw a ż n ie jsz y c h  przy-

S .a n y  p rz yg n ę b ie n ia  p o w sta ją  CZyn  k o n flik tó w  p sych iczn ych  3ą 
w sku tek  k o n flik tó w  p sy ch iczn ych , ^bawy, lek i, ale n ie  te, z k tó rych  
czasem  je d n a k  m ogą za leżeć  od zd ajem y sobie sp raw ę , lecz p od -j ^  związku z I I  Zjazdem Polaków 
przyczyn c ie lesn ych  —  w y cz erp a - św iad om e, daw no zapomniane lub  z Kom itet O rganizacyjny

,n ia . chorób i t. p. stłu m io n e. Pow ód, k^óry w y w o ła ł \ Zjazdu w ydał specjalne, pięknie

n ied om agan iu  fizyczn em , trzeba 
dążyć do tego , b y  n ied om agan ie  to 
u su n ąć . N a le ż y  to do lekarza- 
T ru d n ie jsz a  je s t  sp ra w a , gdy 
p rzyczyn y  p rz ygn ęb ien ia  tk w ią  w  
p sych ice  n ieszczęśliw ego . N ie  po­
m ogą w ó w czas p e rsw a z je , roz­
ry w k i.' Je d y n y m  sposobem  sk u ­
tecznym  je s t  dokładne Doznanie 
przez ci erp iącego  sw ego stan u  i 
doszukanie s ię  powodu w y w o łu ­
jącego  p rzygn ęb ien ie . K onieczne 
je s t  dokładne w n ik n ięc ie  w  sieb ie . 
W ów czas p rz e stro je n ie  sw ego 
,, ja “ - s ta je  się  m ożliw e. W roga, 
którego się  poznało, ła tw ie j m oż­
na zw alczyć , a p rzygn ęb ien ie , bę­
dące', ja k  p o w ied z ie liśm y na w s tę ­
pie, - je s t  n a jw ięk sz ym  w ro giem  
człow ieka, y a r te  je s t  n a jw ię k sz e ­
go w y s iłk u . W  początko w ych  o- 
k resaeh  w a lk a  zaw sze p row ad zi 
do z w y c ię stw a . P rz y ja c ie le  i n a j­
b liżsi, z a m iast p ocieszać  i p róbo­
w ać ro zw ese lić , pow in ni ro z są d ­
ną radcą dopom oc do p ozn an ia  po- 
wodó-, p rz y g n ę b 'en ia . Z rozum ie­
nie ó rzyczyn y je s t  ju ż  połow ą 
zw ycięstw a,'

D i. A. R.

W Amsryci za to karaa..*
Więzienie za fałszowanie wyborów

, i .T. Nr. 210 =

iV.K

Biaiapki projet&nstwi!
z okazji li Zjazdu Polaków z Zagiantcy

' S to p ień  p rz yg n ę b ie n ia  w a h a ć  cb aw ę, m oże tk w ić  gd zieś daleko, 
s ię  może zn aczn ie  w  zależn ości o"a w la ta ch  w czesn ego  d z ieciń stw a , 
p rzyczyn  w y w o łu ją c y c h . Zależy] może on b yć  zapom nian y, a le  po- 
ró w n ież  w  zn aczn ej m ierze  od in- z o sta ł w  p od św iad om ości. U m ysł 
Jv w id u a ln y c h  sk ło n n ośc i. S ą  lu- ] d z iecięcy  n ie  d a ł w  sw oim  czasie  
dzie ob d arzen i przez n atu rę  sil-  odpow iedzi na d ręczące  p y ta n ie - i 
nym  ch arak terem , s ą  i ta c y , k t o - , n ie p o t ra fi ł  p rz ec iw sta w ić  się  
ry c h  cech u je  c h a ra k te r  n iezd ecy -1 w ó w czas n iezn ośn ej obaw ie. Cza- 
d ow any, s łab y , m iękk i. T a  d ru g a  I sem  ta k ie  ob aw y n ie w ią ż ą  się  z 
k u te g o rja  lud zi, go rz e j p rzystoso - jak im ś k onkretnym  fak te m . M ogą 
w an a  do burz i w a lk  ż yc io w ych , ne dotyczyć ogóln ikow ego poczu- 
d a je  n a jw ię k sz y  k on tyn gen t o f ia r  i c ia  n iższości i n : ąudo)ności, będą- 
p rz y g n ę b ie n ia . D ola ich  w  ż y c iu : cych w yn ik ie n  w ad liw ego , spa- 
ię s t  zn aczn ie  c ięższa, gd yż  są  oni 'c lo n e g o , w yjśh ow an ia. Podobnież 
v ?ra ż liw s i —  s iln ie j o d c z u w a ją  ] oDawy, p o w sta łe  na tle  ż yc ia  sęk ­
om k ażd ą  ra a o ść , a le  też i go rze j | su a ln eg o , m ogą b yć  powodem  ob- 
znuszą p rzec iw n ośc i i tru d y  ż yc ia  j je k ty w n ie  n ieu zasad n io n ego  lęku 
Codziennego. Ś w ia t p o trzeb u je  o - j i  p oczu cia  w in y . W ów czas przy- 
btdw ó^h typów , a le  ten  w ła śn ie  gn ęb : enie p o siad a  ch a ra k te r  ek3
W rażliw szy ty p  je s t  n a jb a rd z ie j 
podatny na ro zm aite  sta n y  p rz y ­
g n ęb ien ia  i c ie rp i w  życiu  n aj-

• Co. się  ty cz y  pow odów , w yw o łu ­
ją c y c h  p rzygn ęb ien ie , to m usim y 
pow ied zieć, że często s ą  one zro­
zu m iałe, ja sn e . Ś m ierć  osoby ko­

pi ja c y jn y . -

N ad m iern e , g ra n ic z ą c e  z e g z a l­
ta c ją . p rzy w ią z a n ie  do jed n ego  ! 
rodziców  b yw a czasem  źródłem  
k o n flik tó w  u czu ciow ych  n a w e t u 
d orosłych . B y w a ją  osoby, które 
nie mog-f rozpocząć ż yc ia  in d y­
w id u aln ego , gd yż  nie d o p u szcza ją

skom ponowane nalepki z napisem  p o­
w italnym  : „W ita jm y  I I  Z jazd  P o la ­
ków  z Z a g ra n ic y " .

K o m ite t zw raca się z gorącym  a- 
pciem  do w szystk ich  obyw ateli, a w 
szczególności zam ieszkałych w  czę­
ściach fro n tow ych  domów, w łaśc ic ie­
li  sklepów , re sta u ra c y j i innych lo­
k ali, ab y ja k n a jlic z n ic j udekorow ali

wcm i. T ą  droga n ietylko  p rzyczyn ią  
oię do gm łncgo po w itan ia  p rzybyłych  
na I I  Z jazd  rodaków  z obczyzny', ale 
również um ożliw ią innym  p rzy jazd  
do P o lsk i. C a łko w ity  bowiem  dochód 
z. lo zp rzcd aży  nalepek przeznaczony 
je st  na organiz.owanic w jc ie c z c k  dla 
tych  P o lak ó w  zagranicznych , któ- 

_rym środki m atgrja ln e nie pozwolą 
na zw iedzenie Ojczyrzny.

Cena nalepek w y n o s i: 10, 20 i 50 
groszy .

okna i w y sta w y  nalepkam i zjazdo^-w-t-sw#

Bilety turystyczne
Z d n e m  1  s ie rp n ia  z o sta ją  m etrow ego k la s y  3 -e ie j w yn o si

„C h ic a g o  T r ib u n e "  donosi o 
sm utnym  w yp ad k u , ja k i zd arzy ł 
s ię  n ieuczciw em u gu b e rn ato ro w i 
stan u  D akota , L a n g e ro w i. Oto 
sąd  sk a z a ł go na osiem n aśc ie  
m ie się c y  w ię z ie n ia  i d z iesięć  ty ­
s ię c y  d o laró w  g rzyw n y  za  to, że 
w  sposób n ied o p u szcza ln y  p rze­
p ro w ad ził a g ita c ję  w yb o rcz ą  i 
szan ta ż o w a ł o b yw a te li.

D ro g ą  „m o ra ln eg o  p rz j'm u su “  
w y łu d z ił on od u rzęd n ików  m ie j­
scow ych  pokaźne su m y na rzecz 
w yborów . To w y sta rc z y ło , b y  po 
skończonych  w yb o ra ch  w yb u ch ł 
sk a n d a l. G u b e rn a to r z a siad t na 
ła w ie  osk arżo n ych . Z a ż ą d a ł tego 
w ic e g u b e rn a tu r Ole O lson. k tó ry  
na czele tłum u o b y w a te li u d a ł się  
do p ro k u ra to ra .

T ym czasem  L a n g e r  d o rw aw szy  
się  do żłobu, n ie  c h c ia ł o p u ścić  
in tra tn e j p osad y. O św iad czy ł 
w ładzom , że s iłą  będzie b ro n ić  
sw ych  p ra w  i n ie  u stą p i fo te lu  
gu b e rn ato rsk ie g o  nikom u.

N a  m u rach  dom ów w  m ieście

B ism a rc k , k tó re  je s t  s to lic ą  P ó ł­
nocn ej D ak oty— p o ja w iły  s ię  a f i ­
sze z dokładnym  opisem, w ycz y ­
nów  g u b e rn ato ra , k tó ry  n ie  w a ­
h a ł s ię  fa łsz o w a ć  w ybo ró w , an i 
w y w ie ra ć  n ied op u szcza ln e j p re ­
s ji  n a  n ieszczęsn ych  o b yw a te li. 
Je d n i z ob aw y przed re d u k c ją , 
inn i p rzytło czen i ciężarem  p od at­
ków, in n i je sz cz e  zc stra c h u  
przed re p re s ja m i za „o p o z y c y j­
n y "  sto su n ek  do gu b e rn ato ra , gło 
so w ali ja k  tru s ie , a p ła c ili  w sz y ­
sc y  ile  k az a ł „p a n  w ła d z a " . Toteż 
w yb o ry  w D ak ota  w y p a d a ły  do­
tych cz a s  po m y śli L a n g e ra  i inn e 
sta n y  in fo rm o w an e  fa łs z y w ie  
przez m ie jsc o w ą , „ rz ą d o w ą "  p ra ­
sę —  ż y ły  w  p rz eśw ia d cz en iu , że 
L a n g e r  je s t  d obrodziejem  stanu  
D akota.

A le  sp e łn iło  się  p rz ysło w ie  o 
losie , k tó ry  je s t  „n ie ry c h liw y , 
lecz s p r a w ie d liw y " ...

L a n g e r  z „u m iło w an eg o  d yk ta­
to ra "  p rz ek szta łc ił s ię  d z is ia j w 
a re sz ta n ta  num er 1 2 .

Girlsa zime?3@wafia oica
Ponuia tajemnica opuszczonej wysepki

w prow ad zon e na k o le ja c h  pań­
stw o w ych  in d yw id u a ln e  zniżki 
tu ry sty c z n e  na w zór b iletów  n a r  
c-iarskich 1000  k ilom etro w ych . 
C złon kow ie  r olsk. T o w a rz y stw a  
T a trz a ń sk ie g o , T o w a rz y stw a
K ra jo zn a w c z e g o , T ow arzystw a. 
T u rystyc zn eg o  „B e sk id e n v e re in “  
i P o lsk ie g o  Zw iązku N a rc ia r s k ie ­
go m ogą n ab yw a ć  na pod staw ie  
le g ity m a c y j cz łon kow sk ich  b ilety 
tu ry sty c z n e  na .1000  lub 2500 k ilo  
m etrów . C ena b iletu  1000  k ilo-

30 zl.. k la sy  2 -g ie j —  45 zl., cena 
zaś b ; letu  na 250C kim  w yn o si w 
k la sie  3 -c ie j -— 60 zł., w  k la s ie  
2 -g ie j —  90 zł.

B ile ty  te  u p ra w n ia ją  do p rze­
jazd ó w  ty lko  w  ok reślon ych  
pj-zez k o le j re la c ja c h  tu ry s ty c z ­
n ych  w  w ago n ach  k la s y  2 -g ie j 
l.ub, 3 -e :e j p ociągó w  osobow ych 
trą łączn ą  o d leg łość  ta r y fo w ą  po­
szczegó ln ych  p rze jazd ó w  1000 
w zgl. :2500 k 'm . U lg a  ta  w ażna 
‘jeż* 'ly lk o  do 1  p aźd z iern ik a .

N ied aleko  L in zu  od kryto  p onu­
rą  zbrodnię, k tó ra  p rzypom in a 
a fe rę  s ły n n e j V io le tte  N oz ieres. 
N a  n ie w ie lk ie j w ysep ce , na D una 
ju  znaleziono zw łoki p ro fe so ra  
M ik eseh a. W szy i zm arłego  tk w i­
ły  dw ie ku le.

Ś ledztw o w yk aza ło , że p ro fe so r  
ow d o w ia ł przed  p aru  ta ty  ’ od 
te j p ory  m ieszk ał z córką , E l f r y ­
dą, k tó ra  obecnie lic z y  d z iew ięt­
n a śc ie  la t, w  o k o licy  L in z u . W e­
zw ano ją  do sędziego śledczego, 
gd yż w ład ze  c h c ia ły  się  oa  n iej 
d ow iedzieć,, czy o jc ie c  n ie  m ia ł 
w ro gó w . T ym czasem  p an n a E l ­
f ry d a  u d z ie liw sz y  odpow iedzi na 
p yta r 'a ,  zaczę ła  p ła k a ć  i od­
mo i l ł a  d & lszy ib  zeznań. 7 o 
słów są siad ó w  w yn ik ło , ,.że 
u trz y m y w a ła  ona sto so n k f -n 
łosrt- z p ew nym  stud-.M  m 
p ra  -a  Denh unnicrcm  i Ą f  

p ro fe so r  M ikesch  sp rz e c iw ia ł się  
tem u zw iązko w i T '

W zięta  w  krzyżow y og ień  p y ­
tali iG fr y a a  p rz ' znała się . że a r -  
ła  in .r ia ł w  zam achu n a  o jr a Na 
sw o je  u sp ra w ie d liw ie n ie  opow ie­
d z ia ła  id en tyczn ą  h is to r ję , ja k  
V io !e tte  N o zieres —  o św iad cz y ła  
sędziem u, że je j  o jc ie c  k och ał się  
w  n ie j i p rz eś la d o w a ł ją  sw o ją  
m iłością .
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P O W I E Ś Ć

J —  P ro ro k u je s z ?
T a k !  „H e ra k le s io "  k o p alen k a  s ta ra , ja k  p u rc h a w ­

k a, i n a ro w ista . T rz e b a  z n ią  d e lik atn ie , bo to i ogienek  
w  p iry ta c h , i w o d y n ie na ż a rty ... G otów  je sz cz e  ta k  na- 
w o dn ieć , że w sz y stk ic h  k a ta ru  n ab aw i.

—: A  ja k  s ia rk ą  podkadzi, to i zak ich am y, h a , h a  h a !
—  W ła śn ie ... A le  w iesz , co z tego w sz y stk ieg o  w y ­

n ik n ie :
—  N o ?
—  J a  tu je sz cz e  w yp łyn ę . Bo tak  W alick ieg o  F a le ń -  

Sio od sw e j ła sk i o d staw ił, ja k  dziecko od p ie rs i. G ład y- 
szek ze w sz ystk iem  ra d y  sobie n ie  da. Z resz tą  ła sk a  p ań ­
sk a  ta k  go o ś le p iła , ja k  dzień dołową szkapę, w ie c  będzie 
F a le ń s io w i p rz y św ia d c z a ł N a  m nie w ię c  w szystk o  
sp ad a .

—  Co, m ia n o w ic ie ?
—  To, aby F a le ń s ia  w czas od g łu p stw a  od w ieść, że­

by mu p rzed łożyć, w ytłu m aczyć ...
— M yślisz , że ci się  u d a ?  F a le ń s k i u p arty , ja k  ko­

zioł.
—  Wiem, a le  ja  też m am  sw e sposoby... M am  p o w a ­

gę, he, he, h e ! P o w a g a  ro śn ie  razem  z brzuchem , a  po­
p atrz  się , co ja  tu przed  sohą d ź w ig a m !... C h yb a  pow agę  
d z iesięciu  pokoleń. Ż a rt  żartem , a le  że m uszę ja k o ś  k a f ­
ta n ik  b ezp ieczeń stw a na F a ie ń s ia  n arzu c ić , to m u szę ! 
N ie  chodzi mi o am b ic ję , an i n a w e t o „H e r a k le s a " , do 
k tó rego  n ie jestem  taK p rz yw ią z a n y , ja k  ten cym bał 
W alick i, a le  o spokó j... p op rostu  o spokó j n as w szystk ich .

—  Żebyśm y sobie m ogli to p iw ko spo ko jn iu tk o  cykać.
co ?

—  T a k !  I  zobaczysz, że o siąg n ę  w p ływ  na F a le ń s ia . 
B ez k rzyku , m etodycznie, pow olutku ...

—  D a j ci, B o ż e !
—  Z o b a czysz !
Ł u c z y ń sk i p od n iósł s ię  ciężko z . k rz e s ła  i pow ęd ro­

w ał do domu.
W op tym istyczn ych  sw ych  p rz ew id yw an ia c h  p om ylił 

się  zu pełn ie . F a le ń s k i n ie  lu b ił go i to z w ie lu  powodów. 
P rzed ew szystk iem  p rz yp u sz cz a ł, że je s t  sp rzym ierzeń ­
cem  W a lick ieg o , oraz c h w a lc ą  d aw n ych  czasów  i rządów  
R o n cew icza,

—  S ta re g o  do s ta ry c h  c ią g n ie  —  m yśla ł.
W ygod n ictw o i a b n e g a c ja  ż yc io w a  sta re g o  sz ty g a ra

w zb u d za ła  w  m m  o strą  n iech ęć . N ic  m ógł bez n erw o w e­
go p o d ra ż n ie n ia  p atrz e ć  na b ry ło w a tą  Dostać Ł u  R y ń ­
sk ieg o , je g o  p ow o ln y , ru ch  i d osk on ałą  obojętność.

‘S z ty g a r  w y k o n y w a ł. sw e obow iązki sum iennie, lecz 
p ośp iech  b y ł ezem ś p rzeciw n em  je g o  n a tu rz e . R o botn i­
cy  dobrze o tem w ied z ie li i p o t ra fi l i  to w yk o rzy stać , a  to 
tem b ard z ie j, że Ł u c z y ń sk i n ie  lu b ił k a ra ć , a  ju ż  ję d rn y  
dow cip  ro z b ra ja ł go c a łk o w ic ie . N a  c h a ra k te ry sty c z n e  
w y ra ż e n ia , n a  drobne, a znam ienn e zd arzen i i z ż y c ia  
potocznego robotn ików  polow ał z z aw ziętą  p asjć  Od 
w ie d z a ją c  robotę, zw ykle  p rz y s ia d a ł i wTd a w ał się  w  po­
gaw ęd kę. C ałe  sto sy  notesów , z a w ie ra ją c y c h  an e g d o tj 
p raw d ziw e  i zm yślone z a le g a ły  je g o  m ieszk an ie . ( zęść 
tego m a te r ja łu  zużytk ow ał w sw ych  naukow ych  p ra ­
cach , część m ia ł z a m iar w yd ać  w  sta n ie  su ro w ym . G ó r­
n ic y  m ie li go za n-e.zwvkłćgo p lo tk a rz a  i za oczam i pod- 
k p iw ali sobie z te j m an ji.

P ew n e  z a n ied b an ia  term in ó w  i n iep u n k tu a ln o ść  n a j­
cz ęśc ie j z d a rz a ły  się  na polu  Ł u cz yń sk ie g o , co go 
w  oczach  z a w iad o w cy  zu pełn ie  n iem al d yskw aLU ko w a- 
ło, jak o  tech n ik a.

W początkach  w io sn y  F a le ń s k i p rz y stą p ił do ek sp lo a­
ta c ji now ych  złóż ga lm an u . N a  polu Ł u cz yń sk ie g o  m ia­
ły  ru sz y ć  nowe d w a f i la r y .  S z ty g a r  s ie d z ia ł od sam ego 
ra n a  na dole, żeby w sz ystk ieg o  d op iln o w ać osobiście , 
a  m imo to robota  na now ym  f ila rz e  opóźniła  się  o czte­
ry  god ziny. K ie d y  ju ż  w re sz c ie  uporał s ię  z tru d n o śc ia ­
mi, poszed ł na  in n ą  część k o p aln i. W ra c a ł potem  spo­

k o jn ie  na pod szyb ie, tocząc sw e  b u jn e  k sz ta łty  w  ciem ­
nym  sk a lis ty m  chodniku. G łow ę m ia ł, ja k  zw ykle, opu­
szczoną, lam pę trzym ał n ied bale... D um ał sobie o m ar­
n o ściach  i śm ieszn o śc iaćh  tego św ia ta , p o su w a ją c  się  
pom ału. G dy u s ły s z a ł za sobą cz łap a n ie  k ilk u  p a r  butów  
pc stężałem  błocku, o b e jrz a ł się ...

W p ieczarze  chodnika d o strzeg ł Rzuchow slciego 
i dw óch ch łop ców , d ź w ig a ją c y c h  s to ja k i i skrzyn ki 
m iern icze .

—  G ra su je sz  d z is ia j, p rz ek lę ta  om entro, po m ojem  
p o lu ?

—  T a k !  G ra s u je  tu ró w n ież  F a le u s k i  i p rz y p u sz ­
czam , że sp o tk an ie  z nim  nie będ zie ci m ile ...

—  A  to d la cz e g o ?
—  Bo z ły , żeś s ię  spó źn ił z puszczen iem  f i la r u .
Ł u c z y ń sk i p rz y sta n ą ł.

.— M ój d ro g i! Z n asz  s ię  p rzec ie  n a  g e o lo g ji. P o p atrz  
s ię  t u t a j :  ileż  m iljo n ó w  la t  przeszło , zanim  w yp rod u k o­
w a ła  tę oto sk a łę ? ... Cóż w ięc  zn aczy m arn e c z te ry  go­
d zin y w  ob liczu  d y szą c e j tu ta j w ilg o c ią  w ie c z n o śc i? !

—  F a le ń s k i je s t  inn ego zd an ia .
—  A  p ies  z nim  ta ń c o w a ł!
O d erw ał nogi od spongu  i potoczył s ię  naprzód . Od­

g ło s kroków  tłu m iło  bioto. S tą p a li w  m ilczen iu , od cza­
su  do czasu  jen o p rzem ó w iw szy  ja k ie ś  słow o. N a ra z  n a ­
p rzec iw  n ich  zaczęło p łyn ąć  żółte św ia tło  karb id ów ki.

—  F a le ń s k i!  —  m ru k n ął m a rk sz a jd e r .
—  E j-ż e  ?
Z a m a ja c z y ła  sz tyw n a  p ostać . Z a w iad o w ca  zatrzym ał 

się ... i
—  C zy p an  Ł u c z y ń sk i?
—  T ak...
—  Czekam  na p a n a !

G d y pod eszli b liż e j, łam p y ich , o św ie t la ją c  z a w ia ­
dow cę, rz u c iły  na spong i śc ia n y  p ie c z a ry  śm ieszn y  je ­
go cień, zb ity  i o s try  u nóg, a ro z p ra s z a ją c y  s ię  o lb rzy­
mio w  g łęb i ch odnika. C ień  ten d rg a ł i b a la n so w a ł za 
każdem  p oruszen iem  ich  lam pek .

(C d. h.).

—  Ż ycie  w  ty ch  w a ru n k a c h  by* 
ło p iek łem — zak o ń czy ła  sw ą  sm ut 
ną op ow ieść. —  W obec tego po­
sta n o w iła m  pozbyć s ię  o jc a  — do­
d a ła , u śm ie c h a ją c  się  sm ętn ie—  
porozum iałam  się  z p rz y ja c ie lem  
i u zyskałam  od n iego  ob ietn icę, 
że m i dopomoże.

W  d alszym  c iągu  s łod k a  E l ­
fr y d a  o p o w ia d ała  sędziem u, że 
p rzysz ła  je j  n a  m yśl p ew n a 
opuszczona w y se p k a  na D u n a ju , 
k tó rą  z n a ła  z w ycieczek , od b yw a­
nych  w  to w a rz y stw ie  o jc a , g d y  
b y 'a  dzieckiem . Z ap rop o n ow ała  
ted y  o jcu , żeby od w ied zić „ r a j  
d z ie c ię c y " . W yb ran o  się  w c z es­
nym ran k iem , z koszykiem  p e ł ­
nym  zap asów . O jc iec  b y ł w  św ie t 
nym  hum orze. Ś p ie w a n o , sobiei 
chórem  stu d en ck ie  p iosen k i. N a  
w ysep ce  n ie  było  żyw ego d u ch a. 
A le  pogoda b y ła  tak  piękr.a i tak  
p iękn ie  śp iew a ły  s ło w ik i, i t  na-, 
ra z ie  zapom niano o szatań sK ieh  
e lan a c h . D opiero po sp o życiu  
śn ia d a n ia  m łodzi z a b ra li s ię  dó 
d z ń ifi... .. [,-H.p

—  Je d n a k ż e , je ś l i  chodzi 
m nie, to w  o sta tn ie j c h w ili z b ra ­
kło m i odw a ri —  zw ie rz a  s ię  E j-  
fry .la  —  m iałam  „p o p ro stu "  -styy- 
c ić  o jc a  z w yso k ie g o  brzegu  dp 
w ody, k tó ra  w  tem  m ie jsc u  je s t  
bai zo g łę b o k i O jc iec  prze -ha- 
d zał się  po łą ce , w ię c  k o rz y s ta ją c  
z tego , że n a s  n ie  w id z ia ł, szep­
nęłam  słów ko na ucho n arzeczo­
nemu, on zaś u k ry ł się  w  z a ro ś­
lach  i stam tąd  s trz e lił w k ie ru n ­
ku o jca , m ierząc  w  je g o  g ło w ę. 
K u la  t r a f i ła  w  sz y ję . O jciec  osu ­
n ął sie  na ziem ię, b ro cząc  krw ią .

—  Ja k to  —  1 p an i to w szystk o
n:ovvi ta k  zimn . ? __ p rz e rw a ł J^l
-yftoda. P rz e c ie ż  to b y ła  p o tw orn a 
zb: ar n ia .

—  A ch , p an ie  sędzio —  j a  w c a ­
le n .e  je ste m  zim na —  o d p a rła  
E lf r y d a  —  G d y zobaczyłam  t r u ­
pa, zrobiło  m i się  słabo . N o, a  dzi­
s ia j ,  k ie d y  je ste m  ju ż  w  w a sz e j 
m ocy, to ż y ję  w  c ią g łe j go rączce . 
P ra g n ę  um rzeć. , .

M łoda z b ro d n ierk a  z o sta ła  o sa ­
dzona w  w ie z ien iu  p ed  zarzutem  
p o d żegan ia  do zbrodni, ~aś je j  
p rz y ja c ie l, D enham m er, od p ow ia­
dać będzie za zao ó jstw o , dokona­
ne z p re m e d yta c ją . O cyn izm ie 
m ard erc y  św ia d c zy  to, iż po śm ier 
ci i ; o fe so ra  z a b ra ł s ię  do p ra c y , 
zdał e gzam in y  z p ra w a , u zysku ­
ją c  ty tu ł m a g is tra . Żaden z k«le- 
gów  n ie za u w a ży ł n ic  osobliw ego 
w  je g o  zach o w an iu , w sz yscy  
tw ierd zą , że D enh am m er b y ł spo­
k o jn y  i zrów now ażony, a  w  ok re­
sie  egzam in ów  o k a z yw a ł w ię c e j 
zim nej k rw i od in n ych  i pom a­
g a ł słab szym  kolegom . G d yby n ie 
to. że ja k iś  ry b ak  podczas b u rzy  
z a w in ą ł do brzegó w  w ysepki i od­
k ry ł tam  zw łoki p ro fe so ra . E l f r y ­
da i je j  koch an ek  zd ąży lib y  opu­
śc ić  g ra n ic e  N iem iec.
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